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Aktualne zadania PZPR w realizacji program« 

tpoleczno-gospodarczego rozwoju kraju

Tow. EDWARD GIEREK 
spotkał się 

z grupą aktywu partyjnego
WARSZAWA (PAP)

W dniu 18 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek spotkał się w 
ośrodku kursów partyjnych z grupą 
I sekretarzy komitetów powiato­
wych, miejskich, dzielnicowych.

Edward Gierek omówił najważniejsze 
aktualne zadania I kierunki działania na 
rzecz dalszego umacniania i aktywizacji 
partii w realizacji programu społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju oraz zadania 
w pracy ideowo-politycznej i wychowaw­

czej w jubileuszowym roku XXX-Iecîs 
Polski Ludowej. Przedstawił też węzłowe 
problemy polityki zagranicznej Polski i 
międzynarodowej działalności PZPR.

W spotkaniu uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR Edward 
Babiuch.

W toku pięciodniowego kursu I sekre­
tarzy komitetów powiatowych, miejskich 
' dzielnicowych w zajęciach wzięli również 
udział członkowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR: Jan Szydlak, Stani­
sław Kania, Jerzy Łukaszewicz, Józef Piń- 
kowski, Zdzisław Zandarowski.

W dniach 1S—-18 maja br, toczy­
ły «le w Hawanie obrady 34 sesji 
Stałej Komisji Normalizacyjnej 
RWPG. Była to pierwsza sesja 
organu RWPG na Kubie.

W sesji wzięły udział delegacje 
Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby, 
Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, 
Węgier i ZSRR.

Podczas obrad komisji normali­
zacyjnej omówiono przedsięwzię­
cia zmierzające do szybszego wy­
konania ustaleń kompleksowego

Doskonalenie prac 
normalizacyjnych 

w krajach RWPG
programu dalszego pogłębiania i 
doskonalenia współpracy i socjali­
stycznej integracji gospodarczej

państw członkowskich RWPG. 
Jednym z najważniejszych zagad­
nień rozpatrzonych na sesji było 
przygotowanie planu pracy orga­
nów RWPG w zakresie opracowa­
nia norm RWPG na 1975 r. i pla­
nu perspektywicznego prac nor­
malizacyjnych w latach 1976—1980 
a także sprawy dalszego doskona­
lenia prac normalizacyjnych 
zgodnie z uchwałami 27 sesji 
państw członkowskich RWPG. 
67 posiedzenia Komitetu Wyko 
nawczego Rady. (PAP)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ’Mm 8 stron A
CENA I Z-1

NAKŁAD: 612.732 egz.smm
Nr 118 (9411) 
20. V. 1974 r.

PONIEDZIAŁEK

SOSNOWIEC 
CZĘSTOCHOWA 
BYTOM 
GLIWICE 
RYBNIK 
KATOWICE

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

SPORTOWE EMOCJE
PIŁKARSKI ZWIAD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 

„TR" red. Zbigniewa Gutkowskiego
NA MECZU ARGENTYNA -- FRANCJA W PARYŻU•

STANISŁAW SZOZDA WYGRAŁ IV ETAP 
I UCIEKŁ RYWALOM•

13 POLSKICH ŻUŻLOWCÓW W PÓŁFINAŁACH 
MISTRZOSTW ŚWIATA•

W MECZU NA SZCZYCIE II LIGI 
LEPSZY BKS BIELSKO•

LEKKOATLECI I SZERMIERZE 
WYŁONILI MISTRZÓW OKRĘGU

• (Wiadomości sportowe czytaj na str. 7 i 8)

Wybory do terenowych 
rad narodowych w NRD

BERLIN (PAP) 
W niedzielę odbyły oię w 

NRD wybory do terenowych 
organów władzy: okręgo­
wych, powiatowych, miej­
skich, dzielnicowych i gmin­
nych rad narodowych. 
Uprawnionych do głosowa­
nia było 12 milionów oby­
wateli NRD (na 17,1 min 
mieszkańców Republiki). Te­
renowe organy władzy NRD 
od 1973 roku korzystają z 
większych uprawnień w 
dziedzinie zarządzania. Wy­
bory były jednym z donio­
słych wydarzeń w życiu 
społeczno-politycznym w ju­
bileuszowym 25 roku istnie­
nia państwa.
Wystawiono 230.823 kandyda- 

Ww, z których wybrano 190.895

radnych. 600 tysięcy młodych 
wyborców wzięto udział po raz 
pierwszy w głosowaniu.

Zwraca się uwagę na niezwy­
kle wysoką frekwencję. Już do 
godziny 12 przeszło 80 proc, 
uprawnionych spełniło swój oby­
watelski obowiązek.

Przed południem do lokalu wy 
borczego w Berlin — Nieders- 
choen Hausen przybyli oddać 
głos: pierwszy sekretarz KC 
SED Erich Honecker, przewodni­
czący Rady Państwa — Wilii 
Stoph oraz przewodniczący Ra­
dy Ministrów Horst Sindermann. 
Zostali oni serdecznie powitani 
przez wyborców oraz działaczy 
Frontu Narodowego.

Wiele załóg robotniczych m 
in. górnicy z kopalń soli potaso­
wej bezpośrednio po nocnej 
zmianie pospieszyło do urn wy­
borczych.

Agencja AFP - poniedziałek, godz. 1.00

Valery Giscard dTstaing - 50,71 proc, głosów
Francois Mitterrand - 49,28 proc. /

PARYŻ (PAP)
W poniedziałek o godz. 1.00 francuskie Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych podało niepełne, oficjalne dane 
obejmujące 29.260 tys. uprawnionych do głosowania na 
ogolną liczbę 30.6 min. Głosowało 26.307 tys. uprawnio­
nych, tj. 87.78 proc. Głosów ważnych oddano 25.256 tys. 
Na Valery’ego Giscard d’Estaing głosowało 13.165 tys., tj. 
50,71 proc., a na Francois Mitterranda — 12.791 tys. tj. 49,28 
proc.

W wyniku niedzielnych wyborów 20 prezydentem Repu­
bliki Francuskiej został — na 7-letnią kadencję — Vale­
ry Giscard d’Estaing.

iJalerv Giscard d’Estaing zlo­
ví w niedziele o godzinie 23.00 
rótkie oświadczenie transmito- 

kM>ne Drzez radio i telewizje, w 
l6rvm zapowiedział .nowa ere 

bolitvce francuskiei. ere od­
rodzenia i zmian we Francii”.

lsęard d’Estaing dodał, że kam- 
apia wyborcza wykazała .pra­

wienie zmian” i że zmiany te 
. astapia w polityce, gospodarce 
talf.erze socjalnej. Przekazał on 
W^e pozdrowienia swemu 

io niei szczośliwemu konkuren- 
I *i. który zarówno teraz, iak 
.z w przyszłości ma do odegra- 
a Ważna role w polityce fran- 

cUskiej”
oświadczeniu złożonvm w 

p^ateau-Chinon tuż po północy, 
rancois Mitterrand uznał zwy­

cięstwo w wyborach prezyden­
ckich Valerego Giscard d’Estaing. 
Równocześnie wyraził on po­
dziękowanie tvm wszystkim, 
którzy oddali na niego głosy 
nodkreślaiac że nigdy dotych­
czas tylu Francuzów i Francu­
zek nip poparło programu lewi­
cy. Mitterrand wezwał swych 
zwolenników do utrzymania 
Jedności i kontynuowania walki 
o zwycięstwo ideałów lewicy.

Valéry Giscard d’Estaing bę­
dzie trzecim prezydentem Repu­
bliki Francuskiei wvbranvm w 
głosowaniu powszechnym. W 
1965 roku zwycięstwo odniósł

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Rada Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet 

obraduje w Warszawie

Serdeczne powitanie Walentyny lierieszkowej
i Hnrtensii Allendt

WARSZAWA (PAP)
W poniedziałek, 20 bm. zbiera się w Warszawie na 

XIX sesji Rada Światowej Demokratycznej Federacji Ko­
biet. Głównym tematem 4-dniowych obrad reprezentan­
tek ponad 100 organizacji kobiecych z całego świata są 
Przygotowania do Międzynarodowego Roku Kobiet, pro­
klamowanego przez ONZ na 1975 r. Będzie to pierwsze 
tego rodzaju i na taką skalę wydarzenie, które pozwoli 
kwiatowej opinii publicznej odpowiedzieć na pytania naj­
zdolniejsze dla połowy mieszkańców naszego globu, 
dażne dla każdego człowieka: jaki jest bilans walki 
0 prawa kobiet w ostatnim ćwierćwieczu? Jaką rolę 
°dgrywają kobiety we współczesnym świecie?

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jnterkosmos-ir* 
na orbicie 

okołozieinskiej
.. MOSKWA (PAP

orbitę okoloziemską zosta 
Uy °Wadzony jedenasty sztucz 

^telita z serii ..Interkosmos’ 
Sk ^spólnc dzieło uczonych

ecJalistów krajów socjalistycz­
na jh Sygnały wysyłane przez 

odbierają uczeni z ZSRR 
ją*z z CSRS i NRD. przebywa­
li na jednym z kosmodro- 

radzieckich. Uczeni skon 
dali dla potrzeb tego eks- 

i^Vhientu oryginalne urządze- 
rejestrujące.

Naukowym celem lotu jest 
przeprowadzenie badań promie­
niowania ultrafioletowego i rent­
genowskiego Słońca i górnych 
warstw atmosfery Ziemi w za­
kresie tal krótkich. Współauto­
rzy tego programu naukowego 
brali już udział w eksperymen­
tach z satelitami tego typu. Są 
to specjaliści z zakładów „Te­
sla”, członkowie Akademii Nauk 
CSRS i NRD. Wraz z nimi prze­
bieg doświadczeń będą śledzić 
uczeni innych krajów socjali­
stycznych.

Obecny eksperyment jest jed­
ną z najważniejszych części pro­
gramu „Interkosmos” Dziesięć 
sputników z tej serii, którą za­
początkowano 4,5 roku temu, 
prowadziło systematyczne bada­
nia wzajemnego oddziaływania 
Słońca i Ziemi.

Zjłfiga Przedsiębiorstwa Rnbol Budowlanych Prienyvii Węglowego

Górnicze obiekty 
przemysłowe i socjalne 

w skróconych cyklach
< „Janina II”, „Generał Zawadzki” i „Piast” - w centrum uwagi
• Wzrost wydajności, racjonalniejsza gospodarka materiałowa

Informacja własna

aloga Przedsiębiorstwa Robót Bu­
dowlanych Przemysłu Węglowego, 
kontynuując dobrg tradycję utrwa­
la wzmożone tempo pracy. W ciq- 

I gu czterech miesięcy br. przeka 
zała inwestorom 32 obiekty, z któ 

rych 9 oddano przed terminem, od 2 do 
4 tygodni. Plan produkcji globalnej za 4 mie­
siące wykonano w przeszło 107 proc., a w

zakresie wydajności w prawie 109 proc. Uzy­
skano już dodatkową produkcję wartości 
20 min zł. na 35 min zadeklarowanych w Czy­
nie XXX-lecia PRL Za dobre wyniki produk­
cyjne i wskaźniki techniczno - ekonomiczne 
załoga przedsiębiorstwu otrzymała ostatnio 
sztandar przechodni MGiE i ZG ZZ Górników

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

Przedstawiamy brygadzistów Przedsiębiorstwa Robót Budowlanych Przemysłu Węglowego, kie­
rujących zespołami zatrudnionymi w kop ..Generał Zawadzki” przy budowie nowych obiektów 
inwestycyjnych, które przekazane zostaną do eksploatacji w III kwartale br. na trzy miesiące 
przed terminem- Od lewei: Władysław Stasiowski, Józef Florek, Stanisław Wyknera, Stanisław 
Głąb, Jan Badurak. Stanisław Juszczyk, Zbigniew Milka. Foto: B. Kułakowski

Członkowie Sekretariatu KW PZPR 
wśród kadry partyjno-dowódczej

Wysokie uznanie 
dla żołnierskiego trudu 

w służbie socjalistyczni Ojczyźnie
10-lecie Katowickiej Brygady 

Obrony Terytorialnej
(Obsługa własno)

W Katowicach odbyło się w ub sobotę spotkanie Se­
kretariatu KW PZPR z aktywem partyjno-dowódczyrn 
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego i Katowickiej Bry­
gady Obrony Terytorialnej im. Generała Aleksandra Za­
wadzkiego. W spotkaniu uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR tow.

I Zdzisław Grudzień. Obecny był zastępca dowódcy Ślą- 
I skiego Okręgu Wojskowego d/s OTK gen. Mieczysław 
i Mazur.

Meldunek o gotowości do spot­
kania odbywającego się z okazji 
10-lecia istnienia Katowickiej 
Brygady Obrony Terytorialnej 
złożył jej dowódca płk Tadeusz 
Nałogowski. Następnie z-ca do­
wódcy d/s polityczno - wycho­
wawczych WSzW płk Edmund 
Wołyński odczytał akty nadania 
Wojewódzkiemu Sztabowi Woj­
skowemu i Katowickiej Bryga­
dzie OT honorowych odznak 
XXX-lecia PRL & także uchwa­
ły Prezydium WRN o przyzna­
niu Brygadzie Złotej, oraz eru- 
oie oficerów, podoficerów i żoł­
nierzy Złotych i Srebrnych Od­
znak „Zasłużonemu w Rozwoju 
Województwa Katowickiego”. 
Wręczenia odznak dokonał tow. 
Zdzisław Grudzień.

Dotychczasowy dorobek Kato­
wickiej Brygady Obrony Te­
rytorialnej Kraju przedstawił 
w czasie spotkania szef Woje­
wódzkiego Sztabu Wojskowego 
pik Jerzy Sateja. Podkreślił on, 
że 10-lecie Brygady przypada w 
roku jubileuszu Polski Lu­
dowej, której żołnierze pragną 
służyć coraz lepiej. W służbie 
tej odnieśli oni wiele sukcesów 
na które składa sie wojskowe 
szkolenie, praca na rzecz społe­
czeństwa i gospodarki, liczae 
czyny społeczno - użyteczne 
Mówca zanewnił. żp oficerowie, 
podoficerowie i żołnierze Kato­
wickiej Brygady Obrony Teryto

rialnej nadal nie będą szczędzić 
sił w służbie ochrony kraju i 
w pracy społeczno - użytecznej

Płk. Sateja wręczył tow. Zdzi­
sławowi Grudniowi księgę czy­
nów żołnierskich podjetvch dla 
uczczenia XXX-lecia PRL.

Do zebranych przemówił 
następnie tow. Zdzisław 
Grudzień. W imieniu^ Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
I Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej wyraził on uzna­
nie dla Katowickiej Bry­
gady Obrony Terytorialnej, 
dla kadry oficerskiej i podofi­
cerskiej oraz żołnierzy za suk­
cesy odniesione w służbie woj 
skowej i pracy dla kraju. Pod­
kreślił, że żołnierze wydatnie 
przyczynili się swą ofiarną 
pracą do rozwoju wojewódz­
twa katowickiego. Byli wszę­
dzie tam, gdzie potrzebowała 
ich partia i społeczeństwo- Od 
dziesięciu lat uczestniczyli i 
uczestniczą nadal w budowie 
ważnych dla gospodarki obick 
tów, we wznoszeniu kopalń 
rybnickich, w rozbudowie hut 
w Zawierciu i Częstochowie, 
w budowie Fabryki Samocho­
dów Małolitrażowych i wielu

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

aoo-tysieczny „Polski Fiat" z FSO
14? Milowy iiiTl 

stanął w Konstantynowie

Foto: CAF

Najwyższy na świecie — 
maszt nowo budowanej kolo 
Gąbina centralnej radiostacji, 
osiągnął planowaną wysokość 
— 642,5 m. 18 bm. o godzinie 
12.00 światowy rekord wyso­
kości „przeniósł się” do miej­
scowości Konstantynów leżą­
cej w pobliżu Gąbina.

Autorami projektu masztu i 
anten sa: inżynier Jan Polak 
z Mostostalu i dr Daniel Bem 
z Politechniki Wrocławskiej.

Według opracowanych wcze­
śniej założeń maszt miał być bu­
dowany przez 30 miesięcy. Do 
budowy przystąpiono 18 pa­
ździernika 1972 r. Po 21 miesią­
cach maszt jest gotowy.

Montaż najwyższego na świecie 
masztu antenowego zakończony 

— czyt. str. 5.

1500 wydawnictw z 26 krajów

XIX Międzynarodowe Targi 
Książki w stolicy

WARSZAWA (PAP)
Jak co roku w maju. War­

szawa znalazła się w _ centrum 
zainteresowania miłośników 
książki z wielu krajów. Otwar­
te 18 bm. XIX Międzynarodowe 
Targi Książki są drugą pod wzglę 
dem wielkości tego typu impre­
za na świecie.

Do Wanzawy przybyli przed­
stawiciele ponad 1500 czołowych 
firm wydawniczych z 26 krajów 
czterech kontynentów, przywożąc 
przeszło 100 tys.publikacji z róż­
nych dziedzin. Tradycyjnie - w tar 
gowej ekspozycji dominuje książ­
ka naukowa i techniczna, torująca 
drogę postępowi, obrazująca sta­
ły rozwój myśli ludzkiej.

Zgodnie z charakterem targów, 
naszymi największymi wystawca­
mi są Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Wydawnictwo Naukowo 
-Techniczne, „Arkady”, „Wiedza 
Powszechna”.

Spośród wystawców zagranicz­
nych, jak co roku, szczególnie 
bogatą i wszechstronną ekspozy­
cję przygotowała radziecka cen­
trala „Mleżdunarodnaja Kniga”

Otwarcia targów dokonał wi­
cepremier, minister kultury i 
sztuki — Józef Tejchma.

WARSZAWA (PAP) 
W Fabryce Samochodów 

Osobowych na Żeraniu zmon­
towany zostanie dzisiaj 300-ty- 
sięczny „Polski Fiat”. Załoga 
wykonuje z roku na rok po­
ważniejsze zadania, a zarazem 
— z własnej inicjatywy — sy­
stematycznie je rozszerza. W 
bieżącym roku plan jest więk­
szy od ubiegłorocznego o 27 
tys. samochodów. Fabryka re­
alizuje przy tym zobowiązanie 
skrócenia terminu wykonania 
planu 5-letniego o pół roku: 
kraj otrzyma dodatkowe 53 
tys. samochodów.
Pomyślne wykonywanie i prze­

kraczanie zadań produkcyjnych 
odbywa się w warunkach szyb­
kiego unowocześniania technolo­
gii oraz wyrobów. Coraz więcej 
na polskich szosach „Fiatów

127" i „132“. Trwają przygoto­
wania do podjęcia produkcji 
„modelu 1975 r.”.

Fabryka warszawska rozbudo­
wuje się zgodnie z dalszymi po­
trzebami produkcji i wymagania­
mi socjalnymi załogi. Oddanie za­
chodniego skrzydła budynku dy- 
rekcyjnego umożliwia, po prze­
prowadzkach, zwolnienie po­
wierzchni na cele socjalne. W mi­
nionym roku fabryka wzbogaciła 
się o przebudowany dawny za­
kład produkcji „Warszaw”. Odda­
no tę olbrzymią zrekonstruowaną 
halę przed terminem i obecnie 
montować w niej można 40 tys. 
samochodów rocznie. W budowie 
znajduje się najważniejszy dla 
przyszłości zakładu obiekt: nowo­
czesna, wysoko zautomatyzowana 
tłocznia.

FSO to także największy ekspor 
ter warszawski. W 1974 r. uzyska 
ze sprzedaży „Polskich Fiatów” 
za granicę 650 min zł dew.

Parada jednostek pływających na redzie portu szczecińskiego. Foto: CAF 
Wiwat na cieść wspaniałych żeglarzy — czyt. str. 4.

Slmznt pogoda 
sprzyjała 

wypoczynkowi
(Informacja własna — PAP)

Ciepłą, słoneczną pogodą przy 
witało Wybrzeże Gdańskie corat 
liczniej, przybywających nad 
morze wczasowiczóto i turystów

W Trójmiaście odbyło się sze­
reg imprez z okazji inauguracy. 
sezonu turystycznego i żeglar­
skiego. Otwarcie sezonu żeglar­
skiego uświetniły siooją obecno 
ścią załogi jachtów „Coperni- 
cus” i „Otapo”, które powróciły 
z rejsu dookoła świata.

Również w Szczecinie nastą- 
oiło uroczyste otwarcie sezonu 
sportów morskich.

Piękna, słoneczna pogoda pa­
nowała też w Beskidach, dokąn 
t-isiące amatorów niedzielnego 
wypoczynku wyjechało na re­
lu ks.

Największy tłok panował w 
Szczyrku, Wiśle, Ustroniu, a 
także w Rajczy, Korbielowie, 
Węgierskiej Górce, Jaworzu i 
Jeleśni. Kursowały kolejka i

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przedstawiciele władz 
wojewódzkich Poznania 
w Katowicach

(Informacja własna)

Na zaproszenie zastępcy 
członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarza KW 
PZPR w Katowicach, tow. 
Zdzisława Grudnia, w wo­
jewództwie katowickim 
przebywali przedstawicie­
le władz wojewódzkich Po­
znania: I sekretarz KW 
PZPR tow. Jerzy Zasada, 
sekretarz KW PZPR tow. 
Stanisław Kulesza i wice­
wojewoda poznański tow. 
Andrzej Śliwiński.

Podczas pobytu w woj. ka­
towickim, goście w towarzy­
stwie tow. Zdzisława Grud­
nia i sekretarza KW tow. 
Zdzisława Legomskiego zwie 
dzili teren budowy huty 
„Katowice”, Fabrykę Domów 
w Łagiszy oraz Fabrykę Sa­
mochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej i Tychach.

W toku wizyty, przedsta­
wiciele władz poznańskich 
interesowali się postępem ro­
bót na zwiedzanych obiek­
tach a także rozwojem bu­
downictwa mieszkaniowego 
w woj. katowickim. W po­
szczególnych etapach wizyty, 
gościom towarzyszyli gospo­
darze powiatów będzińskiego, 
tyskiego i bielsko-bialskiego.

Odbyło się również spotka­
nie z członkami Sekretariatu 
KW PZPR w Katowicach.

M’edxvnarodowa Wystawa 
Filatelistyczna

, SocnhílRx IV’
- otwarta 

w Kaiowicsch
(lnfor7iiac?a własna)

Ogromnym zainteresowa­
niem cieszy się otwarta w ub. 
sobotę w WPKiW Międzynaro 
dowa Wystawa Filatelistycz­
na „Socphilex IV” Na eks­
pozycji zorganizowanej przez 
Polski Związek Filatelistów, 
zgromadzono 465 najcenniej­
szych kolekcji znaczków 
pocztowych z europejskich 
krajów socjalistycznych, pre­
zentując — zwłaszcza za po­
średnictwem wielu interesu­
jąco opracowanych zbiorów 
tematycznych — wszechstron 
ny dorobek poszczególnych 
krajów RWPG oraz ich 
współpracę.

W części polskiej zaprezen­
towano najpiękniejsze i naj­
większe generalne oraz te­
matyczne zbiory znaczków e- 
mitowanych w naszym kraju, 
ilustrujących historie i doro­
bek XXX-lecia PRL.

Otwarcia wystawy doko­
nał zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC. I se­
kretarz KW PZPR w Ka­
towicach — tow. Zdzisław 
Grudzień — pod którego 
honorowym protektoratem 
ta międzynarodowa ekspozy 
cja została zorganizowana.

W uroczystości, na którą 
przybyli przedstawiciele mi­
nisterstw łączności i związ­
ków filatelistycznych Bułga­
rii, CSRS. NRD, Rumunii, 
Węgier, ZSRR i Jugosławii, 
liczne grono działaczy ruchu 
filatpl’stvezneffo z całego kra 
ju, udział wzięli także: se­
kretarz KW PZPR\ — tow. 
Józef Grygiel, wiceprzewod- 
niczecv CRZZ. przewodniczą­
cy WRZZ — tow Roman 
Slarhoń i przewodnic^erv 
WK FJN — tow. Antoni Se­
ta.

Wvsfawa czynna hedzie do 
2 czerwca br. codziennie od 
godz. 11 do 19 Na stoisku 
Docztowvm. zwi^dzaiacv na­
być mogą ohoir katalogu wy­
stawy — znaczki z s-irii wy­
danej z okąjji , Socnhilex 
TV”, kartv pocztowe oraz o- 
sternnlować •w’rsytki ckolicz 
noé-iowvm datownikiem.

Międzynarodowej wystawie 
towarzv'zv wiel» snotkań i 
iw nr e z Nainoważnipisza spo­
śród nich lest rozpoczęta w 
wed-i-wle w Down Technika 
w ^shrzu konferencja eks- 
nertów do snraw omisij 
znaczków nocztowych krajów 
cocia li stycznych.

I blok energetyczny 
w „Dolnej Odrze”
- zdał egzamin

WARSZAWA (PAP) 
Blisko 26 mln kilowatogodzin e- 

nergii wyprodukował w pierwszej 
połowie maja I blok energetyczny 
Elektrowni Dolna Odra, którego 
przekazanie do eksploatacji odby. 
ło się pod koniec kwietnia br. O- 
becnie znajduje się on na etapie 
dochodzenia do pełnej zdolności 
produkcyjnej. Przewiduje się, iż o- 
kres ten zostanie skrócony o po­
łowę 1 będzie trwał tylko trzy nut 
siące.
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Rozmcwy A. Kosygina 
z premierem Libii

W niedziele na Kremlu 
kontynuowane były rozmo­
wy radziecko-libijskie, z u- 
działem przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, A- 
leksieja Kosygina i premiera 
Libii. Abd as-Salama Dżallu- 
da.

Jak informuje agencja 
TASS toczą się one w przy­
jacielskiej atmosferze W nie­
dzielę omawiano szereg waż­
nych problemów związanych 
z rozwojem radziecko-libij- 
skiej współpracy w różnych 
dziedzinach. Rozpatrywano 
też niektóre aktualne proble­
my międzynarodowe, będące 
przedmiotem wzajemnego 
zainteresowania.

Premier Libii przebywa w 
Związku Radzieckim od 
wtorku. (PAP)

Gus Hall w tej Hucie
Bawiący w Polsce sekretarz 

generalny KP USA Gus Hall 
przebv.val 18 bm wraz z mał­
żonka w Krakowie

Sekretarz generalny KP USA 
spotkał się z władzami najwięk­
szej krakowskiej uczelni - Aka­
demii Górniczo-Hutniczej oraz 
zwiedził zabytki miasta m in. 
zbiory Muzeum Czartoryskich 
W godzinach popołudniowych. 
G Halla podejmowali studenci 
w miasteczku akademickim im 
„20-lecia PRL”

19 bm Gus Hall w towarzy­
stwie I sekretarza KW PZPR — 
Józefa Klasy zwiedził osiedla 
mieszkaniowe Nowej Huty oraz 
niektóre wydziały Huty im. Le­
nina

Przed pomnikiem W I Lenina 
w Nowej Hucie G. Hall złozył 
kwiaty.

Na zakończenie pobytu na zie­
mi krakowskiej G Hall zwie­
dził Muzeum w Zamku w Pie­
skowej Skale i Ojcowski Park 
Narodowy. (PAP)

Labourzyści wygrywają
w Australii

CANBERRA (PAP) 
W sobotę w Aust.alii odbyły się 

wybory, które powinny zadecydo­
wać czy u władzy pozostanie o- 
becny rząd labourzystowski pre­
miera Whitlama. czy też do wła­
dzy dojdzie znów koalicja dwóch 
konserwatywnych partii — Libe­
ralnej i Agrarnej, koalicja ta 
rządziła krajem w ciągu 23 lat. do 
grudnia 1972 r.

Trwa jeszcze obliczanie głosów, 
lecz z pierwszych danych wynika 
że Partia Labourzystowska zdy­
stansowała swych przeciwników. 
Zdobyła już 82 spośród 127 man­
datów Izby Reprezentantów. Koa­
licja liberałów i Partii Agrarnej 
uzyskała 51 mandatów Nie wia­
domo leszcze, komu przypadło w 
udziale pozostałych 14 miejsc, lecz 
przywódcy Partii Lanourzystow- 
skiej sa przekonani, że uzyskali 
ponad 64 miejsca tzn. większość 
w Izbie Reprezentantów, co upo­
ważnia ich do sformowania nowe­
go rządu.

Obliczanie wyników głosowania 
w wyborach do Senatu zajmie 
więcei czasu i ich wyniki będą 
znane za dwa dni Wiadomo led­
ňák, Iż Partia Labou-zystowska w 
wyborach tych zdobyła przewagę.

Portugalia

Pierwsze kroki Rządu Tymczasowego
LIZBONA (PAP)

W ciągu pierwszych 48 godzin swej działalności cywilny rząd tymczasowy Por­
tugalii, zaprzysiężony 16 maja, podjął próby nawiązania kontaktów z ruchami wy­
zwoleńczymi Gwinei, Mozambiku i Angoli, w celu doprowadzenia do zawieszenia 
broni na tych trzech frontach wojny kolonialnej.

Błyskawiczna podróż ministra 
spraw zagranicznych Mario Soare 
sa, który wprost z pałacu prezy­
denckiego w Lizbonie, gdzie odby 
wała się uroczystość zaprzysięże­
nia rządu, udał się samolotem do­
starczonym mu przez prezyden­
ta Leopolda Senghora do Da- 
karu i odbył tam spotkanie z se­
kretarzem generalnym PAIGC. 
Aristidesem Pereirą. przyniosła 
konkretny wynik: 25 maja w Lon 
dynie Soares i Pereira spotkają 
się ponownie. Tematem rozmowy 
będą warunki zawieszenia broni 
w Gwinei i platforma rokowań 
w sprawie uznania niepodległości 
Gwinei — Bissau przez Portuga­
lię, jak również prawa całej Gwi­
nei do samookreślenia.

Pierwszym krokiem nowego rzą­
du, zmierzającym do nawiązania 
kontaktów z przywódcami ruchu 
wyzwoleńczego w Angoli, był roz­
kaz wydany przez ministra obro­
ny narodowej płk. Mario Firminio 
w sprawie zawieszenia na tym te­
rytorium wszelkich operacji woj­
skowych, które ,,mogłyby utrud­
nić rozpoczęcie legalnej działal­
ności p^zez przywódców organiza­
cji emancvnacyjnych” Równocze­
śnie jednak z Angoli napływają 
informacje o koncentracji wojsk 
portugalskich w północnej części 
kraju, gdzie soodziewana 1est ofen 
svwa sił wyzwoleńczych.

Delegacja byłych więźniów poli­
tycznych, uwolnionych po 25 kwie 
tnia w stolicy Możambiku Lou- 
renco Marques udał się wczoraj 
do Dar es-Salam. gdzie orzekaza- 
ła przewodniczącemu FRETJMO 
Samora Machełowi list od Rządu 
Tymczasowego.

Caxias - więzienie reżimu faszystowskiego
Specjalny wysłannik PAP

Mirosław Ikonowicz pisze:

Odwiedziłem wczoraj osławio­
ne wiezienie Caxias. znajdujące 
się kilkanaście kilometrów od 
Lizbonv. Od kilku dni oba wiel­
kie betonowe bloki wiezienia, o 
którym Portugalczycy mówią iż 
bvło ..fundamentem faszystow­
skiego reżimu”, zostały udostęp­
nione do zwiedzenia dziennika­
rzom.

Z eleganckich biur inspektorów 
PIDE, oświetlonych bezcieniowymi 
lampami i sal. w których przesłu­
chiwanych poddawano torturze 
bezsenności, podoficer marynarki 
prowadzi giupę dziennikarzy dłu­
gim korytarzem, zastawionym me­
talowymi półkami z aktami kilku 
set tysięcy ..podejrzanych politycz 
nie” obywateli Portugalii Prze­
chodzimy przez trzy pary że­
laznych drzwi i nagle ogarnia nas 
całkowita ciemność. Nogi grzęzną 
po kostki w gęstym cuchnącym 
mule Ciasne, zaledwie metrowej 
szerokości lochy podziemne, z ni­
szami mogącymi pomieścić tylko 
jedną osobę ze schylona głową, są 
poprzegradzane co kilka kroków 
ciężkimi, kutymi kratami. To kar­
cer więzienia Caxias.

Główny budynek więzienia, o 
kilkaset metrów od tego „biurow 
ca", to trzypiętrowy gmach oto­
czony potężnym murem z niezli­

czoną ilością wieżyczek mieszczą­
cych gniazda karabinów maszyno­
wych i reflektorów. Więzienie 
Caxias, z którego nazajutrz po o- 
baleniu faszystowskiego rządu żoł 
nierze z ruchu sił zbrojnych uwol 
nili więźniów politycznych, podle­
gało wyłącznie policji politycznej 
— PIDE. Ludzie spędzali tu nieraz 
całe życie bez procesu, bez wyro­
ku i bez nadziel. Najczęściej na 
podstawie zwykłego donosu.

Komendant więzienia, 25-letni ka 
pitan marynarki z kierownictwa 
Ruchu Sił Zbrojnych, Abranter 
Serra, był jednym z tych, którzy 
wyzwalali więźniów Caxias.

Wraz z plutonem marynarzy zo­
stał obecnie odkomenderowany 
przez komisję polityczną Ruchu 
Sił Zbrojnych jako tymczasowy 
komendant Caxias. Będzie pełnił 
tę funkcję do chwili przeprowa­
dzenia procesów spośród około 235 
agentów PIDE, którzy zapełniają 
obecnie cele więzienia. W innych 
miejscach odosobnienia przebywa 
jeszcze 700—800 byłych funkcjo­
nariuszy rozwiązanej policji poli­
tycznej.

Wizyta skończona. Przed bramą 
więzienną mój wzrok zatrzymuje 
leząca na stosie śmieci 1 gruzu 
wielka, marmurowa tablica ze zło 
tym napisem: ..Budowla ta ukoń­
czona została 31. 3. 1937 r. w 10 
roku Rewolucji Narodowej".
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Doskonalenie systemu 
prawa
WARSZAWA (PAP)

Wiceprezes Rady Ministrów 
Józef Tejchma przyjął uczestni­
ków międzynarodowej konferen­
cji naukowej, poświęconej pro­
blemom tworzenia i doskonale­
nia systemu prawnego.

W spotkaniu, które upłynęło w 
przyjacielskiej atmosferze uczest 
niczyli: minister sprawiedliwo­
ści, przewodniczący Rady Legi­
slacyjnej przy Prezesie Rady Mi 
nistrów prof. dr Włodzimierz 
Berutowicz, dyrektor Instytutu 
Nauk Prawnych PAN, przewod­
niczący Zarządu Głównego Zrze­
szenia Prawników Polskich 
prof. dr Adam Łopatka, oraz 
przedstawiciele delegacji zagra­
nicznych błocących udział w 
konferencji

Polsko-meksykańska 
umowa kulturalna

WARSZAWA (PAP)
18 bm. w Warszawie podpisano 

program wymiany kulturalnej. 
PRL z Meksykiem na lata 
1974 — 1975. Program ten za­
kłada dalsze, znaczne rozszerze­
nie współpracy między obu kra­
jami, szczególnie w dziedzinie wy 
miany stypendialnej, współpra­
cy instytutów naukowych oraz 
wymiany kulturalnej.

Program podpisali: ze strony 
polskiej podsekretarz stanu w 
MSZ — Ja.n Bisztyga, a ze stro­
ny meksykańskiej wiceminister 
spraw zagranicznych — Jose S. 
Gallastegui.

Valery Giscard ďEstaing - 50,71 proc, głosów 
Francois Mitterrand - 49,28 proc, głosów

Nowa prowokacja Izraela

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

generał de Gaulle, a w 1969 r. 
Georges Pompidou.

Warto przypomnieć, że w 
pierwszej turze wyborów, która 
odbyła się 5 maja. Valery Gi­
scard d’Estaing zebrał 32,93 proc, 
głosów, a Francois Mitterrand 
43,35 proc.

Valery Giscard d’Estaing gloso 
wał tuż po godzinie 11.00 w nie­
wielkiej miejscowości Chanonat 
koło Clermont Ferrand. Po po­
łudniu udał się on do Paryża, 
aby śledzić obliczanie głosów ze 
swej kwatery wyborczej. Fran­
cois Mitterrand głosował o go­
dzinie 12.30 w Chateau Chinon 
gdzie pełni obowiązki mera O- 
bu kandydatom przed lokalami 
wyborczymi zgotowano burzli­
wa owacie.

Kiedy o godzinie 20.00 w Pa­
ryżu i na przedmieściach stolicy 
zostały zamknięte ostatnie loka­
le wvboreze okazało się, że frek­
wencja osiągnęła 87,4 procentu, 
a więc że został pobity rekord 
uczestnictwa w wyborach prezy­
denckich i parlamentarnych w 
powojennej historii republiki. 
Frekwencja ta byłaby jeszcze 
wyższa, ale wielu obywateli n.e 
zdołało na czas powrócić do du­
żych miast, gdyż na szosach 
przy dużym ruchu samochodo­
wym utworzyły się zatory.

Ogromna większość obywateli 
republiki z napięciem śledziła 
obliczanie wyników drugiej tu­
ry, które co kilka minut poda­
wane były przez radio i telewi­
zję. W gmachu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych dokąd na­
pływały wyniki głosowania ze 
wszystkich departamentów i rne 
tropolii oraz terytoriów zamor­
skich znajdowało się ponad 500 
dziennikarzy, w tym wielu, któ 
rzy przvbvli specjalnie z zagra­
nicy dla obsługi wyborów.

wobec
W niedziele o godzinie 13 czte­

ry kanonierki izraelskie zbliży­
ły się znienacka do wybrzeży li­
bańskich i ogniem artyleryjskim 
i rakietowym ostrzelały obóz u- 
chodźców palestyńskich Raszidi- 
ja, położony 5 km od miasta 
Tyr, a 20 km na północ od linii 
rozejmowej między Izraelem a 
Libanem. Była to starannie przy 
gotowana operacja zmierzająca 
do sterroryzowania Arabów pa­
lestyńskich. W obozie uchodźców 
w Řaszidija przebvwa około 12 
tys. Palestyńczyków.

Według wstępnych Informacji co 
nalmiSsi 5 osób poniosło śmierć, 
a 12 zostały rannych. Wśród ofiar 
śmiertelnych są kobiety.

Po odpłynięciu ich nad obóz 
nadleciały jeszcze izraelskie my­
śliwce.

Sekretarz stanu USA Henry 
Kissinger prowadził w niedzielę 
rozmowy z przedstawicielami rzą­
du izraelskiego. Agencje prasowe 
pisza. że H. Kissinger przedłużył 
o kilka dni pobyt na Bliskim 
Wschodzie w związku z zaryso­
wującym się postępem w rozmo­
wach dotyczących rozdzielenia 
wojsk na froncie golańskim. Szef

Libanu
departamentu stanu otrzymał w 
niedzielę nowe instrukcje od pre­
zydenta USA. Jak podaje AFP, 
Richard Nixon polecił sekretarzo­
wi stanu Henry Kissingerowi, by 
kontynuował misję na Bliskun 
Wschodzie tak długo, jak to będzie 
niezbędne dla osiągnięcia porozu- 
m’enia między Izraelem a Syrią.

Rozmowy H. Kissingera mają 
charakter ści^e poufny. Agencie 
przekazują jeonak szczegóły pro­
pozycji dotyczących rozdzielenia 
wojsk na Wzgórzach Golan. Prze­
widują one całkowite wycofanie 
się wojsx izraelskich z ziem zaję­
tych w* październiku ub. roku, a 
także z niektórych pozycji na te­
renach okupowanycn od r. 1967. 
Izrael musialby wycofać sie z mia­
sta Kunejtra. Upiera się on jed­
nak przv zatrzymaniu w’ pobliżu 
teeo miasta trzech wzgórz. Ważna 
pod względem strategicznym Gó­
ra Hermon zostałaby obsadzona 
przez żołnierzy ONZ. Sa to jesz­
cze wTszvstko propozycje. W po­
niedziałek H. Kissinger uda się 
ponownie do Damaszku.

Tymczasem na Wzgórzach Gola o 
trwa nieustannie kanonada arty­
leryjska. Niedziela bvia 69 dniem 
zaciekłych walk na froncie izra-’ 
elsko-svryjskim.

Pokojowa eksplozja nuklearna Stan wynikowy w Irlandii Północnej Hada $QFK Obraduje W Warszawie
w Indiach

W Delhi ogłoszono oficjalnie, 
że Indie przeprowadziły pierw­
szą podziemną eksplozję nukle­
arną w ramach programu do­
świadczeń nad pokojowym 
wykorzystaniem energii ato­
mowej. Podano, iż rząd pra­
gnie opanowywać współczesną 
technologię, zwłaszcza w gór­
nictwie i pracach ziemnych na 
szeroką skalę. (PAP)

LONDYN (PAP)
W piątek wieczorem Irlandia sta 

la się miejscem wielkiej tragedii: 
co najmniej 28 osób zginęło a 160 
zostało ciężko rannych w terrory­
stycznych zamachach bombowych, 
które wstrząsnęły centrum Dubli­
na oraz pogranicznym miastecz­
kiem Monaghan w Republice 
Irlandzkiej.

Chociaż sprawcy zamachu nie 
sa jeszcze znani w Dublinie pow­
szechnie uważa się że należy ich 

Ofensywa argentyńskiej reakcji
BUENOS AIRES (PAP) 

Siły prawicowe Argentyny pró- 
buią zwiększyć napięcie politycz­
ne w kraju i nie przebierają ppy 
tym w środkach. Świadczy o tym 
zamach na księdza Carlos» Mugi- 
cę, jednego z przywódców postę­
powego ug'-uoewania pod nazwą 
,,Ruch Księży Trzeciego Świata”. 
Zginał on 11 bm. w jednej z ro­
botniczych dzielnic Buenos Aires 
przeszyty serią z automatu. Mugi- 
ca przez wiele lat seis’e współpra­
cował z radykalnym odłamem 
młodzieży pe; onistycznej, jednak 
w ostatnim okresie wystaoiły mie­
dzy nim a lewicą peronistyczną 
pewne rozbieżności. Na różnicach 
tych oróbuje obecnie spekulować 
reakcja argentyńska, twierdząc. >e 
to właśnie lewicowi peronisci za­
mordowali księdza Mugicę.

Tygodnik „Nuestra Palabra”, 
organ KC Komunistycznej Parli! 
Argentvnv pisze w zv :ązku z tym.

że ludzie .odpowiedzialni za to 
morderstwo wybrali właśnie księ­
dza Carlosa Mugicę. ponieważ je­
go śmierć bardzo wzmaga napię­
cie polityczne w kraju, to zaś jest 
Jednym z głównych celów spi­
skowców prawicowych”. „Nuestra 
Palabra” stwierdza, że zamach na 
księdza Mugicę należy rozpatry­
wać nie Jako wypadek odosobnio­
ny, lecz jako część składową ofen­
sywy reakcji argentyńskiej. Ty­
godnik zwraca uwagę m. in. na 
zaciekłą kampanię prasv reakcyj­
nej przeciwko niedawno podpisa­
nym układom handlowym między 
Argent/ną a krajan i socjalistycz­
nymi. „Nuestra Palabra” docho­
dzi do wniosku, że organizatorzy 
ofensvwy prawicowej pragną prze­
de wszystkim podzielić — 1 Jeśli 
to się okaźe możliwe — pow'aśnić 
siły ludowe kraju 1 doprowadzić 
do likwidacji swobód demokra­
tyczni ch.

szukać wśród protestanckich eks­
tremistów z Ulsteru, którzy ostat­
nio rozpętali gwałtowną kampanię 
przeciwko jakimkolwiek próbom 
zbliżenia między północą i połud­
niem Irlandii. Jest to największe 
śmiertelne żniwo, jakie kiedykol­
wiek zebrali terroryści w jednym 
dniu od czasu starć między prote­
stantami i katolikami w Ulsterze 
w ostatnim pięcioletnim okresie.

Rząd brytyjski wprowadził w 
niedzielę stan wyjątkowy na te­
rytorium Irlandii Północnej. Stan 
wyjątkowy wprowadzono w związ­
ku z prowokacyjnymi posunięcia­
mi ekstremistów protestanckich, 
którzy zagrozili ogłoszeniem w 
nocy z niedziel! na poniedziałek 
strajku powszechnego w Irlandii 
Północnej.

19 bm. już piąty dzień z rzędu 
uzbrojone oddziały ekstremistów 
protestanckich kontynuują akcję 
terrorystyczne w Beifaście, Lon- 
donderry i innych miastach północ 
no-lrlandzkich. W rezultacie akcji 
sabotażowych prawicowych organi 
zacji protestanckich, w Ulsterze 
stanęły wszystkie fabryki i zakła­
dy produkcyjne, zamknięte są 
sklepy i sykoty.

Worowadzenie stanu wyjątkowe­
go pozwoli władzom —• jeśli uzna­
ją tc za konieczne — podjęcie 
wielu środków dla stawienia czo­
ła krvzvsowi.

Przywódca ekstremistów' prote­
stanckich William Craig oświad­
czył, że protestanci zamierzają 
całkowicie sparaliżować życie w 
Ulsterz**, aby zmusić w ten spo­
sób brytvjski rząd labourzystow- 
ski do rozwiązania Zgromadzenia 
Północnoirłandzkiego, w którym 
zasiadają również przedstawiciele 
mniejszości katolickiej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

19 bm. do Warszawy przyby­
wały delegacje kobiet z całego 
świata, które wezmą udział w 
tym wielkim zgromadzeniu. Jak 
się oczekuje w sesji Rady Świa­
towej Demokratycznej Federacji 
Kobiet uczestniczyć będą repre­
zentantki 110 organizacji kobie­
cych z 97 kraiovF W stolicy 
Polski delegacie witały przedsta­
wicielki kierownictwa Krajowej 
Rady Kobiet Polskich z prze­
wodniczącą rady — Marią Mil­
czarek.

W godzinach rannych przy by-

Słoneczna 
pogoda

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

wyciągi na Szyndzielnię, Skrzy - 
czne i Czantorię, wywożąc na 
górę ok. 6 tys. amatorów gór­
skiej wędrówki.

Zapełniły się plaże nad Wisłą, 
Sołą, Koszarawą i Zylicą oraz 
nad goczałkowickim akwenem i 
„Morzem Żywieckim” w Tres- 
nej, a co odważniejsi amatorzy

Po odlocie »niebieskich beretów« na Bliski Wschód

ła delegacja radziecka Na jej 
czele stoi wiceprzewodnicząca 
federacji i przewodnicząca Ko­
mitatu Kobiet Radzieckich, pier­
wsza kosmonautka świata — 
Walentyna Tierieszkowa.

Z Budapesztu przybyła wdowa 
po zamoidewanym podczas re­
akcyjnego zamacnu stanu prezy­
dencie Chile — Hortensja Atten­
de. Powitała ją małżonka prze­
wodniczącego Rady Pastwa Ja­
dwiga Jabłońska oraz sekretarz 
generalny Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji i 
Afrvki. Kwiryn Grela.

Obecny był ambasador Kuby 
w Polsce — Jorge Bolanos Suae- 
res.

skorzystali t pierwszej kąpieli.
Tysiące mieszkańców Często­

chowy spędziło wczorajszą po- 
g dną niedzielę poza miastem. 
Wielu hutników z „Bieruta” 
wraz z całymi rodzinami udało 

do pobliskiego Olsztyna, pra­
cownicy zakładów włókienni­
czych spotkali się w Blachowni. 
Do tych miejscowości — MPK 
uruchomiło dodatkowe tzw. zie­
lone linie autobusowe. W Zło­
tym Potoku wypoczywali górni­
cy i hutnicy z Dąbrowy Górni­
czej, Bytomia, Chorzowa i Ryb­
nika. Setki turystów indywidu­
alnych wędrowało po malorcni- 
czej Jurze Krakowsko-Często­
chowskiej tzw. „Szlakiem Orlich 
Gniazd”. Warto odnotować do­
bre zaopatrzenie w napoje chło­
dzące i lody w takich miejsco­
wościach jak: Olsztyn, Złoty 
Potok, Janów, Blachownia i 
Ogrodzieniec. (kl-ma)

Górnicze obiekty
w skróconych cyklach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Front inwestycyjny, na któ­
rym pracują budowlani PRB-PW, 
jest rozległy. Obejmuje obec­
nie około 100 placów budo­
wy. Uwagę koncentruje sie 
zwłaszcza na kilku obiektach o 
priorytetowym znaczeniu. Naj­
ważniejsze zatem zadania, to od­
danie do eksploatacji w III kwar 
tale br. upadowej „Janina-II” o 
dębowym wydobyciu 2,5 tvsiaca 
ton węgla, zakładu przeróbczego 
i urządzenia wyciągowe szvbu 
,,Cieszkowski” w kop „Generał 
Zawadzki” a także kontynuacja 
budowy kopalni „Piast” w Bie­
runiu.

Kolektywy PRB-PW daża nie 
triko do zwiększenia wydajnoś­
ci. pełniejszego wykorzystania 
sprzętu i środków transportu, 
lecz także do stałego polepszania 
efektywności inwestowania 
Wciąż zatem doskonalona jest 
organizacja pracy i produkcja 
budowlano-montażowa- Znaczny 
postęp osiągnięto np- w zakresie 
technologii robót betonowych.

Te pomyślne wvniki sa przede 
wszystkim rezultatem ofiarnej 
pracy przodujących pracowni­
ków Jednym z nich jest opera­
tor ciężkiego sprzętu Jerzy Ma­
cherski z Bazy Sprzętu i Trans- 
sportu PRB-PW w Mysłowicach 
— Brzezince, który ma za sobą 
17 lat pracy w zawodzie.

Kierowca-operator Jerzv Ma­
cherski mówi: — Pracowałem 
już na wielu obiektach wyko­
nanych przez PRB-PW, wszę­
dzie tam. gdzie trzeba było po­
dawać na duża wysokość ďožkie 
elementy- Obecnie np. dostarczam 
ciężkie elementy żelbetowe bry­
gadzie montażowej Jerzego Re-

dera na placu budowy kruszar­
ki w kop „Wieczorek” Staram 
się wykonywać swoja robote lak 
najlepiej

We wszystkich jednostkach, 
na wszvslkich placach budowy 
PRB-PW pracuia ludzie, któ­
rych postawa, zaangażowanie, 
wvsokie umiejętności zasługuia 
na szczególne wyróżnienie W 
rejonie Sosnowca należą do nich 
brygady ciesielskie Stanisława 
Piwowarskiego i Romana Bar­
czyka, Będzina — brygadv Sta­
nisława Juszczyka i Stanisława 
Wyknery. W Siemianowicach 
przodują brvgadv ciesielskie Sta 
nislawa Sahei i Kazimierza Kra 
za oraz murarska Stanisława 
Głaba, w Jaworznie brygada mu 
rarska Kazimierza Batki oraz 
ciesielskie Józefa Wartały i Ta­
deusza Pałac-ha. w Wesołej cie­
sielska Władysława Kobyłeckie­
go i murarska Jana Byrskłego, 
w Mvslowicach-Brzezince brv- 
gad’'7' ślusaryi-a Henryka Dabka, 
stolarska Norberta Gruszki, mon 
tażowa Tadeusza Perzowicza i 
zbrojařská Ignacego Wojnara.

Przedsiębiorstwo Robót Bu­
dowlanych PW zatrudnia ogó­
łem 3 300 pracowników, spośród 
których dziesiątki zasługują na 
szczególne wyróżnienie. Siad ich 
dobrej roboty wyznacza 151 
obiektów przemysłowych i soc­
jalno-bytowych przekazanych 
do użytku tylko w ubiegłym 
roku. A oto niektóre z nich’ 
Fabryka Domów w Siemianowi­
cach. zakład przeróbczy i urzą­
dzenie wyciągowe kop ..Komu­
na Paryska”, łaźnia i cechow­
nia kop. -.Mvsîowice”. Wytwórnia 
Gazów Technicznych w Pszczy­
nie. 7 budynków o 1 111 izbach. 
6 hoteli i internatów na 1 600 
miejsc, i wiele wiele innych-

(jan)

Wręczenie 
nagród 

laureatom

Parowa miń pracy 
- lepiej zorgsnizowany wypoczynek

(Obsługa własna)

Prowad,. .1? od pięciu lat z inspiracji wojewódzkiej in­
stancji partyjnej, Wielki Konkurs WRZZ i „TR”, stano­
wiący integralną część święta „Trybuny Robotniczej” 
z roku na rok zyskuje coraz większą popularność, cieszy 
się dużym uznaniem wśród załóg robotniczych i mie­
szkańców naszego województwa.

Ukierunkowana na kom­
pleksowo rozumianą poprawę 
warunków socjalno-byto 
wych, ną rozwijanie aktyw­
nego ;wyppczypku oraz pod­
noszenie kultury i bezpie­
czeństwa pracy, rywalizacja 
pomiędzy zakładami, stanowi 
szeroką podstawę dla podej­
mowania nowych, twórczych 
inicjatyw i rozbudzania po­
mysłowości.

W roku bieżącym w czte­
rech dziedzinach, a miano­
wicie w zakresie: poprawy 
y/arunków mieszkaniowych, 
organizacji wypoczynku urlo­
powego, wypoczynku po pra­
cy i rozwijania turystyki, 
modernizacji i dalszego roz­
woju pracowniczych ogrodów 
działkowych oraz poprawy 
bezpieczeństwa i higieny 
pracy współzawodniczyło o 
pierwszeństwo 741 zakładów 
i przedsiębiorstw woj. kato­
wickiego.

Wysoki poziom konkursu, 
sprawna jego organizacja za­
decydowały o uzyskaniu wy­
sokich efektów. Óto one. Bio- 
rące udział we współzawod­
nictwie zakłady wybudowały 
dodatkowo, systemem gospo­
darczym, 744 mieszkania — 
zmodernizowały 1140 miesz­
kań pracowniczych. Odno­
wiono elewacje 79 budynków, 
założono 132 zieleńce oraz u- 
rządzono M placów zabaw i 
gier dla dzieci.

Konkursowa rywalizacja w 
zakresie opieki nad dziec­
kiem oraz organizacji wypo­
czynku urlopowego i po pra­
cy, przyniosła również wyso­
kie i wymierne efekty. Dla 
przykładu podajemy tylko, 
iż uczestnicy konkursu zor­
ganizowali dodatkowo wypo­
czynek na koloniach i obo­
zach dla 3,5 tys. dzieci. Szcze­
gólnie cenne są wyniki uzy­
skane w zakresie podnosze­
nia poziomu i kultury pracy, 
likwidacji zagrożeń oraz roz­

wijania działalności profilak- 
tyczno-zapobiegawczej i to 
nie tylko w dużych, ale tak­
że i mąlyijłi nakładach, 

L^rłas zćza' przemysłu'" 4ereno- 
-WTgo i spół-dzielczości pracy.

O cennych i trwałych efek­
tach Wielkiego Konkursu 
WRZZ i ,,TR” mówiono na 
spotkaniu laureatów jakie 
odbyło się w ubiegła sobotę 
w Domu Związków Zawodo­
wych w Katowicach. W spot­
kaniu tym uczestniczyli: wi­
ceprzewodniczący CRZZ, prze 
wcdnirzacy WRZZ to w. Ro­
man Stachoń, zastępca redak­
tora naczelnego „Trybuny 
Robotniczej” tow. Andrzej 
Nawrocki i sekretarz WRZZ 
tow. Maria Wierzchaczowa. 
W czasie spotkania laurea­
tom tegorocznej edveji kon­
kursu wręczono nagrody i 
dyplomy.

Wielki Konkurs WRZZ i 
„TR”, wytrzymuje próbę cza 
su, a dzięki wprowadzanym 
innowacjom, należy do kon­
kursów żywych, skutecznie 
wpływających na dynamizo­
wanie działań w zakresie 
poprawy warunków -social- 
r.c-bytowych załóg robotni­
czych i mieszkańców — po­
wiedział, zabierając głos w 
czasie spotkania, tow. Paweł 
Mrzyczęk z-ca dyrektora d/s 
pracowniczych huty „Bail­
don”, która zdobyła I nagro­
dę w dziedzinie poprawy 
warunków mieszkaniowych. 
Jest to konkurs, który akty­
wizuje i przyspiesza działa­
nia na rzecz skutecznej rea­
lizacji programu socjalnego 
partii.

Laureatów tegorocznego 
konkursu WRZZ i „TR” po­
pularyzujemy na łamach ga­
zety w oddzielnych informa­
cjach.

(JB)
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Zmiana warty pokoju
j S bm. z gdańskiego

lotniska w Rębie-
r A chowie odlecola
k J do Kairu nowa qru-

pa żołnierzy pol- 
skiei woiskowei jed­

nostki Specjalnei w Doraźnych 
Siłach Zbrojnych ONZ na Bli­
skim Wschodzie. W najbliższym 
czasie na Bliski Wschód udadzą 
się kolejne grupy polskich żoł­
nierzy - aż do całkowitej wy­
miany poprzedniego kontyngen­
tu. Ze względu na ważność teqo 
wydarzenia przypomnijmy niektó­
re takty.

2 listopada 1973 roku sekretarz 
generalny ONZ. Kurt Waldheim, 
działa jac na podstawie rezolucji 
i ustaleń Rady Bezpieczeństwa 
ONZ zwrócił się do rządu PRL o 
udział Polski w Doraźnych Siłach 
Zbrojnych ONZ na Bliskim Wscho 
dzle. 4 listopada 1973 roku ukazu­
je się kopvunikat o decyzji Biura 
Politycznego KC PZPR i rządu o 
skierowaniu Jednostki WP do sił 
pokojowych ONZ na Bliskim 
Wschodzie. Zadaniem tych sił 1est 
nadzorowanie zawieszenia broni 
miedzy stronami konfliktu blisko­
wschodniego zgodnie z rezolucja 
nr 333 podjętą przez Rade Bez­
pieczeństwa w dniu 22 październi­
ka 1973 roku.

Od tej pory zaczęto formować 
specjalną Jednostkę WP Jej trzo­
nem została 6 Pomorska Dywizja 
Powietrzno - Desantowa z Kra­
kowa 13 listopada 1973 roku 
pierwsza grupa Polaków znalazła 
się w Egipcie Od 23. 11. ub roku 
weszła do akcii nasza służba 
transportowa. W następnych 
dniach listopada i grudnia ub r. 
zadania podejmowały koielne służ 
by: medyczna inżynieryjna sa­
perska

Wszystkie powierzone zadania 
Polacy wykonywali s cała odpo­
wiedzialnością.

Po sześciomiesięcznym pobycie 
pierwszej polskiej jednostki w Do 
tažných Siłach Zbrojnych ONZ na 
Bliskim Wschodzie wysyłamy dru­
gą W skład lej wchodzą głównie 
żołnierze z Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego — popularni na Po­
morzu żołnierze w niebieskich be­
retach Dowódcą polskiej woisko­
wei jednostki specjalnej w DSZ 
ONZ mianowany został płk dypl. 
Henryk Gradzik. zastępca — ppłk 
mgr Tadeusz Kisała.

Przed odlotem pierwszej gru­
py żołnierzy polskich na Bliski 
Wschód, przeprowadziłem roz­
mowę s dowództwem jednostki 
na temat przygotowań i zadań 
czekających polskich żołnierzy 
na Bliskim Wschodzie. — koł­
nierze nasi — powiedział m. in 
płk dM»l. H. Gradzik — są do­
skonale przygotowani do wypeł-

„TRYBUNA ROBOTNICZA”
PONIEDZIAtEK, 20. V. 1974 R.

17 bm. na krakowskim lotnisku wylądował 
z żołnierzami 6 PDPD którzy

nienia nałożonych na nich obo­
wiązków. Są to specjaliści wyso­
kiej klasy — kierowcy, dro­
gowcy, saperzy, medycy, specja 
liści od uzdatniania wody, a na­
wet piekarze... Żołnierze prze­
szkoleni są z zakresu prawa 
międzynarodowego. znaj’ą dobrze 
sytuację polityczną na Bliskim 
Wschodzie. Zapoznali się także 
ze zwyczajami i obyczajami lud­
ności arabskiej.

Olbrzymi nacisk położyliśmy 
również — stwierdził zastępca 

pierwszy samolot 
powrócili z Egiptu. Foto: CAF

dowódcy jednostki ppłk mgr Ta­
deusz Kisała — na naukę języka 
angielskiego. Ma to szczególne 
znaczenie dla kadry naszej jed­
nostki, przede Wszystkim dla 
tych oficerów, którzy obejmą 
służbę w sztabie UNEF. Pragnę 
zapewnić w imieniu naszych żoł 
nierzy, że podjęte w imieniu 
Polski zadania wykonamy z ho­
norem, tak jak nasi poprzednicy 
— żołnierze w „czerwonych be­
retach”...

HENRYK ZAGANCZYK

Społeczeństwo pomogło w ujęciu groźnego bandyty

Udtna operna katowekiej milicji
(Informacja własna)

Komunikaty prasowe donosiły, 
o zbrodni, która głęboko poruszy­
ła opinię publiczną. 23 kwietnia, 
w pociągu osobowym na trasie 
Ełk , — Olecko, został zastrzelony 
przez nieznanego wówczas spraw­
cę funkcjonariusz MO. Milicjant 
miał 49 lat. pozostawił rodzinę 
Legitymował w pociągu młodego 
człowieka. którego zachowanie 
wydało mu się podejrzane I wte­
dy padł strzał. Zabójca zdołał 
zbiec.

Na podstawie zeznań świadków 
którzy widzieli bandytę i zapami~ 
tali jego sylwetkę, eksperci spo­
rządzili rysunkowy poi tret zobój 
cy. Niebawem było już wiadomo 
ze nazywa się Stanisław Niko 
demczuk. ma 25 lat i jest miesz 
kańcem Gołdapi. Zanim wsiadł 
do pociągu Fik — Olecko, dokona! 
włamania do magazynu Ligi Ob­
rony Kraju w Ełku. Zrabował tam 
tizy sztuki broni palnej oraz za 
pas amunicji. Z jednego ze zrabo 
wanych nistnletów padł morder 
czy strzał.

Cały krajowy aparat mllicyjn' 
postawiony został w stan pogoto 
wla. Jednostki MO wszczęły nad 
zwyczaj energicznie poszukiwania

Podobna mobilizacja dotyczył i 
również organów MO woj. kato­
wickiego.

17 maja dokonano w Katowicach 
włamania do baru „Bogucice” 
przy ul. Markiefkl. Normalnym 
trybem, milicyjna ekipa oględzi- 
nowa przystąpiła do czynności na 
miejscu przestępstwa. W południe 
użyto psa, który podjął ślad i po­

podejrzanj' o zabójstwo milicjan­
ta, Stanisław Nikodemczuk.

Błyskawicznie rozwinęła się 
wielka akcja pościgowa.

Objęła ona wszystkie dworce 
kolejowe i autobusowe, miejsca 
publiczne i skupiska ludzkie. Zam 
knięto wyloty dróg, sprawdza­
jąc przejeżdżające samochody. 
Nie byio przecież wiadome, czy 
Nikodemczuk nie zechce posłu­
żyć się w ucieczce jakimś samo­
chodem, po uprzednim sterrory­
zowaniu kierowcy.

Główne uderzenie poszło w re­
jon Łagiewnik i Rozbarku. Mili­
cyjne 1-ot dony otoczyły obszar, 
na którym mógł znajdować się 
bandyta. Patrole gęstą siecią odci­
nały przestępcy dojście do Byto­
mia. Należało bowiem odciąć ban­
dycie drogę pizez Bytom w kie­
runku lasów tarnogórskich. w 
których mógłby się ukryć.

Potężna giupa pościgowo - pe- 
netracyjna wkroczyła na tereny 
w pobliżu szybu „Karola Miarki” 
należącego do kopalni „Rozbark”. 
Minęła juz godzina siedemnasta 
zaczynało szarzeć. W pewnej chv’i 
Ii. znajdujący się na terenie tutej­
szych ogródków działkowych mi­
licjanci dostrzegli w ogrodowej 
altance męzczyznę. Był nim Sta­
nisław Nikodemczuk. Wezwany 
do poddania sie 1 złożenia broni, 
bandyta oddał się w ręce mili­
cjantów. Wielka akcja pościgowa, 
błyskawicznie zorganizowana i 
prowadzona przez Komendę Wo­
jewódzką MO w Katowicach nrzy 
udziale wielu jednostek tereno­
wych naszego regionu — została 
■skończona sukcesem.
TADEUSZ WIELGOLAWSKI

Kierownictwo Komendy Woje­
wódzkiej MO w Katowicach prze­
kazuje gorące podziękowania tym 
obywatelom, których wydatna i 
ofiarna pomoc, szybkie informa- 
de o trasie ucieczki bandyty — 
umożliwiły tak rychłe jego ujęcie.

Wysokie uznanie
dla żołnierskiego trudu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

innych zakładów, a także < 
przebudowie układu komun!' 
kacyjnego województwa, m»' 
jącego istotne znaczenie dla U- 
sprawnienia transportu wyi*0' 
bów wytwarzanych w naszyh* 
regionie.

Tow. Zdzisław Grudzień ** 
mówił następnie dorobek spO' 
łeczno - gospodarczy woje­
wództwa katowickiego w reab 
zacji Uchwały VI Zjazdu 
PZPR i postanowień I Kraji' 
wej Konferencji PZPR. Wie­
le uwagi poświęcił rów­
nież perspektywom rozwojo­
wym naszego wielkoprzemy­
słowego regionu.

I sekretarz KW PZPR zło­
żył oficerom, podoficerom ’ 
żołnierzom gorące życzenU 
dalszych sukcesów w służbie 
i pracy dla socjalistycznej Oj­
czyzny.

Dni ochrony
przeciwpożarowej

WARSZAWA (PAP) 
19 bm ponad milionowa rze­

sza strażaków zawodowycy* 1 * 
członków Ochotniczych StrazY 
Pożarnych, pracowników służ" 
przeciwpożarowych w miaście ’ 
na wsi obchodziła swoje trady­
cyjne święto — „D^ień Straża* 
ko”; tego samego dnia zainaugu­
rowane - zostały krajowe „0°* 
ochrony przeciwpożarowej”.

prowadził swego przewodnika tro­
pem, wiodącym przez ogródki 
działkowe, lezące w rejonie ul 
Leopolda W pewnej chwili, pies 
ruszył w gęste zarośla na skra- 
iu działek i milicjant dostrzegł le­
zącego na trawie młodego męż­
czyznę. Na wezwanie funkcjona- 
ilusza, osobnik ten wolno pod­
niósł się i nagle, błyskawicznym
i uchem, wyszarpnął coś spod le­
żącego na ziemi płaszcza. Teraz
wypadki potoczyły się jak na 
przyspieszonym filmie: pies rzu­
cił się na wykonującego gwałtow­
ny ruch mężczyznę, milicjant od­
ruchowo uskoczył w bok. rozległ 
się huk wystrzału, kula trafiła
psa i uzbrojony osobnik, ostrzeli 
wując się, zaczął uciekać. Znajdu- 
’ący się w pobliżu milicjanci nie
mogli strzelać za nim. Wokół
7najdowali sie ludzie. Działkowi 
eze — i spacerowicze. Uciekający 
dołał oderwać się od pogoni, wy­

dostał się poza teren ogródków 
działkowych i po sterroryzowaniu 
bronią obsługi znajdującej się w 
pobliżu ciężarówki. odjechał w 
ńerunku Siemianowic.

Niebawem na posterunek MO 
głosił się kierowca ciężarówki 

którego sterroryzował uciekający 
— i poinformował, że po przeje­
chaniu trasy Katowice — Siemia­
nowice i dalej w stronę Łagiew­
nik, bandyta kazał zwolnić i wy­
skoczył z szoferki w okolicach 
niezamieszkałych terenów między 
Łagiewnikami a Bytomiem. Kie­
rowca podał także dokładny ry­
sopis teirorysty 1 stało się wów­
czas jasne, ze uciekającym jest

W przeddzień swego świ?‘a 
aktyw pożarniczy z całego kra­
ju spotkał się w Warszawie. P®' 
nad 200 wyróżniającym się n 
pracy zawodowej i społecznej 
działaczom pożarnictwa wręcza­
no odznaczenia przyznane i1*1 
przez Rade Państwa.

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski udeko­
rowano 14 pracowników straż? 
pożarnych. Aktu dekoracji do­
konał zastępca członka Biyra 
Politycznego KC PZPR, mini­
ster spraw wewm^trznych "" 
Stanisław Kowalczyk.

Karty Osiągnięć 
Pracownika

dla katowickich kolejarzy
(Informacja własna)

Załoga oddziału sieci i zasilani® 
katowickiego węzła PKP zdoby­
ła już po raz trzeci z rzędu, » 
więc ua własność proporzec prze­
chodni Zarządu Głównego Zwia/' 
ku Zawodowego Kolejarzy i min*' 
stra komunikacji za najlepsý 
wyniki w socj ilistycznym wsp0*' 
zawodnictwie pracv. Sukces 
jest efektem rzetelnej roboty Ko­
lejarzy wezla katowickiego.

W ubiegłą sobotę odbj ła się * 
weźle uroczystość przekazania 
łodze proporca przechodniego 
nadania wyróżniającym się Pra* 
cownikom kart osiągnięć. . i

Ąyyróżjiłeni kartami osiągnij 
kolejarze to »tzodowniev PraCJL 
racjonalizatorzy. ludzie którzy 
duŻMn stopniu przycz.ynili się ‘ 
uzyskania dobrych efektów 
działalności węzła. Sa to elekt,r% 
monterzy specjaliści: Zbîgn’e 
Malik, Henryk Milińiki, Bolesią' 
Włodarczyk, Zvgmunt Borech’ 
Henryk Szpak, Zdzisław DrvgaJ1 j 
Marian Pawlas. Paweł Klaja 
Mieczysław Korchut. Wprowadi1 
oni do systemu ruchu PociąS% 
triele usprawnień, modernizo*3. 
urządzenia, poprawiali waru1’ 
bezpieczeństwa Każda z tveh 
cjatyw prowadziła do zwiększeń1 
tempa przewozów.

Wyróżnianie ludzi dobrej 
kartami osiaenięć zapoczatkoWa^ 
w katowickim vęźle PKP P1^ 
świętem 1-majowym. Ta 
honorowania rzetelnej pracy sto® 
wana bedzie nadał jako iedno^ 
najwvžs/vch wyróżnień. Pierw®« 
mi w węźle, którym nadano K3 - 
tv osiągnięć byli wówczas: <’ ■ 
Jezierny, Zdzisław Endak, FraîL|{ 
szek Staniek. Rys-.-ard 
Andrzej Poleczek. Henryk Łvczn 
Mieczvsl.w K.irchut. MieezVSHj 
Karcz, Henryk Brożek ora? jj 
Duńkowski.

Eksperci budowlani RWPG 
zwiedzili Katowice i Tychy

(Obsłuęa własna)
Przebywająca w naszym 

ju na zaproszenie Ministerstw^ 
Gospodarki Terenowej i 
chrony Środowiska między 
narodowa delegacja ekspert0 
Stałej Komisji Budownict^' 
pizy RWPG zwiedziła w ub1« 
głą sobotę woj. katowickie-

Członków delegacji przyj^ 
władze miejskie Katowic 
T> ch W stolicy województ 
goście zapoznali się z Pr°vwZy 
matyką rozwmju i przebudo 
miasta, zwiedzając m. in : y 
siedle Tysiąclecia, będące P*. 
kładem właściwego zagosp°° 
równania wolnych terenów ° 
dowlanych; przebudowy wa 
dzielnicę Dąb oraz śródmtes 
Katowic.

W Tychach zwiedzono 
które place budów oraz ci 
kaw’sze obiekty tego P°wsta1ja 
go w okresie oo’vojennym 
sta Delegaci spotkali się 
neralnymi projektantami 
prof. Anną Wejchert-Ad3 , 
czewska i prof. KazU" 
rzem Wejchertem.

»KAROLINKA«
I LOSOWANIE g

9 17 18 20 34 dod'
Końcówka banderoli 0343

II LOSOWANIE
3 18 21 32 46 dod-

Końcówka banderoli 8771^

LAJKONIK 
19 35 42 45 46 dod-

TOTO-LOTEK 
1 4 7 28 33 49 dod*

Końcówka banderoli
WYGRANE W MAŁY^ 

LOTKU
W zakładach Małego 

dnia 15. 5. 1974 r. ustalono ls £ t>° 
nów z 5 trafieniami płatny^^a' 
118.772 zł., 3367 kuponów Z 4 * * 7 
fieniami płatnych po 793 zł - 
88690 kuponów z 3 trafie 
płatnych po 50 zł Za konC^oDi’ 
bandero!: samochód. 20 000 
zł i 200 zł. Zapraszamy do 
w grze w dniu 22. 5. 1974 r.



F SUMKA U DOŚWIADCZONYCH FACIOWCOW i
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Józef Bajcer przyszedł do pracy punk* 
tualnie, tak jak co dzień od 29 lat Nie 
nujsial rejestrować się przy wejściu do 
fabryki — to przywilej, uzyskany po wielu 
latach solidnej roboty. Takie samo upraw* 
nienie ma jeszcze 59 jego kolegów, którz» 
dostali złote lub srebrne odznaki „Zasłu­
żonego Pracown ka Bytomskich Zakładów 
Uuqdzeň Technicznych”.

dy w hali montażu rozmawiam 
ze ślusarzem Józefem Balce­
rem, pytam właśnie o ów 
przywilej.

— To wielka satysfakcja 
dla człowieka, kiedy kierow­

nictwo zakładu ma do niego pełne za­
ufanie — odpowiada. — Niby nie ma 
to wielkiego znaczenia, że nie musze 
Przy wejściu odkładać „marki”, bo 
Przecież i tak nigdy ani nie spóźniam 
się do pracy- ani nie „bumeluje”. Ale 
t° jednak przyjemnie: być zwolnionym 
°d formalności. Człowiek jeszcze bar­
dziej czuje sie wtedy gospodarzem swo- 
leSo stanowiska pracy...

Zbiera się wokół nas grupka pra­
cowników montażu, przytakują słowom 
Józefa Bajcera, wskazują m. in. na 
Ludwika Podsiadłę — brygadzistę mon­
tażu przekładni zębatych, który rów- 
nież po 20 latach pracy w BZUT do­
stał odznakę zasłużonego dla zakładu.

„Polbloki”. A że mamy też lepsze wypo­
sażenie techniczne to i jakość wyrobów 
jest znacznie wyższa, i nasza robota ła­
twiejsza. Pewnie, że trzeba jeszcze wiele 
zrobić dla poprawy warunków pracy. Np 
do hali montażu należy dobudować osobne 
pomieszczenie dla malarni, a tym samym 
usunie się opary lakierów- Ta sprawa bę­
dzie już wkrótce rozwiązana. Potrzebny 
jest też plac składowy na gotowe wyro­
by, ale to zrobi sama załoga — podjęliśmy 
takie m. m. zobowiązanie w ramach czy­
nu XXX-lecia Polski Ludowej.

O podobnych sprawach rozmawiam 
później z frezerami i szlifierzami kół 
zębatych w wydziale obróbki mecha­
nicznej.

— Jeszcze kilka lat temu — mówi 
Alfred Przypadło — mogliśmy obsługi­
wać najwyżej po 3 maszyny. Teraz każ­
dy z doświadczonych frezerów obsługu­
je gniazdo obróbcze« złożone z 6 toka­
rek. Kolejno nastawia się każdą ma­
szynę i potem przez dłuższy czas 
wykonują one poszczególne detale 
Pewnie, że trzeba mieć wprawę i do­
brze organizować robotę w takim ze­
spole obróbki kół zębatych, ale ja np. 
po modernizacji robię 5 razy więcej 
kół!

— No i osiągamy zupełnie inną ja­
kość — dodaje Stanisław Małek. — Pa­
rę lat temu w ogóle nie mieliśmy mo­
żliwości szlifowania kół zębatych. Były

— Bardzo ważne jest to — podkreślają 
- że w fabryce panuje bardzo dobra 
atmosfera, koleżeńskie stosunki. Ludzie 
czują się gospodarzami wydziału, ca­
łego zakładu i wszyscy starają się. żeby 
nasza marka była ceniona w fabrykach 
krajowych i zagranicznych. Wiele 
spraw organizacyjnych, produkcyjnych, 
dotyczących warunków pracy rozwiązu­
je się na bieżąco. Np. codziennie, przy­
najmniej raz w ciągu dnia. I sekre­
tarz POP spotyka się z pracownikami 
przy ich stanowiskach pracy i bezpo­
średnio jemu ludzie zgłaszają swoje 
ewentualne uwagi, wnioski.

Potem, gdy rozmawiam z I sekreta­
rzem organizacji partyjnej BZUT — 
tow. Stefanem Wirskim, podkreśla on:

— Sprawom stosunków międzyludz­
kich poświęcamy najwięcej uwagi w 
pracy naszej POP, bo one decydują o 
tym, jak wykorzystywany jest postęp 
techniczny, na ile skuteczne jest dosko­
nalenie organizacji pracy, jak rozwija 
się ruch racjonalizatorski i inne czyn­
niki wzrostu wydajności pracy, popra­
wy jakości produkcji i relacji ekono­
micznych. Opieramy się na doświadczo­
nych, wieloletnich pracownikach, któ­
rych dobrą pracę staramy się jak naj­
wyżej honorować i stawiać ich posta­
wę za wzór młodzieży. Równocześnie 
dążymy do usuwania negatywnych zja-

GOSPODARZE
SWOICH STANOWISK

ANDRZEJ WRAZIDŁO

Brygada ślusarzy z wydziału montażu przekładni i wciągników typu „Pol blok’’. Od lewej: 
Ludwik Podsiadło, Jan Kolanus, Jozef Baje .r i Alfred Gellert.

Zbigniew Wersćhner,
Fot. Wł. Morawski

— mówi ślusarz Nor-
— stara się zapiaco- 
wzorować na najlep-

k?' Każdy z nas 

szap na zaufanie
S.-V|h. Bo v, fabi}ce naprawdę bonorum 
tadobra robotę Ja np pracuję w mon- 

od 22 lat Odznaki wprawdzie je- 
Cze nie dorobiłem się. ale ostatnio 

faktałem piękne mieszkanie w bloku 
dz i PZilvrn ^^i'ôtce będę przeprowa- 
Bot koledzy obiecali mi pomoc. 
n 3d mieszkałem w starym kopalnia- 

■’^arniloku’ w Bobrku, teraz to bę- 
je e całkiem inne życie Nasz zakład 
rtiil niełatwo było dawniej z
2buriZkanianii- Ale teraz- kiedy BZUT 
Hia -Wał P’erwsz.v dom z 40 mieszka- 
lo]J?’’. to większość z nich dostali wie- 

robotnicy, którzy mieli ciasne 
•bawione komfortu pomieszczenia.

kar.kZrnaw,arny 0 zakładzie, o warun- 
pracy

rt)?" Jeszcze kilka lat temu — mówi 
^ai i Zbigniew Wersćhner — praco-

zupełnie inaczej, niż teraz. Na
łożyska, wały, koła zębate do

Sj kładni i elektrowciągów nabijało 
nig ręcznie. to była ciężka robota... Obec- 

Prasy i wszystkie te prace 
^°auje się mechanicznie.

fr6(i dzięki temu — dodaje ślusarz Al- 
tyjei Ge.ííerř — możemy wykonywać o 
1q s? W:ęcej urządzeń. Kiedyś np. robi- 
kiieg.^ u nas °koło 20 elektrowciągów 

teraz montujemy w tym 
PrZvVrn czasie do 200 sztuk! Jasne, że 

p°Sï to tez wzrost zarobków.
S*rUk.?Za tvrn zupełnie zmieniła się kon- 
brvpaCJa. naszych wyrobów — stwierdza 

. zista montażu Jan Kolanus. — 
tl'anSt!e,’Rze clektrowciągi — urządzenia do 

rtu wewnętrznego w zakładach, do 
~~ bvły ciężkie, prymitywne, wy- 

r°birn2 Wysiłku przy montażu. Od 3 lat 
c°raz nowocześniejsze urządzenia:

one niedokładne, nieraz z montażu 
zwiacali je nam do poprawek. Poza 
tym nie szlifowane koła powodowały, że 
wykonywane w BZUT przekładnie zę­
bate i elektrowciągi były bardzo ha­
łaśliwe i robotnicy w zakładach, któ­
rym dostarczaliśmy nasze urządzenia, 
mieli dość trudne warunki obsługi tych 
urządzeń. Teraz precyzyjnie szlifowane 
koła zebate nie są już tak hałaśliwe...

— Robi sie lepiej i więcej — uzupeł­
nia Edgar Wrocławski — i dzięki temu 
rosną też nasze zarobki. Stale dostaje- 
my nowocześniejsze maszyny. Teraz np. 
przyszła do fabryki szlifierka, która bę­
dzie 5 razy wydajniejsza od obecnych'

Ale nie tylko modernizacja wyposa­
żenia technicznego i postęp konstruk­
cyjny wpływają na poprawę jakości 
wyrobów, wykonywanych w Bytom­
skich Zakładach Urządzeń Technicz­
nych oraz na wysoki wzrost wydajności 
pracy, który tylko w ciągu 4 miesięcy 
tego roku — w stosunku do analogicz­
nego okresu 1973 r. — wyniósł 13,8 
proc, w przeliczeniu na jednego robot­
nika i w całości pokrył dynamikę 
wzrostu produkcji! Równie ważnym 
czynnikiem jest świadome zdyscyplino­
wanie, doświadczenie i wysokie kwali­
fikacje zawodowe pracowników.

Alfred Przypadło pracuje w BZUT od 
wyzwolenia Bytomia i jako jeden z pierw­
szych w fabryce dostał 4 lata temu, w 
Dniu Metalowca, wysoko cenioną i dają­
cą rozległe przywileje — obok satysfakcji 
moralnej — złotą odznakę Zasłużonego 
Pracownika BZUT”. Stanisław Małek, 
mający za sobą 27-letni staż pracy w za­
kładzie, został odznaczony srebrną odzna­
ką. Uzyskanie takiego wyróżnienia jest 
również ambicja Edgara Wrocławskiego, 
pracującego w BZUT od 22 lat. Takich, 
jak oni, przywiązanych do zakładu pra­
cowników, jest tu wielu.

wisk. Tak np. zaczęliśmy odczuwać 
fluktuację wśród niłodych pracowników 
wydziału obróbki mechanicznej. Prze­
prowadziliśmy wiele indywidualnych 
rozmów z robotnikami — starymi i 
młodymi. Co się okazało? Otóż niektó­
rzy pracownicy dozoru traktowali mło­
dych niewłaściwie, nie potrafili wciąg­
nąć ich do roboty, zainteresować nią, 
a to zniechęca... Na wniosek Egzekuty­
wy POP podjęto odpowiednie kroki, 
dzięki którym atmosfera poprawiła się 
i to doprowadziło do zmiany sytuacji.

Tow. Stefan Wirski dodaje jeszcze, że 
w usunięciu szeregu negatywnych zja­
wisk pomógł organizacji partyjnej i kie­
rownictwu Bytomskich Zakładów U- 
rządzeń Technicznych krytyczny repor­
taż z tej fabryki pt. „Cena czasu”, opu­
blikowany w „Trybunie Robotniczej” 
w styczniu 1973 r.

— Zorganizowaliśmy otwarte zebra­
nie partyjne, na którym ludzie szczerze 
dyskutowali o sprawach dyscypliny 
pracy, organizacji produkcji- poruszo­
nych w reportażu. Przyjęte wówczas 
wnioski, przedstawione zresztą także w 
„TR” w kolejnym reportażu: „Protokół 
z otwartego zebrania POP” — stwier­
dza tow. Wirski — pozwoliły uruchomić 
wiele rezerw.

Ubiegły rok zamknęła załoga BZUT 
bardzo dobrymi wynikami, w bieżący 
wystartowała rytmiczną, wysoko wy­
dajną pracą. Dla uczczenia XXX-lecia 
Polski Ludowej postanowiła wykonać 
dodatkową produkcję wartości półtora 
miliona złotych. To zobowiązanie jest 
już w znacznej części wykonane, źród­
łem owych sukcesów są ambicje i po­
stawa najlepszych pracowników oraz 
równającej do nich całej załogi.

baniem powinno 
* °'zeciętnei rodzmie 

^öOkv°c VV/e^ “ prosimy nie $u- 
to „ s'$ ^iasnq dzietnością". 

síf. teszcze na 38 innych 
o? QnL°?o/ącvc^ s/ę na treéč 
"'a ■ rodzinne/ udzieliło

d*' ^6.760 mężatek w 
lat’ stanowiących 

°C/ę ogółu kobiet za- 
b h * Polsce.

i 
specjalistów wyniki 

ž«rh?a temat postaw ko-tr-?1 ~ potencjal-
mają dla prac 

nycłl * prowadzenia 
ù 9liie p01'tyki ludnościowej 

. 2naPzenie,
^'orf^hą uwagę w badaniu 

ba9 wpływie, j<*ki wy- 
bip? postawy prokreacyj- 

m-lch wiek, wykształ- 
bi leJsce zamieszkania. 

^l]^ca Pracy zarobkowej 
h • określonym dziale 

ap?i°wa (dokładnie 49,3 
^•>?WieJaAietowanych kobiet 
S by U2iała się za modelem 

Zydzietnej Posiada- 
” k^śn dzieci uważa za

> ,eain3 15.6 proc, ogó- 
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PLANY SKORYGOWANE PRZEZ ZYCIE

1ŁE DZIECI W RODZINIE?
Tylko 2,6 proc, kobiet uznało, 

że w rodzinie powinno być pię­
cioro czy nawet więcej dzieci. 
Wśród kobiet tych nie ma ani 
jednej z wykształceniem wyż­
szym lub średnim, których licz­
ba stale wzrasta.

W planach przy zawieraniu 
pierwszego związku małżeń­
skiego dominuje rodzina z 
dwojgiem dzieci Za takim mo­
delem rodziny opowiedziała sie 
więcej niz co druga spośrod 
świeżo upieczonych mężatek 
Obok nich 28,5 proc, kobiet za­
planowało dzieci troje, 8,1 proc. 
— czworo, 2,2 proc. — pięcioro 
i więcej dzieci a 6,5 proc, je­
dynaczkę bądź jedynaka.

Oba przedstawione modele: 
dzietności idealnej i zaplano­
wanej mają oczywiście charak­
ter teoretyczny. Jak je skory­
gowało życie?

W porównaniu z modelem 
idealnym rodzin trzydzietnych 
jest w życiu dwa i poi raz.« 
mniej. Liczba kobiet, które fak­
tycznie urodziły dwoje dzieci, 
również wyglada skromnie. Więk­
sza jest natomiast w rzeczywi­
stości — i to w porównaniu z 
obydwoma modelami teoretycz­
nymi — ilość rodzin, w których

kobiety ni« rodziły dzieci ani ra­
zu (5,4 proc.), miały jedno dziec­
ko (21,8 proc.) oraz rodzin, gdzie 
rodziło się... 5 i więcej dzieci 
(9,7 proc.). Zdaniem naukowców, 
ten ostatni fenomer. jak również 
fakt, żc więcej kobiet urodziło 
czworo dzieci niż planowało, jest 
wynikiem nieznajomości metod 
antykoncepcyjnych.

Istotnym uzupełnieniem, a za­
razem wyznacznikiem postaw 
prokreacyjnych, jest stanowis­
ko kobiet w sprawie ilości dzie­
ci jeszcze pożądanych — ponad 
te, które juz urodziły. Dalsze 
dzieci chciałoby mieć 4178 ko­
biet, czyli niewiele ponad jed­
ną czwartą spośród ponad 16 
tys. ankietowanych. Pragnienie 
takie deklaruje około trzy 
czwarte kobiet 15—24-letnich. 
nieco mniej niż jedna trzecia 
kobiet 30—34-letnich i jedynie 
3,1 proc, kobiet 45—49-letnich.

Wyższy od przeciętnego procent 
kobiet reprezentujących pozytyw­
ną postawę prokreacyjną wystę­
puje wśród kobiet z wykształce­
niem średnim — 33,3 proc., wyż­
szym — 28,7 proc. I podstawo­
wym _ 28,3 proc.; natomiast zde­
cydowanie nizszy wśród kobiet z 
wykształceniem poniżej podsta­
wowego — zaledwie 11,1 proc.

Wyższy również Jest tenże wskaź­
nik wśród kobiet zawodowo czyn­
nych (26,2 proc.) niż wśród za­
wodowo biernych (25,0 proc.), u 
kobiet mieszkających na wsi (27,5) 
aniżeli mieszkających w mie­
ście (24,6 proc.) oraz — co jest 

szczególnie interesujące — wśród 
kobiet żyjących z pracy poza rol­
nictwem (27,5 proc.) niż z rolnic­
twa (22,5 proc.). Fakt, że kobiety 
żyjące z pracy w rolnictwie oraz 
kobiety z nieukończonym wy­
kształceniem podstawowym rodzą 
częściej od pozostałych kobiet w 
swoich grupach, a nawet częściej 
niż to sobie zaplanowały, świad­
czy zdaniem naukowców po pros­
tu o tym, że nie potrafią one za­
pobiegać ciąży niechcianej.

Niektóre wyniki ankiety ro­
dzinnej burzą część dotychczas 
panujących przekonań na temat 
postaw prokreacyjnych kobiet. 
Okazuje się, że nie wszystkie 
kobiety mające dużo dzieci rze­
czywiście chcialyby je mieć. 
I odwrotnie, że u szeregu ko­
biet małodzietnych i bezdziet­
nych spotykamy się z niezreali­
zowanym pragnieniem posiada­
nia dodatkowego dziecka. Wy­
niki badań wskazują więc, że 
aktywizacja polityki ludnościo­
wej nie zawsze musi oznaczać 
podejmowanie wysiłków dla 
zmiany postaw prokreacyjnych 
mężatek. W polityce tej trzeba 
natomiast jeszcze szybciej dą­
żyć do stworzenia warunków, 
w których kobiety będą mogły 
swoje pragnienia posiadania 
określonej ilości dzieci w pełni 
zrealizować. M Z.

ZE SPOTKAli Z CZYTELNIKAMI PRZED ŚWIĘTEM „TRYBUNY ROBGÏNICZEJ"

RÓWNA] AC 00 NAJLEPSZYCH...
S

tało się już tradycję, že do­
roczne święto „Trybuny Ro­
botniczej" jest okazję do 
serdecznych, bezpośrednich 

spotkań z Czytelnikami. Stanowię one 
płaszczyznę wymiany doświadczeń 
aktywu parłyjno-gospodarczego zakła­
dów przemysłowych poszczególnych 
środowisk woj. katowickiego, a zara­
zem źródio cennej inspiracji dla dzia­
łalności gazety.

Nie sposób w żadnym sprawozda­
niu oddać bogactwa tych dyskusji, 
prowadzonych nie raz przez długie

godziny, w atmosferze żarliwości I głę­
bokiego zaangażowania obywatel­
skiego.

Spośród wielu wypowiedzi naszych 
Czytelników — kilka prezentujemy 
dziś poniżej. Traktuję one o sprawach, 
którymi żyję załogi robotnicze, kadra 
inżynieryjno-techniczna, ludzie nauki 
i kultury, przedstawiciele wszyslkich 
środowisk zaangażowanych w realiza­
cję 'programu partii — przyspieszone­
go rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju, stałej poprawy warunków pra­
cy i życia mieszkańców.

DECYDUJE
KOLEKTYWNE
DZI ŁANIE

JAN ZIELIŃSKI
— górnik przodowy, se­

kretarz OOP Oddziału G-5 
kop. „Halemba“ w Rudzie §1:

IV ostatecznym rezultacie 
liczą się wyniki. Jeżeli po­
wiem, że za 1 kwartał br. 
nasza kopalnia przy pełnym 
wykonaniu planu uzyskała 
108 proc, wydajności pracy, 
ze ten właśnie wskaźnik de­
cyduje u nas przede wszy­
stkim o wzroście wydobycia 
— to będzie to nie tylko ob­
raz pracy naszej załogi, mie­
rzony wskaźnikami, ale 
przede wszystkim szersze 
odzwierciedlenie całego kom 
pleksu spraw za którymi 
kryje się praca partyjna, 
działalność samorządu ro­
botniczego, współpraca z do­
zorem i wszystko to, co na­
zywamy stosunkami mię­
dzyludzkimi. Staramy się 
doprowadzić do perfekcji za­
sadę kolektywnego działa­
nia, załatwiania każdej 
sprawy zgodnie z pryncy­
piami partyjnymi, ale za­
razem i z szacunkiem dla 
każdego członka załogi. Od 
kilku lat szczycimy się tytu­
łem Oddziału Pracy Socjali­
stycznej. Być może dlatego 
przed dwoma laty właśnie 
nasz oddział przeszedł na no­
wą technologię wydobycia ze 
ścian wysokich z zawałem 
stropu. Wymagało to opano­
wania nowych specjalistycz­
nych czynności produkcyj­
nych, a było możliioe właś­
nie dzięki owej zwartości ca­
łego kolektywu Oddziału.

Podnosić na coraz wyższy 
poziom współpracę wszy­
stkich ogniw kierowni­
czych, otaczać szczególną 
troską ludzi wykazujących 
inicjatywę i pomysłowość, 
zacieśniać więzy koleżeń­
stwa i przyjaźni pomiędzy 
członkami załogi, oto te kie­
runki pracy partyjnej, które 
w ostatecznym razie decydu­
ją nie tylko o wynikach pro­
dukcyjnych, ale także o sa­
mopoczuciu każdego z nas w 
zakładzie.

(Ze spotkania z aktywem 
partyjno - gospodarczym kop. 
„Hab-mba” w dniu 25 kwiet­
nia).

liUHL IíuZWI^ZhíyIh

I N0WÀ JAKOŚĆ
Inź. ZYGMUNT WARTAK
— kierownik Oddziału Ob­

róbki Cieplnej w Wydziale 
Wierteł katowickiej huty 
„Baildon”:

Odpowiedzialne zadania za­
łogi naszego wydziału, jako 
jedynego w kraju producen­
ta różnorakich wierteł, 
wprost zmuszają nas do nie­
przerwanego poszukiwania 
coraz nowocześniejszych roz­
wiązań technicznych i orga­
nizacyjnych. Przecież syste­
matyczny wzrost produk­
cji (w ub. roku wykonaliś­
my produkcję 13 razy więk­
szą niż w 1950 r.) to nie tyl­
ko nowe, wydajniejsze urzą­
dzenia i agregaty, lecz prze­
de wszustkim zaangażowa­
nie i wyższa wydajność każ­
dego członka kolektywu od­
działu. l'o nowe technologie 
przez nas opracowane i wďro 
żonę z pełnym powodze­
niem, jak np. produkowanie 
wierteł metodą walcowania, 
przynoszą ogromne oszczęd­
ności surowca oraz wzrost 
jakości produkcji. Dzięki 
wprowadzeniu powszechnej 
metody „Doro" i przeniesie­
niu kontroli jakości bezpo­
średnio na wydział, wzmogła 
się wewnętrzna dyscyplina 
naszych pracowników — 
ponad dwukrotnie w porów? 
naniu z 1966 r. obniżyły się 
straty spowodowane braka­
mi, a reklamacje odbiorców 
praktycznie dziś nie wy­
stępują. Rosnącą ręlę w owym 
równaniu do najlepszych od­
grywa prasa, która pokazu­
jąc osiągnięcia innych, do- 
pinauje naszą załogę, a zwła­
szcza kadrowych, długolet­
nich pracowników do naśla­
downictwa, do gospodarskie­
go spojrzenia na swój warsz­
tat i styl pracy, do wprowa­
dzania udoskonaleń i utrzy­
mywania porządku i świado­
mej dyscypliny. Jest to waż­
ny czynnik mobilizujący i 
zmuszający do konstruktyw­
nie krytycznego stosunku 
wobec własnej pracy.

(Ze spotkania środowiskowe­
go z hutnikami, w redakcji 
„TR” w dniu 13 maja br.).

UCZELNIA
BLIŻEJ ŻYCIA

Prof. dr ini.
ADOLF MACIEJNY

— prorektor Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach:

Potencjał naukowo - ba­
dawczy i dydaktyczny Poli­
techniki Śląskiej porów­

nywalny z największymi 
naszymi uczelniami, ma spe­
cyficzne cechy, określające 
miejsce w całym systemie 
krajowych powiązań nauki z 
przemysłem. Wynikają one 
z lokalizacji w największej 
aglomeracji przemysłowej 
Polski. Stąd od początku 
istnienia politechniki, sze­
rokie i wszechstronne związ­
ki z zakładami przemysło­

wymi woj. katowickiego. Zmia 
na struktury uczelni, jaką 
przeprowadziliśmy 3 lata te­
mu, powołując w miejsce nie 
wielkich, często działających 
w rozproszeniu katedr — wtel 
kie instytuty uczelniane, sku­
piające w kilku wypadkach 
nawet powyżej 100 pracow­
ników naukowych — pozwa­
la nam w coraz większym 
stopniu godzić badania pod­
stawowe z szerokimi praca­
mi na rzecz gospodarki na­
rodowej. A podejmujemy co­
raz więcej badań, stanowią­
cych nie tylko istotny czyn­
nik warunkujący prawidło­
wy i efektywni/ rozwój prze 
mysłu, ale także prekur- i 
sorskich w nauce w ogóle, j 
Wymienię chociażby eksplo­
atację złóż na dużych głę­
bokościach w warunkach 
szczególnego zagrożenia, nad 
która pracuje wydział gór­
niczy, czy kompleksowe ba­
dania związane z moderni­
zacja hutnictwa prowadzo­
ne przez Instytuty Wydzia­
łów Metalurgicznego i Me­
chaniczno - Technologiczne­
go. Śmiałe poszukiwania na­
ukowe w zakresie badań 
podstawowych przy stałym 
zacieśnianiu więzi z bieżącą 
praktyką życia i jego do­
raźnymi potrzebami oto 
podstawa stwarzana, przez 
nas, cole środowisko nau-

I kowe woj. katowickiego, 
I dla dalszego wzrostu rangi 
j naszego regionu jako ośrod­

ka naukowego, liczącego się 
w skali kraju, jak również 
poza jego granicami. A w tej 
materii dużo zależy także od 
sposobu popularyzacji na­
szych osiągnięć i tu liczymy 
na dalsza pomoc środków ma 
sowego przekazu.

(Ze spotkania ze środowi­
skiem naukowym Gliwic w 
dniu 14 maja).

prirnoinmirpiÄ H t'.vj <4
Ini. LESZEK SŁABY

— naczelnik oddziału sieci 
zasilania węzła PKP w Ka­
towicach:

Nowoczesny transport, je­
go sprawność i niezawodność 
stanowi wspólny cel za­
równo nauki, jak i praktyki, i 
Kolejaize rozumieją górni- I 
ków, którzy pragną, by ich ] 
urobek został szybko do­
starczony do miejsca prze­
znaczenia, rozumieją rolę 
i wagę transportu w nowo­
czesnej gospodarce narodo­
wej. Dlatego wysiłek prze­
wozowy wiąźemy z wdraża­
niem naukowej organiza­
cji, szeroko rozumianej auto­
matyzacji, nowoczesności na 
każdym stanowisku pracy.

Związek kolejnictwa z 
nauką i zrodzonym z niej

I postępem jest obecnie bar­
dzo wyraźny. Atmosfera, ja­
ka ponuje po VI Zjeździe 
partii — który również przed 
kolejnictwem postawił am­
bitne zadania, związane z 
potrzeba przewożenia stale 
rosnącej produkcji oraz dla 
tych naszych zadań stwo­
rzył odpowiednie zaplecze 
inwestycyjne — procentuje 
obecnie coraz śmielszymi 
przedsięwzięciami. Równo­
legle z wielkimi zakładami 
i do nas wkracza automaty­
ka, w naszym zapleczu nau­
kowo - badawczym rodzą 
się patenty, powstają wła­
sne opracowania racjonali­
zatorskie na wszystkich po­
sterunkach pracy.

W ten sposób transport ko­
lejowy w miejscu jego naj­
większego zagęszczenia i 
szczególnie odpowiedzialnych 
zadań w skali całego kraju 
ulega szybkim procesom 
doskonalenia, do czego przy­
czynia się rzetelna praca ko­
lejarzy — ludzi, od których 
pełniony przez nich zawód 
wymaga, podobnie jak od 
górników i żołnierzy, szcze­
gólnego zdyscyplinowania, 
poczucia odpowiedzialności i 
stałej dyspozycyjności.

(Ze spotkania aktywu za­
kładowego podstawowych ga­
łęzi gospodarki w redakcji 
„TR” w dniu 24 kwietnia).

LEPIEJ, OZNACZA 
WYDAJNIEJ

ZYGMUNT KUZNIK
— brygadzista - elektryk, 

I sekretarz OOP kop. „Czer­
wone Zagłębie”:

Rozpocząłem pracę zawo­
dową od budowy zakładu w 
którym do dziś pracuję. Roz­
poczynaliśmy budowę kop. 
„Porąbka" w Zagórzu prak­
tycznie od zera, od niwelacji 
terenu. A dziś, po połącze­
niu „Mortimera - Porąbki" z 
„Klimontowem”, kopalnia 
„Czerwone Zagłębie", bo ta­
ką nadano jej nazwę, zajmu­
je w przemyśle węglowym

drugie miejsce pod wzglę­
dem wielkości produkcji. W 
ciągu każdej doby wydoby­
wamy 16,5 tys. ton węgla.

Jako jedni z pierwszych w 
kraju, górnicy naszej kopal­
ni podjęli zobowiązania dla 
uczczenia XXX-lecia PRL. 
Są one pomyślnie realizo­
wane. Od początku roku do 
połowy maja dostarczyliś­
my już gospodarce dodat­
kowo prawie 17 tys. ton 
węgla.

Mamy dobre wyniki w 
pracy, ale nie zamierzamy 
na nich poprzestać. Chcemy 
bowiem pracować lepiej, 
wydajniej i efektywniej, a 
jednocześnie także nowocześ­
niej. Stąd też stawiamy na 
dalszy rozwój mechanizacji 
zarówno w ścianach jak i 
przy robotach pozaprzodko- 
wych, pomocniczych. O ile 
mi wiadomo, pod koniec br. 
ściany naszej kopalni wy­
posażone zostaną w 9 kom­
pleksów obudów zmechani­
zowanych. Wydatnie zatem 
wzrośnie wskaźnik mecha­
nicznego wybierania, jeszcze 
bardziej polepszą się wa­
runki bezpieczeństwa pra­
cy.

(Ze spotkania środowiskowe­
go górników i pracowników 
zaplecza naukowo - badawcze­
go przemysłu węglowego w 
redakcji „TR” w dniu 10 ma­
ja br.).

rrzERWY
ZENON SZELIGA

—- mistrz oddziału skręcal- 
ni Przędzalni Czesankowej 
„Intertex” w Sosnowcu:

Kiedyś z całym przekona­
niem twierdziłem, że w na­
szym zekładzie stworzyliśmy 
najlepsze warunki do podno­
szenia wydajności pracy. Dzi 
siaj, po il latach pracy 
wiem, że nie tylko można, 
ale i trzeba znajdować wciąż 
nowe rezerwy. Nie przy­
padkiem już przed kilkoma 
laty rozwinęła się w naszym 
zakładzie tak modna ostat­
nio analiza wartości — nie­
słychanie ciekawa metoda 
podnoszenia jakości wuro- 
bów, w naszym wypadku 
przędzy czesankowej, po­
prawy organizacji pracy itd. 
Nasi analitycy zdążyli już 
wpoić załodze zasadę, że nie 
ma takiej rzeczy, której nie 
można by poprawić, procesu, 
którego nie można by uspra 
wnić. O wynikach produk­
cyjnych naszego przedsię­
biorstwa — a trzeba chyba 
przypomnieć, że należymy 
do czołówki w naszej bran­
ży — w dużym stopniu za­
decydowała postawa załogi. 
Mój zespół, to 42 kobiety, o 
których mogę powiedzieć tyl 
ko jedno: pracują doskona­
le. Są zdyscyplinowane, 
pracują wydajnie. Ostatnio 
wykonujemy 170 proc, normy, 
a n;e są to normy zaniżone. 
Uzyskaliśmy ponadto I miej­
sce w konkursie „DORO”. 
Nastąpiło wiec sprzężenie u- 
stawicznego myślenia o moż­
liwości poprawy 'sposobu 
wytwarzania z solidnym sto­
sunkiem do pracy. Niemal 
całą załogę scharakteryzo­
wałbym właśnie w ten spo­
sób. Najlepszy dowód, to zo­
bowiązania dla uczczenia 
XXX-lecia PRL. Podjęło je 
97 proc, załogi, na sumę oko­
ło 10 min zł.

(Ze spotkania z aktywem 
partyjno - gospodarczym „In­
tertex” w dniu 17 maja).

NADĄŻYĆ ZA 
KOKSOWNIKAMI..

FRYDERYK NAWRAT

—- mistrz węglowni, I se­
kretarz OOP Koksowni Hu­
ty „Kościuszko”.

Zadaniem naszej brygady 
liczącej 20 pracowników jest 
przygotowanie mieszanki wę 
glowej do produkcji koksu. 
Od jakości naszej pracy zale­
ży bardzo dużo. Ściśle więc 
przestrzegamy norm tech­
nologicznych. Staramy sie 
jak najlepiej wykonywać 
nasza pracę. Droga bowiem 
która wiedzie do jakości kok­
su zaczyna się właśnie u nas.

U źródeł naszych sukcesów 
leży przede wszystkim wła­
ściwie pojęte współzawod­
nictwo pracy, pełne wyko­
rzystanie maszyn i urządzeń, 
a także bezawaryjny ruch. 
Podstawowe jednak znacze­
nie odgrywa zaangażowa­
nie całego kolektywu, któ­
rym kieruję. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują 
brygadzista: Władysław Ter- 
szowski, I młynowy: Jan 
Lukaszczyk i I dozownicza: 
Irena Solorz. To właśnie 
dzięki ich pracy, nie tylko 
na bieżąco przekraczamy za­
dania planowe, ale pomyśl­
nie realizujemy wiele czy­
nów produkcyjnych. W ślad 
za naszymi sukcesami za­
wodowymi idzie również po­
prawa warunków pracy, co

tu ukrywać, w nie najnowo­
cześniejszej przecież hucie. 
Największą wagę przy­
wiązujemy obecnie do tzw. 
małej mechanizacji eliminu­
jąc w ten sposób najtrudniej 
sze prace.

Dużą pomoc w realizacji 
ambitnych planów okazuje 
nam prasa, szczególnie „Try­
buna Robotnicza”, przedsta­
wiając na swych łamach 
przodujących ludzi, meto­
dy i środki, jakie prowadzą 
do realizacji coraz wyższych 
zadań. Podpatrujemy rówź 
nież i staramy się przenieść 
na własne podwórko wzor­
cowe rozwiązania innych w 
zakresie poprawy warun­
ków pracy i bhp.

(Ze spotkania z aktywem 
partyjno - gospodarczym huty 
„Kościuszko”).

CZEKAMY
l<A WIECEJ TKANIłł
STANISŁAWA BUDARCZYK
— krawcowa ze Spółdziel­

ni Pracj „Strój”.
Jak nazwa wskazuje, ubie­

ramy naszych klientów. Je­
żeli powiem, że robimy to 
coraz lepiej, to nie będzie io 
samochwalstwo, lecz ocena 
przebytej drogi. Zaczęłam 
pracę w „Stroju” 17 lat te­
mu, kiedy wszystkie prace 
wykonywaliśmy metodami 
chałupniczymi, w dodatku w 
fatalnych warunkach loka­
lowych. Dzisiaj nasz zaktad, 
to nowe, najnowocześniejsze 
technologie i urządzenia, wy­
soko kwalifikowana za­
łoga, pracująca w no­
wym, niedawno oddanym 
budynku przy ul. Roźdzwn- 
skiego Katowicach. Właś­
nie ów . stały postęp w 
metodach produkcji i wa­
runkach pracy, stałe wy­
siłki w kierunku wzrostu 
zaangażowania załogi, są 
czynnikami naszego dyna­
micznego rozvojů. Robimy 
coraz więcej i coraz lepiej, 
podejmujemy dodatkowe zo­
bowiązania, wprowadzamy 
nowoczesne metody techno­
logiczne i organizacyjne. 
Chcemy coraz lepiej ubierać 
naszych klientów. Udaje 
nam się to jednak tylko częś­
ciowo, gdyż stale narzekamy 
na niedostateczne zaopa­
trzenie materiałowe Tak 
się jakcś utarło, że spółdziel­
czość pracy, ta żywotna ga­
łąź traktowana jest przez 
zakłady dostarczające tka­
niny po macoszemu, a prze­
cież więcej ładnych i do­
brych ubrań — to nasza 
wspólna sprawa.

(Ze spotkania międzyśrodo- 
wisiiowego aktywu rohotnicze- 

I go i inżynieryjno - techniczne­
go w redakcji „TR” w dniu 
24. 4. 74 r.).

ZAPOTRZEBOWANIE
M WITAMINĘ J"

Inź. WACŁAW ZAJĄC
— główny energomechanik 

kop. „Jastrzębie”;

Osiągając coraz lepsze wy­
niki proaukcyjno - ekonomi­
czne, nasza kopalnia zdołała 
wywindować się do czołówki 
przedsiębiorstw górniczych. 
Fakt ten, moim zdaniem, za­
wdzięczamy konsekwentne­
mu upowszechnianiu i wdra­
żaniu na bieżąco najnow- r 
szych wyników techniki 
górniczej oraz nieustannej 
trosce kierownictwa zakła­
du o stwarzanie właściwych 
stosunków międzyludzkich 
wśród załogi. W warunkach 
kopalni silnie gazowej zdo­
łaliśmy już w 100 proc, ze­
lektryfikować główne ro­
boty przygotowawcze. Uda­
ło nam się także wprowadzić 
do podziemi ekranoire kab­
le wysokiego napięcia wraz 
z transformatorami.

O wszystkich wprowa­
dzanych nowościach techni- < 
cznych, bądź organizacyj­
nych, mających usprawnić 
procesy wydobywcze lub 
zwiększyć wydajność pra­
cy — każdorazowo informu­
jemy możliwie całą załogę, 
a już obowiązkowo wszy­
stkich bezpośrednio zain­
teresowanych tymi ważkimi 
sprawami górników. Prze­
konaliśmy się bowiem nie­
jednokrotnie, że rzetelna in­
formacja zawsze popłaca i 
znacznie przyspiesza osią­
ganie wytkniętego celu.

Wielce pomocne sa rów­
nież ukazujące się na ła­
mach prasy publikacje upow 
szechniające osiągnięcia tech­
niczno - organizacyjne załóg 
innych zakładów pracy, choć, 
co tu ukrywać, nader chętnie 
czytamy także o sprawach 
nurtujących nasze własne śro 
dowisko górnicze.

(Ze spotkania z aktywem 
partyjno - gospodarczym kop. g 
„Jastrzębie” w dniu 8 maja).

„TRYBUNA ROBOTNICZA”
PONIEDZIAŁEK, 20. V. 1974 R.



ATRAKCYJNE OŚRODKI WYPOCZYNKOWE

W LEŚNYM PASIE OCHRONNYM GOP

DOKĄD WYBIEBIEM Ï SIE
W WOLNE 2 DNI?

EUGENIA LIGĘZA

W tym tygodniu będziemy pracowali tylko pięć dni — większość z nas 
czeka dwudniowy odpoczynek, bo pierwsza wolna sobota przypada 
25 maja. Jeśli pogoda dopisze, Czytelnikom zamieszkałym w GOP-ie, 
którzy nie zaplanowali jeszcze wycieczki, radzimy odwiedzić ośrodki wy­
poczynkowe w Leśnym Pasie Ochronnym.

C
ZĘŚĆ obiektów po­
cząwszy od Święta 
Pracy była przygoto­
wana do przyiecia 
gości, a niedawna 
niedziela Czynu Par­
tyjnego, podczas któ­

rej tysiące osób społecznie ora- 
cowały w ośrodkach wypoczyn­
kowych, przyniosła dalsze postę­
py w zagospodarowaniu całego 
Pasa.

Wielokrotnie słyszało sie on­
giś narzekania na to, iż masowy 
ruch wycieczkowy kieruje sie 
uparcie do nielicznych, renomo­
wanych miejscowości, od lat tra 
dycyjnie odwiedzanych. Omija­
nie innych terenów, reprezentu­
jących skądinąd wyjątkowe wa 
lory przyrodnicze, wywołane cy 
ło nie tyle brakiem pomysłowo­
ści wyjeżdżających, co słuszną 
ich obawą przed trudnościami 
znalezienia miejsca do kąpieli 
czy biwakowania, kiosku z na­
pojami chł .dzącymi. gospody, w 
której można napić sie herba­
ty. zjeść obiad. Wypad ..w nie­
znane” zbyt często groził znosze­
niem wielu uciążliwości, prze­
kreślających. względnie osłabia­
jących wypoczynkową funkcją 
wyjazdu. Nie wystarczy świeże 

już dziś w stanie przyciągnąć tu 
rystów rozlicznymi atrakcjami. 
Wymieńmy nazwy tych ośrod­
ków: w Katowicach — Bolina 
(w dzielnicy Janów). Starganiec 
(w dziel. Kamionka). Zadole (w 
dziel. Ligota). Dolina Trzech Sta 
wów (w dziel. Bogucice), w po­
wiecie tarnogórskim — Świer­
klaniec i Strzybnica, w pow. 
będzińskim — Rogoźnik, Maczki, 
Kazimierz, w Rudzie Śl. — Ko- 
chłowice i Wirek, w pow. tys­
kim — Paprocany i Wesoła Fa­
la, w pow. gliwickim — Park 
Gliwice — Zabrze, Czechowice, 
Pławniowice, w Zabrzu — Mako 
szowy, Maciejów, w Świętochło­
wicach — Skałka, w Siemiano­
wicach — Pszczelnik.

Czym mogą one aachęcić do 
odwiedzin?

NAJSILNIEJSZY MAGNES

Jest nim oczywiście — woda. 
Beseny kąpielowe, brodziki dla 
dzieci. Jeziora, po których mo­
żna pływać łódką czy kajakiem.

Wszystkie ośrodki posiadają 
parkingi a w większych obiek­
tach, jak np. Rogoźnik, wybudo 
wano kilka miejsc parkowa­
nia samochodów.

„ZIELONA"
GASTRONOMIA

Budowa każdego z ośrodków 
jest zadaniem wieloetapowym, 
co nie oznacza, że inwestycje ga 
stronomiczne mają wlec sie na 
„szarym końcu”. Przekonano się 
o tym rychło. Największą frek­
wencja cieszyły sie bowiem te 
z obiektów, które od razu mo­
gły zapewnić wycieczkowiczom 
atrakcje natury gastronomicz­
nej. Np. dużą popularnością cie­
szą sie Kochłowice, gdzie nad 
brzegiem zalewiska wybudowa­
no solidny lokal gastronomicz­
ny stale czynny. W Maczkach w 
pow. będzińskim istnieje pawi­
lonowy zakład gastronomiczny, 
usytuowany nad kąpieliskiem. 
Dobrą sławą cieszy się estety­
cznie urządzona restauracja w 
ośrodku w Strzybnicy. Ustaloną 
markę ma także piwniczka w 
Swierklańcu.

Władze terenowe — ściśle mó­

powietrze. Turystyce niedziel­
nej, i nie tylko niedz dnej. po­
trzebny jest program, potrzebne 
są usługi.

CORAZ WIĘKSZY WYBÓR

Zagospodarowanie rekreacyjne 
Leśnego Pasa Ochronnego GOP
— strefy zielonej poprawiającej 
klimat, ma właśnie za zadanie 
zapewnić warunki zdrowego, 
kulturalnego wypoczynku, lu­
dziom okręgu przemysłowego w

f niezbyt odległych od miejsc za­
mieszkania, dostępnych pod 
względem komunikacyjnym o- 

I środkach. Jako oparcie dla nich 
wybrano po długich studiach, 
miejsca najbardziej odpowied­
nie pod względem ukształtowa­
nia powierzchni i ustalono ra­
mowy program świadomej orga­
nizacji przestrzennej, dostosowa­
nej do warunków naturalnych i 
upodobań ludzkich.

Program ten przewidywał na­
stępujące urządzenia: kąpielisko 
wraz z terenami plażowymi, te- 
renv sportowe dla gier małych, 
ogródki dla zabaw dziecięcych, 
obiekty d^a imprez kulturalnych 
i rozrywkowych (jak kręgi ta­
neczne. muszle koncertowe amfi 
teatry itd.). zanlecze gastronomi 
czne, urządzenia sanitarne, te­
reny cichego wvnoczynku — le­
śne aleje spacerowe. W zależ­
ności od potrzeb i upodobań, o- 
rólny program może i powinien 
być wzbogacany przez inne u- 
rzedzenia jak tereny do upra­
wiania sportów wodnych, spor­
tów zimowych, pola biwakowe 
itd. Projektantom chodziło o to, 
aby poza zapewnieniem podsta­
wowych urządzeń rekreacyj­
nych, budowniczowie ośrodków 
dbali o ich zróżnicowanie. Po to, 
abv umożliwić osobom korzy­
stającym z nich dokonanie wy­
boru, znalezienie ulubionego 
miejsca, w którym spędzanie 
wolneeo czasu dawałoby najwię 
cel zadowolenia. Skojarzono tu 
przy tvm dwa ważne momenty
— potrzebę komfortu wypoczyn­
ku i ochrony przebudowanych 
i przystosowanych do potrzeb 
rekreacji terenów leśnych.

W szóstym roku budowy o- 
środków. prowadzonej przez spo 
łeczne komitety terenowe, przy 
udziale obywateli, osiągnięto po­
ważne rezultaty. Spośród 46 po­
wstających obiektów wypoczyn­
kowych w LPO — GOP. 20 jest 

Malownicze zalewiska — ich 
brzegi stanowią najprzyjemniej 
sze tereny spacerowe.

Baseny kąpielowe istnieją w 
ośrodkach w Stargańcu, na Za- 
dolu, w Wirku, w Makoszowach, 
w Maciejowie, na Skałce. W in­
nych ośrodkach bedzie się mo­
żna kapać w specjalnie przysto­
sowanych do tego celu sztucz­
nych jeziorach w Dolinie Trzech 
Stawów, w Strzybnjcv, w Rogo 
źniku, w Maczkach, w Papro- 
canach, na Wesołej Fali, w Cze­
chowicach. A także w Pławnio- 
wicach, gdzie na zrekultywowa­
nych terenach popiaskowych po- 
wstaje największy ośrodek wod­
ny.

Szereg zbiorników przeznaczo­
nych jest do uprawiania spor­
tów wodnych — w Bolinie, Star 
gańcu. Dolinie Trzech Stawów, 
w Swierklańcu, Strzybnicy. w 
Rogoźniku, Maczkach, Kazimie­
rzu, Kochłowicach, Wirku Pa- 
procanach, na Wesołej Fali w 
Czechowicach, Pławniowicaoh. 
Zwykle przy przystaniach znaj­
dują się wypożyczalnie sprzętu 
sportowego.

Wszystkie miejsca kąpieli są 
w sezonie strzeżone przez ratow 
ników. Otwarcie kąpielisk bę­
dzie oczywiście uzależnione od 
warunków atmosferycznych.

Istnienie sieci nowych, bądź 
całkowicie przebudowanych i 
powiększonych kąpielisk należa­
łoby wykorzystać do szerokiego 
prowadzenia nauki pływania 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych, 
do nauki wiosłowania i innych 
sportów wodnych.

Prawie wszystkie, spośród wy­
mienionych tu ośrodków wypo­
czynkowych. wyposażone są po­
nadto w boiska do małych gier 
sportowych oraz tereny zabaw 
dla dzieci. Te ostatnie znajdują 
się w c. blinie, na Zadolu, w Do­
linie Trzech Stawów, Świerklan 
cu, Strzybnicy. w Rogoźniku, 
Maczkach. Kazimierzu, Kochło­
wicach, Wirku. Paprocanach, na 
Wesołej Fali, w Parku Gliwice 
— Zabrze w Czechowicach. Ma­
koszowach, Maciejowie, na Skał 
ce, w Pszczelniku. Ponadto w 
pewnych obiektach istnieją wa­
runki do urządzania imprez kul­
turalnych i sportowych w amfi­
teatrach (Zadole. Kazimierz) za­
bawy na kręgach tanecznych 
(np. Dolina Trzech Stawów, 
Świerklaniec).

wiąc — wydziały handlu urzę­
dów miejskich i powiatowych 
mających piecze nad zaopatrze­
niem ośrodków, aapowiadają po­
lepszenie usług gastronomicz­
nych. Przydałoby się więcej ope 
ratywności. bo wożenie ze sobą 
jadła i napoi zniechęca do wy­
jazdów. Wszystko wskazuje na 
to, iż w bieżącym roku sytuacja 
zmieni się na korzyść. Urząd 
Wojewódzki w Katowicach już 
dawno zobowiązał w Hadze tere­
nowe oraz organizacje handlowe 
do opracowania programów wła 
ściwej obsługi turystów i do kon 
s kwentnego realizowania tych 
programów. Przewiduje się 
zwłaszcza rozbudowę tzw. ma­
łej gastronomii oraz punktów 
sprzedaży owoców, lodów, słody 
czy, napoi chłodzących.

Jeśli chodzii o ośrodki LPO, 
wszystkie one (z wyjątkiem Par 
ku Gliwice — Zabrze) mają pro­
wizoryczne bądź ukończone już 
obiekty gastronomiczne, a tak­
że sieć kiosków. Trzeba je tyl­
ko właściwiie wykorzystać, nie 
ograniczając się do serwowiania 
kiełbasy czy lodów. Wielkim po­
wodzeniem cieszyłyby się np. 
lokale, specjalizujące się w wy­
robach mlecznych, owocowych. 
Wydaje się. że poszczególne o- 
środki powinny mieć takže wła­
sne atrakcje gastronomiczne, 
ściągające wycieczkowiczów. O 
tym, że ta indywidualizacja nie 
jest niemożliwia do zastosowa­
nia, mówią choćby doświadcze­
nia gastronomii wiejskiej. Działa 
u nas sporo gospód WZGS-u 
specjalizujących się w określo­
nych potrawach, jak np. — w 
Łosieniu, pieczeń z baraniny, — 
potrawka z królika w Imielinie, 
grochówka — w Goczałkowi­
cach, czy smażone ryby w Łą­
ce, w pow. pszczyńskim. Mówi­
my o tym dlatego, iż ośrodki w 
LPO znajdują się w większości 
na terenach wiejskich, stad jest 
sprawą dziwną, iż dotąd WZGS 
nie został przez organizatorów 
wciągnięty w zagospodarowanie 
gastronomiczne tych obiektów.

Miejmy nadzieję, że pogoda 
nie zrobi nam zawodu i będzie­
my wypoczywać w plenerze. 
Wszystkich Czytelników, którzy 
zwiedzą ośrodki wypoczynkowe 
w LPO, prosimy uprzejmie o to, 
aby zechcieli podzielić się z na­
mi swymi uwagami telefonicz­
nie (381-40) lub pisemnie („TR” 
ul. Młyńska 1, pokój 312), Z gó­
ry dziękujemy naszym informa­
torom, których opinie pozwolą 
ocenić przydatność poszczegól­
nych ośrodków, jak również u «u 
nąć ewentualne mankamenty.

„TRYBUNA ROBOTNICZA"
PONIEDZIAŁEK, 20. V. 1974 R.

Dni Kultury Oświaty, Książki i Prasy 

PREZENTACJA DOROBKU 
ARTYSTÓW LUDOWYCH
W ramach obchodów tego­

rocznych „Dni Kultury, O- 
światy, Książki i Prasy” wczo­
rajsza niedziela minęła pod 
hasłem „Dzień kultury pol­
skiej wsi”. W Katowicach od­
była się główna impreza — 
Kiermasz Sztuki Ludowej. A- 
trakcją imprezy był udział ar­
tystów ludowych: garncarza, 
koronkarek, rzeźbiarzy, którzy 
zademonstrowali swoje wyro­
by publiczności. Na zaimprowi­
zowanej estradzie wystąpiły 
regionalne zespoły m. in. z 
Koniakowa, kapela żeńska z 
Powiatowego Domu Kultury w 
Grodźcu, zespół „Żarki” z 
Myszkowskiego itd. Czynne 
też było stoisko KMPiK-u 
gdzie można było nabyć płyty, 
pocztówki, albumy i prasę.

Imprezy o podobnym charak­
terze odbyły się również w 
wielu innych miastach i gmi­
nach naszego województwa.

(m. z.)

INAUGURACJA
„GLIWICKIEJ WIOSNY"
Rozpoczął się karnawał kul­

turalny — „Gliwicka Wiosna”. 
Tysiące ludzi uczestniczyło w 
różnorodnych imprezach. Po­
wodzeniem cieszyły się kier­
masze książek, występy zespo­
łów artystycznych, koncerty 
zakładowych orkiestr dętych, 
poranki muzyczne oraz pokazy 
fryzur damskich. W dzielnicy 
akademickiej Gliwic na placu 
Krakowskim rzęsiście oklaski­
wano koncert Śląskiej Kapeli 
Podwórkowej i jej solistów. W 
godzinach popołudniowych u- 
licami miasta przeszedł barw­
ny korowód młodzieży.

WOJEWÓDZTWA

WSZECHSTRONNA 
WYMIANA DOŚWIADCZEŃ

MIĘDZY UCZELNIAMI 
WOJ. KATOWICKIEGO

Na uroczystym posiedzeniu 
kolegiów rektorskich Uniwersy 
tetu Śląskiego i Śląskiej Aka­
demii Medycznej, które odbyło 
się w ub. sobotę w Katowi­
cach, podpisano umowę o wza­
jemnej współpracy naukowo- 
dydaktycznej, ideowo-wycho- 
wawczej i leczniczo-badawczej.

Porozumienie pozwoli na 
pełniejsze wykorzystanie po­
tencjału naukowego obu uczel­
ni. Uniwersytet Śląski zobo­
wiązał się do udzielania pomo­
cy w obsadzie zajęć dydak­
tycznych, zwłaszcza w takich 
dyscyplinach jak psychologia, 
pedagogika, prawo, chemia, 
fizyka, natomiast Akademia 
Medyczna zdeklarowała się 
zapewnić pracownikom i stu­
dentom U.S1. pomoc lekarską 
w swych klinikach i przychod­
niach.

Uczelnie będą informowały 
się wzajemnie o prowadzonych 
badaniach, popierały tworzenie 
wspólnych zespołów badaw­
czych i korzystały ze sprzętu 
i aparatury specjalistycznej. W 
umowie uwzględniono również 
sprawy ścisłego współdziałania 
organizacji młodzieżowych obu 
wyższych uczelni.

Porozumienie między uczel­
niami podpisali: rektor Uni­
wersytetu Śląskiego — prof. dr 
Henryk Rechowicz i rektor 
Śląskiej Akademii Medycznej 
— prof. dr Jan Jonek. w uro­
czystości wziął udział kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KW PZPR — mgr inż. Jerzy 
Wojciechowski. (M. Z.)

„DNI TECHNIKI”
W BIELSKU-BIAŁEJ

Z inicjatywy Oddziału Rejo­
nowego NOT rozpoczęte zosta­
ły 19 bm doroczne „Dni Tech­
niki” w Bielsku-Białej połą­
czone z otwarciem wystawy o- 
siągnięć Bielskiego Okręgu 
Przemysłowego.

Na wystawie w Domu Tech­
nika zaprezentowano bogaty 
dorobek nowoczesnej produk­
cji zakładów BOP, które w br. 
dadzą produkcję wartości 41 
miliardów zł. w skali rocznej. 
W okresie władzy ludowej na 
cele inwestycyjne i moderni­
zację w BOP-ie przeznaczono 
ponad 30 miliardów złotych, 
wybudowano 120 nowych o- 
blektów przemysłowych, w 
tym wielki przemysł motory­
zacyjny — Fabrykę Samocho­
dów Małolitrażowych.

Najbardziej zasłużeni ludzie 
BOP, inżynierowie i technicy 
otrzymali Złote Odznaki NOT 
oraz Złote i Srebrne Odznaki 
„Zasłużonemu w Rozwoju Woj. 
Katowickiego”. „Dni Techni­
ki” w Bielsku-Białej potrwają 

do 25 bm. (kij

■ I ■ drogach woj. katowłc- m Jl kiego robi się coraz lii fi ciaśniej. Już obecnie i U Ił na wszystkich koło-
■ ■ Fl wych szlakach komu- 
• 11 ■ nikacyjnych porusza

się nieprzerwanie oko­
ło 300 tys. pojazdów. Ilość ta 
wzrasta z miesiąca na miesiąc.
Obszerne, przystosowane do 

szybkiego ruchu trakty, to nie 
tylko lepsze tempo transportu 
kołowego, to także bezpieczniej­
sza jazda dla wszystkich użyt­
kowników dróg. Władze nasze­
go województwa nakreśliły sze­
roko zakrojony program rozbu­
dowy sieci drogowej, który rea­
lizowany jest sukcesywnie. No­
woczesność wkracza szerokim 
frontem w inwestycyjne dzie­
dziny transportu. Àby nadążyć 
za potrzebami, aby działać szyb­
ko, buduje się drogi z pomocą 
najnowszych maszyn, urządzeń 
i technologii.

W województwie katowickim 
trwa budowa kilku tras głów­
nych, którymi pobiegną szlaki 
komunikacyjne łączące GOP i 
jego południowe rejony z cen­
trum kraju. Np. dwupasmowa 
trasa E-16 wiodąca od granicy 
w Cieszynie, pobiegnie przez 
nowoczesne węzły w Katowi­
cach i Sosnowcu, dalej przez 
Częstochowę, Piotrków Try­
bunalski, aż do Warszawy. 
Inwestycja prowadzona jest z 
ogromnym rozmachem. Trasę 
wiązać będą liczne mosty i wia­
dukty. Obok, w niezbyt długich 
odstępach, staną stacje obsługi, 
stacje benzynowe, parkingi, re­
stauracje i kawiarenki. Odcinek 
od Katowic do Częstochowy 
ukończony zostanie w lipcu br., 
całość — w roku przyszłym.

Innym, niezmiernie ważnym 
węzłem, którego uruchomienie 
przewiduje się w III kwartale 
br. będzie dwupoziomowe skrzy­
żowanie obok Bielska-Białej. 
Ten trakt połączy turystyczne 
zagłębie z Katowicami. Zwią- 
że się też ze szlakiem szyb­
kiego ruchu: Cieszyn — Kra­
ków. Drogi te mają duże zna­
czenie dla Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych, ponieważ w 
istotny sposób ułatwią komuni­
kację pomiędzy jej zakładami, 
zlokalizowanymi w różnych re­
jonach województwa.

W pierwszych dniach maja br. 
otwarto dla użytkowników no­
woczesną trasę K—D, która naj­
pewniej niebawem zostanie o- 
znakowana symbolem E-22. 
Koszt tej inwestycji wyniósł ok. 
530 min zł, a cykl budowy skró­
cono aż o połowę. Trasa biegnie 
od Sosnowca, do granicy woje­
wództwa w okolicach Sławko­
wa. Z czasem ma być przedłu­
żona do Krakowa. Połączy ona 
m. in. hutę „Katowice” z inny­
mi rejonami kraju.

Nasi drogowcy budują te pięk­
ne szlaki komunikacyjne z po­
mocą coraz lepszego sprzętu. 
Prace są w większości całkowi­
cie zmechanizowane. Wysoko 
wydajne maszyny przerzucają 
w ciągu godziny setki ton ziemi, 
wyrównują teren, kładą kamień,

NOWE ARTERIE KOMUNIKACYJNE NA MAPIE WOJEWÓDZTWA

SZYBKO I NOV OCZESNIE
pokrywają dziesiątki metrów 
kwadratowych szosy masą as­
faltową. Pożytecznym nabyt­
kiem była najnowocześniejszi; 
z istniejących otaczarka. Produ­
kuje ona w ciągu 10 godzin oko­
ło 1500 ton masy asfaltowej 
Przedtem — informuje kierow­
nik działu generalnego realiza­
tora Śląskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych — Tadeusz 
Jamsiewicz — pracę tę wyko­

nywało sześć różnych otaczarek 
Największym jej walorem jest 
jednak pełna hermetyzacjd 
Wszystkie procesy wytwórcze 
odbywają się w szczelnie zam­
kniętych wnętrzach, co czyni ja 
najzupełniej nieszkodliwą dla 
środowiska naturalnego. Stero­
wanie odbywa się automatycz­
nie, zza pulpitu.

Jak widać, drogowcy pracują 
pełną parą. Kwestia rozbudowy

dróg dla wszystkich rodzaj^ 
transportu, to problem zasadn 
czy dla szybko rozwijającej 5 
gospodarki kraju i wojewó° 
twa. Bo właśnie drogi etanów 
jakby życiodajny krwiom 
w organizmie przemysłów 
Śląska i Zagłębia. Należą 
więc drogowcom wyrazy J 
wyższego uznania za ich rzet 
ną robotę.

Pracą otaczarki produkującej asfal 
kieruje się zza pulpitu sterownicze^0’ 
Wszystkie czynności są zautomatyzuj 
wane. Foto: B. Krasie»1

Na nowej trasie z Sosnowca w kierunku 
huty „Katowice".

„Copernicus" i „Otago” powróciły z regat dookoła świata

WIWAT NA CZEŚĆ

WSPANIAŁYCH ŻEGLARZY
Od przedstawiciela „Trybuny Robotniczej" na Wybrzeżu

C
zegoś podobnego nie 
przeżywał jeszcze 
Gdańsk. Całe długie 
pobrzeże Motławy — 

—od ujścia Raduni 
aż po Zieloną Bramę 

zajęte było przez tysięczne rzesze 
mieszkańców Wybrzeża. Starzy 
i młodzi przybyli tu by powitać 
wspaniałych żeglarzy, którzy na 
jachtach „Copernicus” i „Otago 
wracali z wielkiej imprezy spor­
towej — z Wielkich Regat Doo­
koła Świata.

Było to rzeczywiście wspaniałe 
przyjęcie, prawdziwy wiwat 
gdańszczan na cześć załóg Jacht 
Klubu „Stal” ze Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni i Jacht 
Klubu Stoczni Gdańskiej, które 
na przestrzeni 32 tysięcy mil 
morskich — niemal 60 tys. km.— 
w huraganowych sztormach 
wszystkich oceanów naszego glo­
bu walczyły z plejadą najlep­
szych żeglarzy świata na trasie 
z Portsmouth w Anglii, do Kap­
stadt w Afryce, Sydney w Au­
stralii, Rio de Janeiro w Bra­
zylii i z powrotem do Portsmo­
uth.

„Copernicus” i „Otago" wcho­
dziły do Gdańska wśród wiwa­
tów tłumów, pod żaglami, pro­
wadzone przez okręt Marynarki 
Wojennej, wśród fontann wod­
nych ze statków strażackich, w 
otoczeniu wielu jachtów z klu­
bów Wybrzeża płynących w peł­
nej gali banderowej. Na czub­
kach masztów jachtów — boha­
terów powiewały długie na 32 
metry wstęgi rejsowe. Każdy 
milimetr tych wstęg oznaczał 
jedna przebytą milę. Po zacumo­
waniu do nabrzeża przy histo­
rycznej Zielonej Bramie kapita­
nowie Zbigniew Pieńkawa i 
Zygryd Perlicki złożyli meldu­
nek o pomyślnym zakończeniu 
regat dookoła świata. Po powi­
taniu odbyło się uroczyste spot­
kanie z żeglarzami w starym ra­
tuszu. Za wielki wkład w roz­
sławienie imienia Polski Ludo­
wej na morzach i oceanach wrę­
czono żeglarzom medale „Za wy­
bitne osiągnięcia sportowe”. Me­
dale 50-lecia Polskiego Związku 
Żeglarskiego i specjalne dyplo­
my.

Przypomnijmy, że wielkie re­
gaty zorganizowane zostały przez 
Królewski Jacht-Klub Wielkiej 
ÍJrytanii. Zgłosiło się do nich 
początkowo 27 jednostek, ale na 
starcie stanęło 18 jachtów, z Któ­
rych ostatecznie wszystkie czte­
ry etapy ukończyły załogi 14. W 
trudnej morderczej walce zwy­
cięstwo odniósł meksykański 
jacht „Sayula" pod dowódz­
twem kpt Ramona Carlina, dru­
gie miejsce zajął brytyjski jacht 
„Adventure”, a trzecie francuski 
„Grand Louis”. „Copernicus" 
został ostatecznie sklasyfikowa­
ny na 11 pozycji, a „Otago" — 
na 13. Rezultaty te uznać należy 
za sukces naszych jednostek, 
które pod wieloma względami u- 
stępowały wyczynowym, zbudo­
wanym specjalnie z myślą o tych 
wielkich regatach dookoła świa­
ta, jachtom.

Nasz „Copernicus" był przy 
tym najmniejszym, a „Otago” 
najstarszym jachtem regat. Wy­
razem uznania organizatorów 
tej wielkiej imprezy dla posta­
wy polskich żeglarzy było przy­
znanie jednej z trzech głównych 
nagród „Copernicusowi" za — 
jak to sformułowali organizato­
rzy — najlepszą pracę i postawę 
żeglarską w regatowej żegludze 
dookoła świata. Nagroda ta wrę­
czona zostanie przez księcia Fi­
lipa — małżonka królowej 
Elżbiety II na wielkiej uro­
czystości zakończenia imprezy 
sportowej, która odbędzie się 4 
czerwca w siedzibie lorda majo­
ra Londynu.

ZENON GRALAK

Koncentracja i specjalizacja upra^ 
-więcej warzyć 

na rynek
(Informacja własna) 

juaia11 
Ocena rocznego okresu n« 

ności, a także kierunki Pr^al°e,i 
rok bieżący były tematem 
go zgromadzenia PrzedstaÄ1iroii' 
Wojewódzkiej Spółdzielni 
niczej w Katowicach, 
okres był dla WSO szcZÇ» p<r 
pomyślny. WSO rozDrowadZO«*^ 
nad 92 tys. ton towarów, w 
88 proc, warzyw 1 78 proc. 
ców dostarczono na rynek. 
towano także znaczny wzros sřj3' 
dukcji i dostaw warzyć . 
chetnionych. Rynek otrzyn10 
szy wachlarz asortymentowy piK” 
żonek i przetworów. W 
prowadzonych inwestycji 
szyła się powierzchnia mpo' 
nów. Nowe tego typu obie» Lu > 
wstały m. in. w Wodzisia^u^ 
Tarnowskich Górach, konty 
się budowę następnych. . 

Mimo znacznych osiągnięć 
spółdzielczością ogrodniczą 
w roku bieżącym poważne 
nia zmierzające do stałego * cóy' 
szania dostaw warzyw i 
Zadania te mają być °?'í,cje n 
m. in. poprzez intensyh^gta^ 
koncentrację upraw w p?w 
kłobuckim, częstochowsk’m».njec 
szkowskim, gliwickim, 
kim, pszczyńskim i 
skim. a także rozszerzeni w 
gospodarstw specjalistyczny 
klada się, iż w tym ro* 
dostarczy na rynek woj. * poMj 
kiego z własnych uPr®?7Dio 
28 tys. ton warzyw, 
ton warzyw tzw. przysPie:> 
1 1726 ton owoców. 

W posiedzeniu walnego 
dzenia WSO uczestniczył? . 
nik Wydziału Rolnego 
w Katowicach tow. Jerzy

WSPÓŁCZESNE PRZEOBRAŻENIA

OD „SZPAKA“ DO JUT I .MELEXÖW“
Początki były, jak wszędzie w 

tych latach, trudne. Zniszczone 
przez Niemców i działania wo­
jenne zakłady w Mielcu podjęły 
się najpierw remontu i napraw 
bieżących samolotów, później zaś 
produkcji sprzętu aluminiowego 
gospodarstwa domowego.

W 1945 r. przygotowano pierw­
szy. samolot szkolno-treningowy

PZL-S1 konstrukcji inz. Stan­
kiewicza, zaś w rok później 
powstał „Szpak” — dzieło zna­
nego konstruktora, Tadeusza 
Sołtyka. Z chwilą przekazania 
przez Związek Radziecki doku­
mentacji i technologii na pro­
dukcję sprzętu lotniczego, mie­
lecki zakład odzyskał swój daw­
ny znak fabryczny „PZL”.

Fa zdjęciu: hala montażowe samolotów
Met CM

Wykorzystując dokumentację ra­
dziecką, zespół WSK czynił nie­
ustanne poszukiwania celem stwo­
rzenia nowych, polskich konstruk­
cji. Gdy powstał M-2 — pierwsze 
kompletne dzieło pracowników, 
prasa pisała: „M-2 jest pod wzię­
ciem wytworności linii i wykoń­
czenia zewnętrznego najpiękniej­
szym samolotem, zbudowanym w 
Polsce po wojnie”.

W miarę wzrostu zdolności pro­
dukcyjnej WSK Mielec rozpoczęła 
poszukiwanie eksporterów, tym 
bardziej, że podejmowano już pro­
dukcję An-2 (konstruktor Anto­
now) na dokumentacji ze Związ­
ku Radzieckiego. To był rok 1958. 
Od tego czasu WSK wytwarza — 
wprowadzając zmiany konstruk­
cyjne popularne wersje tego sa­
molotu: rolniczą, techniczną,
szkolno-treningową. „Antki” mogą 
służyć również jako samoloty sa­
nitarne.

„Antek” znany jest z wytrzy­
małości. sprawności, może pra­
cować w różnych warunkach 
klimatycznych. Stałymi odbior­
cami WSK poza Związkiem 
Radzieckim było i jest wie­
le krajów, a w ramach 
świadczeń i usług lotniczych 
,Antki” latały nad Iranem, Sy­
rią, Etiopią, Egiptem, Sudanem, 
opylając środkami owadobójczy­
mi ogromne uprawy.

Pisząc o Mielcu — nie można 
me wspomnieć o innych przed­
sięwzięciach produkcyjnych 
WSK: tu wytwarzano pamiętne 
io dziś samochodziki „Mikrusy” 
chłodnie, wozy transmisyjne dla 
‘elewizji, kolejki linowe, apara­
turę paliwową (kontynuowaną 
nadal). Poczesne miejsce zajęła 
produkcja silników Leyland, któ­
re szybko zdobyły sobie uznanie 
odbiorców. Najpopularniejsze 
jednak stały się „Melexy" — 
elektryczne wózki golfowe mo­
gące mieć różnorakie zafitoeo- 
wanle. do transportu «spitaltMgo 
i handlowało wueania.

OSOBLIWOŚCI GMINY LYSKI

ADAMÛW" Z ADAMOWIC

to hhtory«#«# wla* RUFIN

możecie powiedzieć 
więcej o Adamowi- 

Jest taka wieś w pow. ryb­
nickim, której nazwa: „Ada- 
mowice” -— obiegła z począt­
kiem kwietnia br. szpalty 
miejscowej prasy Chodziło 
mianowicie o to. ze 
traktując rzecz pól serio 
pół żartem — męska po­
łowa uczestników adamo- 
wickiego Klubu Rolnika, ja­
ko pierwsza w Polsce zapo­
czątkowała obchody „Dnia 
Mężczyzny”, ustanawiając 
datę tych obchodów na 
dzień... 1 kwietnia!

Czyżby jeszcze jeden pn- 
maaprihsowy kawał?

— Absolutna prawda — 
stwierdza naczelnik gminy 
Lyski, Janina Gawleta. — 
Dzień Adama, przepraszam, 
obchody „Dnia Mężczyzny", 
zapoczątkowali już 1 kwiet­
nia ub. r. członkowie ada- 
mowickiej OSP. Tego roku 
zebrali się powtórnie owego 
dnia w Klubie Rolnika na u- 
roczystym wieczorku. Przy­
grywała im nawet orkiestra..

— Czy pania naczelnik za­
prosili?

— Niestety, jestem kobie­
tą, a „Adamowie” z Adamo­
wie obchodzili swe „święto” 
solo, tj. bez towarzystwa 
przedstawicielek płci żeń­
skiej. Sądzę jednak, że 1 
kwietnia przyszłego roku, a- 
damowiczanki będą ^uż tań­
czyć na „święcie” ich mężów 
i ojców.

— Czy 
nam coś 
caeh?

— J«t ______ _____
aoteefca. Choć niewielka, bo

liczy zaledwie ok 
kańców zameldowana 
150 numerami dohio 
różnią się jednak tv^ói- 
ko jedyna wieś w 
łowickim dysponu^grodh, 
nvm Pracowniczym 2 
Działkowym o obszą? pop* f 
Kieruje nim 
skiej kop. ,.Fydu^ic. W 
mieszkaniec Adamę 
nrunt Kwiatkowski-

.-iała
Naczelnik oPovVÍ^Ůach í í,ť 

o innycn ciekawość» 
renu gminy Lyski- .-o^, f’s 
np., że podczas or°w 
uych niedawno 
sołtysów poszczegoy^dp^-je’ 
funkcje te — nader jeio1 po 
dzialne i uświęcone 
kową tradycją — Ejjfl, 
tu... parom małzeńsk 
we wsi Lyski, soleSíe '' 
sprawują małżonko^ 
i Elżbieta Dzierzenß i 
Bogunicach — Hcn^ 
Jureczkowie, eF
Alfons i Maria 
minie - Paweł i 
We wsi Raszczyce 
wybrano sołtysem 
Hajzyka, zaś na 
go córkę - Helenę pO^o' 
borcy sa z pracy * pe 
nych sołtysów W P.y n1® 
woleni, albowiem cĄ
w domu sołtysa — *? fo^pd 
go obowiązki Pełn,;{ 
córka — mandatów 
Tak więc urzędy «°1® pd 
ny Lyski są czyn«e 
do wieczora. i

Gmina Lyski (« 
6.300 mieszkańców) 
jest do najbardziej »np- 
nych w pow ryb«1®
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• NOWY MODEL SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO
* REKONSTRUKCJA SIECI SZKÓŁ WIEJSKICH

• KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI

NA DM Dfl POWSZECHNEJ 
SZKOŁY 10-EETNIEJ

R
eforma oświaty 
dociera obecnie do 
wszystkich szczebli 
szkolnictwa, od insty­
tutów naukowych — 
po wiejskie szkoły. 

Przewiduje się, że do 1978 
roku zostanie sprecyzowany 
hiodel szkolnictwa, oparty na 
10-letniej powszechnej szkole 
średniej. W ciągu najbliż- 
czych czterech lat zostaną 
zatem opracowane nowe pro­
gramy kształcenia, podręcz­
niki i metody dydaktyczne 
ula nowej szkoły.

W woj. katowickim od kil­
ku miesięcy działa Woje­
wódzka Komisja d/s Reformy 
Edukacji Narodowej oraz ko­
misje terenowe w powiatach. 
Przyszły kształt szkolnictwa 
zawodowego, które w pełni 
będzie odpowiadać potrze­
bom gospodarki, to — je­
den z głównych problemów, 
Wymagających opracowania. 
™ in. wiadomo już, że pro­
gramy przedmiotów zawodo­
wych w technikach zostaną 
znacznie skomasowane, a 
część wąskich specjalizacji 
Dędzie zredukowana. Ko- 
nieczne jest opracowanie no- 
jyej nomenklatury zawodów 
° ile obecnie w szkołach za­
wodowych naszego woje­
wództwa kształci się młodzież 
w 318 zawodach i specjalno­
ściach — to przyszła szkoła 
zawodowa będzie ich miała 
bacznie mniej, w ich miej- 
SCe powstaną tzw. zawody 
szerokoprofilowe, o kilku spe­
cjalnościach. Przewiduje się 
7atem 82 zawody na poziomie 
obotnika kwalifikowanego i 
22 dla techników.
Pytanie: — jakie będą 

Przyszłe szkoły zawodowe? —> 
Pia szczególną wagę w na­
szym województwie, skupia­
jącym szóstą część szkolnic­
twa zawodowego kraju. Otóż, 
s$ już wytypowane szkoły 
bilotażowe. które od 1975 ro- 
ku będą kształcić w zawo­
dach szerokoprofilowych: Te- 
cnnikum Chemiczne w Gli- 
w>cach, Technikum Budo­
wane w Tychach. Techni­
kum Włókiennicze w Często­
chowie, Technikum Elektro- 
thczne w Sosnowcu. Od 1983 
r°ku, kiedy to 10-latkę ukoń- 
^y pierwszy rocznik absol­
wentów, działać już będzie 
Wszędzie sieć zawodowych

szkół specjalizacji kierunko­
wej, przygotowujących do za­
wodu w okresie od 6 miesię­
cy do 2,5 lat. Autorzy no­
wych programów, nad który­
mi naukowy patronat spra­
wuje Instytut Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświa­
towych w Katowicach, kładą 
nacisk na ścisły związek teo­
rii z praktyką zawodową; 
warunkiem powoływania 
szkół specjalizacji kierunko­
wej będzie odpowiednia ba­
za warsztatów, wyposażo­
nych w nowoczesne urządze­
nia i powiązanych z wiodą­
cymi zakładami produkcyj­
nymi.

Podstawa reformy szkolnej 
jest rekonstrukcja sieci szkół 
wiejskich, zalążkiem 10-latki 
są powstające w terenie 
szkoły gminne. Bieżący rok 
był w tej dziedzinie dla na­
szego województwa przeło­
mowy; modernizacją objęto 
prawie połowę gmin i bezpo­
wrotnie zniknęły z mapy 
oświatowej niepełne wiejskie 
szkółki. Kolejny etap moder­
nizacji szkolnej sieci obej­
mie w przyszłym roku szkol­
nym dalszych 19 szkół, co 
oznacza równocześnie ko­
nieczność znacznych nakła­
dów inwestycyjnych, rozwo­
ju budownictwa dla potrzeb 
oświaty, wyposażenia w po­
moce naukowe itd. Przy każ­
dej szkole gminnej powstanie 
przedszkole, obowiązujące w 
nowym systemie szkolnym 
wszystkie dzieci 6-letnie, a 
stanowiące etap przygoto­
wawczy do nauki szkolnej.

Bieżący rok był również 
przełomowy pod względem 
kształcenia nauczycieli, któ­
rzy w ostatecznym rachun­
ku zadecydują o realizacji re­
formy. O dyplom magisterski 
ubiegać się będzie w najbliż­
szych latach około 20 tys. 
pedagogów, reprezentujących 
różne szczeble szkolnictwa, 
włącznie z przedszkolami. 
Aby sprostać tym wymaga­
niom, podejmują oni masowo 
studia wieczorowe i zaoczne, 
w pierwszej kolejności stoją­
ce teraz otworem przed nau­
czycielami szkół wiejskich.

(Z. Z.)

POD GĄBINEM-WYŻEJ NIŻ W FARGO

MONTAŻ NAJWYŻSZEGO
NASMECIE MASZTU ANTENOWEGO
- ZAKOŃCZONY

Od warszawskiego przedstawiciela „Trybuny Robotniczej”

PRZED kilkunastoma godzinami, w ubiegłą sobotę za­
kończono montaż masztu anteny Warszawskiej Radiosta­
cji Centralnej, pod Gąbinem w powiecie gostynińskim, 
czyli niemal dokładnie w geometrycznym środku Polski. 
Wysokość masztu wynosi 642,5 metra i jest to w tej chwi­
li najwyższa konstrukcja na świecie. Potwierdziło to w 
specjalnym piśmie do resortu łączności angielskie wydaw­
nictwo „Guinness Superlatives Limited” specjalizujące się 
w rejestrowaniu wszelkiego rodzaju rekordów. Dotychczas 
najwyższą budowlą była wieża telewizyjna, w Fargo w 
północnej Dakocie w USA. Zakończenie montażu masztu 
umożliwi terminowe oddanie do użytku radiostacji w Gą­
binie przewidziane na lipiec bież, roku, tj. o pół roku 
wcześniej w stosunku do pierwotnych założeń.

Warto przypomnieć, że zarów­
no sama stacja, jak i maszt są 
dziełem polskich konstruktorów: 
stacja jest dziełem Biura Stu­
diów i Projektów Radia i Tele­
wizji, natomiast maszt — „Mo­
stostalu” z Zabrza. Piszemy o 
tym z uzasadnioną dumą ponie­
waż żadna z najbardziej reno­
mowanych firm na świecie nie 
chciała się podjąć realizacji te­
go przedsięwzięcia. Świadczy to 
najlepiej o skali trudności i 
sukcesie polskiej myśli tech­
nicznej. Po zakończeniu budowy 
— Gąbin będzie stacją o naj­
większej mocy w Europie i je­
dnym z najnowocześniejszych 
tego typu obiektów na świecie.

Z radiostacji w Gąbinie nada­
wany będzie program I Polskiego 
Radia. Moc nadajników, wysokość 
masztu i usytuowanie stacji nie­
mal dokładnie w geometrycznym 
środku kraju zapewni doskonała 
słyszalność w najodleglejszym na­
wet zakątku Polski. Ma to istotne 
znaczenie oczywiście przede 
wszystkim dla słuchaczy, (w tej 
chwili radiostacja w Raszynie po­
krywa tylko ok. 73 proc, po­
wierzchni kraju). Ważne jest to 
również i z tego względu, że Pol­
ska jest jednym z nielicznych 
krajów, którym zgodnie z między­
narodowymi porozumieniami przy­
znano pasmo robocze w zakresie 
fal długich. Pozwala to przy po­
mocy jednej stacji zapewnić do­
bry odbiór na bardzo dużym 
obszarze, bardzo jest więc praw­
dopodobne, że bez kłopotu odbie­
rać będą mogli audycje transmi­
towane z Gąbina również turyści 
przebywający poza granicami kra­
ju.

Montaż masztu anteny prze­
prowadzony przez brygadę za­
brzańskiego „Mostostalu”, skła­
dającą się z 18 osób był bardzo 
trudnym i skomplikowanym 
przedsięwzięciem. Pewne poję­
cie o skali trudności dają na­
stępujące dane: ważacy 420 ton 
maszt zbudowany został z 7,5- 
metrowych rur stalowych o 
średnicy 245 mm — łącznie ta­
kich elementów jest 86. O wy­

maganej precyzji i ich łączenia 
najlepiej świadczy fakt, że li­
czące 37,5 m poszczególne seg­
menty masztu — jak gdyby 
kolejne jego piętra — toleran­
cję odchylenia w pionie mie­
rzone miały w milimetrach! 
Dla spełnienia wymogów jakoś­
ciowych zorganizowano na bu­
dowie własną służbę meteorolo­
giczną i całą sieć punktów po­
miarowych. Okazuje się jednak, 
że więcej trudności przysparzał 
budowniczym nie montaż same­
go masztu, ale odciągów, które 
zapewniają masztowi stabilność. 
Wynika to z faktu, że maszt 
jest stosunkowo wąski — jego 
podstawę stanowi trójkąt o bo­
ku 4,8 m. Całość osadzona jest 
na betonowym fundamencie, 
na którym opierają się potęż­
ne. porcelanowe izolatory, pod­
trzymujące specjalne łożysko, 
będące punktem podparcia 
masztu. Stabilność muszą za­
pewnić odpowiednio silne liny 
odciągowe. Mają one średnicę 
50 mm, a ciężar całego odciągu 
wynosi ok. 15 ton. Nic dziwne­
go zatem, że transport podob­
nie elastycznych i ciężkich ele­
mentów na wysokość ponad 0.3 
km przysparzać musiał mosto- 
stalowcom masę kłopotów i sta­
nowił najniebezpieczniejszą fazę 
operacji. Samo zakończenie 
montażu nip jest bynajmniej 
jednak finałem całego przed­
sięwzięcia.

Jeszcze przez kilka tygodn’ 
trwać bowiem będzie — jak okre­
ślają to montażowcy — tzw. zej­
ście z masztu. Chodzi o demontaż 
różnych urządzeń nomoeniezveh, 
bez których niemożliwe byłoby 
wzniesienie masztu. Nie przeszka­
dza to jednak wcale w rozruchu 
nadajnika. Posiada on moc 2 me­
gawatów. W tej chwili przepro­
wadzany jest próbnv rozruch na­
dajnika na antenie zastępczej. 
Końcowym etapem będzie zestro­
jenie urządzeń nadawczych z ma­
sztem anteny i doniero po tej 
operacji Gąbin zacznie nadawać.

WACŁAW ORFIN

RADOCZYNNA SZTOLNIA W NOWEJ ROLI

PODZIEMNE UZDROWISKO
W KOWARACH

Przedstawiciela „Trybuny Robotniczej” na Dolnym Śląsku
W ŁF

to” Kowarach — Podgórzu, 
jeleniogórskim, prze- 
do użytku kuracju- 

ka , * pobliskiego uzdrowis- 
kb, Cieplicach dość niezwy- 
îiéjj, Za^ład leczniczy: pod­
rą 'ne inhalatorium w sztol- 

Oradonowej.
(JłiiSrAzt.olni tej — o łącznej 
tlą 5n?ci °k. 700 metrów, z pę_ 

lazd°wą — zakończono 
lest stację w 1958 r. Wykuta 
?psiartna w granito-gnejsach, 
lst r istałą temperaturę 8 — 

1 naturalną wentylację.
i krin nn3 sztolnię postano- 

Wykorzystać dla celów 
pacjenci korzy- 

^ej u będą z inhalacji — jed- 
Mi. najlepszych form tera­
se W traPle radonową zaleca 
rć|h - *eczeniu niektórych cho- 
CvMhs od°wych, a także tzw. 
f-a, ch/’CvinYch> J’ak cukrzy­
ki serca, a nawet o-

"adon działa również 
Wzapa,n^e w schorze- 

noprawia wy- 
kra*enia- korzystnie 

a na drogi oddechowe i 
W "erwowy itd.

?Ma e5Orocznym sezonie, od 
i ładc>n? września br., do- 
lfaä°nour ną na razie terapią 
o? 2(i~n °hjetvch bedzie kil- 
ł UsZ6x»?SoJ?°wvch grup kura­
nt dż Pacienci będą dowo- 
kV’lisiH.'iSZtölni autokarami z 
uplatí • sanatoriów, gdzie w 
*żąc n2ri.Urn> przez godzinę — 

a turystycznych łóżkach

wdychać będą bogate w radon 
powietrze; oczywiście pod sta­
łą, specjalistyczną opieką per­
sonelu medycznego.

Podziemne sanatorium zor­
ganizowano w Kowarach z i- 
nicjatywy dyrektora uzdrowis­
ka w Cieplicach, tow. Teodora 
Pragłowskiego. Przeprowadzo­
no odpowiednie badania geo­
fizyczne i fizyko-chemiczne, a 
także wykonano odpowiednie 
górnicze roboty zabezpieczają­
ce, poszerzono korytarze, zało­
żono oświetlenie elektryczne, 
ułożono odpowiednie chodniki 
itd.

Terapia radonowa jest — 
zdaniem specjalistów — bardzo 
skuteczna w leczeniu niektó­
rych schorzeń i dość już roz­
powszechniona w świecie. Słyń 
ny i znany z tego typu zakład 
leczniczy znajduje się w Al­
pach austriackich, w Badga- 
stein, gdzie kuracjusze mają 
do dyspozycji sztolnię o dłu­
gości blisko 2 km i kilka stref 
o różnym natężeniu radonu. 
Po zakończeniu terapii do­
świadczalnej, administracja u- 
zdrowiska w Cieplicach zamie­
rza w pełni zagospodarować 
teren wokół sztolni (drogi do­
jazdowe i odpowiedni środek 
lokomocji dla kuracjuszy w 
sztolni), a w przyszłości pla­
nuje sie tu budowę nowocze­
snego ośrodka terapii radono­
wej.

ALEKSANDER KUBISIAK

BOGATSZY WYBÖR WITAMIN
Z TYSKIEGO

Przed kilkunastoma dniami 
zakończyła się w Bratysławie 
(CSRS) Światowa Wvstawa 
Kwiatów, w której uczestniczy­
ło 80 wystawców z 13 krajów. 
Ekspozycja goździków, róż, ger- 
berów z tyskiego Kombinatu 
Ogrodniczego prezentowana na 
stoisku „Hortexu” zdobyła pu­
char i przysporzyła producento­
wi wiele cennych ofert. Kwiaty 
z Tych już od trzech lat trafia­
ją do zagranicznych odbiorców. 
Aktualnie milion goździków 
rocznie otrzymują klienci z Cze­
chosłowacji i NRD. Ostatnio o 
dostawy polskich kwiatów ubie­
ga się również Szwecja.

Blisko 4 miliony sztuk pięk­
nych, delikatnych roślin ozdob­
nych dostarcza w ciągu roku 
Kombinat Ogrodniczy w Tychach. 
Dominują goździki, hodowane w 
7 odmianach, natomiast róże Kom­
binat oferuje aż w 10 rodzajach. 
Kwiaty Stanowią jednak zalędwie 
30 proc, upraw szklarniowych, po­
zostałe 70 proc. 12-hektarowej po­
wierzchni przeznaczono dla wa­
rzyw. Najwięcej uprawia się tu 
pomidorów. W tym roku trafiły 
one na stoły konsumentów woje­
wództwa katowickiego o dwa ty­
godnie wcześniej aniżeli w r. 1973. 
Było to możliwe przede wszystkim 
dzięki wcześniejszym sadzeniom 
oraz sprzyjającej wiosenaej aurze.

Od dwóch lat. inż. Krzysztof 
Chowaniec pracuje w tyskim 
Kombinacie nad nową technolo­
gią uprawy pomidorów. Najistot­
niejsze novum tej metody polega

na tzw. dokarmianiu kropelko­
wym. Każdy krzak otrzymuje 
wodę z nawozami mineralnymi 
poprzez cieniutkie plastykowe 
rurki. Ponadto, zamiast tradycyj­
nego — pionowego ułożenia krza­
ków tych smakowitych warzyw, 
inż. Chowaniec wprowadził uło­
żenie poziome, powodujące zwięk 
szony dopływ światła. Nowy sy­
stem odżywiania roślin zapewnia 
bardziej suchą glebę wokół krze­
wów, a tym samym — zawiera­
jącą mniej szkodliwej grzybni.

Nowoczesna metoda daje świet­
ne efekty. Świadczą o tym licz­
by: 90 proc, zbiorów z ekspery­
mentalnej uprawy należy do tak 
zwanego pierwszego gatunku, 
podczas gdy przy dotychczasowej 
metodzie — zaledwie 60 proc. 
Ogromnym plusem tej metody 
jest ponadto większa wydajność. 
Z jednej czwartej hektara otrzy­
muje się 1 tonę pomidorów, pod­
czas gdy z trzykrotnie większej 
powierzchni uprawy tradycyjnej 
osiągano tylko 2 tony.

W Tychach prowadzi się także 
uprawy połowę. Z 26 hektarów 
zbiera się kalarepę, kalafiory, 
pietruszkę, marchewkę i szczypio­
rek.

Kombinat stale się rozbudowu­
je, utrzymując od kilku lat czo­
łowe miejsce w kraju. W roku 
przyszłym powiększy on obszar 
pod szkłem i folią o dalsze 6 hek­
tarów. Rozbudowa będzie konty­
nuowana także w latach następ­
nych. M. Z.

Poruszane w naszej ru- 
rVce problemy, związane 
dziedzina zasiłków rodzin­

ach oraz chorobowych 
_ Potkały się z zainteresowa­
łem wielu Czytelników, o 
^zym świadczą listy do re- 
akcji. Dzisiaj udzielamy 
spowiedzi na dwa spośród 
lch, w których poruszane 
aSadnienia zainteresować mOgą szersze grono osób.

związku z listem ob. 
ü api F. z Gliwic w sprawie 
ro?aWnień do zasiłków cho- 
dniWVeh wyjaśniamy, że do 
u 5 lipca w ustaleniu tych 
isaj^uień obowiązywało za- 
dhi Zenie nr 9 Prezesa ZUS. z 
od « VI- 1966 r- natomiast 
żv ? lipca 1972 r. weszło w 
pjgł rozporządzenie ministra 

Płac i spraw sociál­
ům0’ Roszone w Dzienniku 
10 nr 27> poz. 196, z dnia

1 VH. 1972 r.
ZąI£tj:r?sujQce Obywatelkę 
197q anienie dotyczy roku 
Zhs;j’kuprawnienia do 

w chorobowych usta- 
S1.e winno na podstawie 

5 i;i?lsów obowiązujących do 
ĎrZeriCa- 1972 r’ ZE°dnie z P°" 
dy unimi ustaleniami każ- 

Pracownik miał pra- 
br2 do wykorzystania nie- 
So^WanegQ 26^ lub 39-ty- 
^p010xveg° okresu zasiłko- 
tyy* W przypadku przer- 

sPowod°wanej niezdol- 
kch? t»r*cy < ponownym 

°*öwaniti na ta <*xna

PRAWNIK 
WYJAŚNIA

.'horobę, zaliczało *ię okresy 
zasiłkowe, jeśli przerwa ta 
wynosiła mniej niż 8 tygod­
ni. Zaliczaniu podlegały tak­
że wszystkie okresy niezdol­
ności do pracy oznaczone 
różnymi symbolami staty­
stycznymi, jeśli choroba 
trwała bez przerwy. Z kolei 
od 6 lipca 1972 r. obowiązuje 
zasada, że pracownik naby­
wa uprawnienia do nowego 
okresu zasiłkowego, jeśli 
przerwa między okresami

podwvz-szonego zasiłku ro­
dzinnego mają osoby, których 
średni zarobek netto na jed­
nego członka rodziny nie 
przekracza kwoty 1 tysiąca 
złotych. Oczywiście, pod wa­
runkiem, że pracownik lub 
współmałżonek nie są wła­
ścicielami bibo użytkownika­
mi działki ziemi przekracza­
jącej 0,5 ha (Zagadnienia te 
zawarte są w wytycznych w 
sprawie stosowania zasad 
podwyżki zasiłków rodzin-

ZASIŁKI
RODZINNE I CHOROBOWE
niezdolności do pracy wynosi 
więcej niż 2 miesiące. W po­
danym przez Obywatelkę 
przykładzie należałoby liczyć 
okres zasiłkowy od dnia 5 
maja 1970 r. do 2 listopada 
1970 r. ponieważ choroba, 
oznaczona symbolem 396 
nastapiła bezpośrednio po 
niezdolności do pracy z po­
wodu choroby określonej 
symbolem 575.

Należy dodać, że spory 
powstałe między pracodawcą 
a pracownikiem na temat 
zasiłku chorobowego rozpa­
trują właściwe miejscowe 
ZUS-y. Od decyzji ZUS moż­
na odwołać się w terminie. 30 
dni i wówczas kolejną in­
stancją odwoławczą jest Ra­
da Nadzorcza ZUS. której 
orzeczenia są ostateczne.

Daniela P. z Będzina prosi 
o omówienie zasad ustalania 
wysokości zasiłku rodzinne-

.Wyjaśniamy, ża prawa do

nych — ogłoszone w Monito­
rze Polskim nr 1, z dnia 5 
stycznia 1971 r.) Ponadto
pracownik zachowuje prawo 
do zasiłku rodzinnego w 
kwocie podwyższonej> jeżeli 
przeciętny dochód rodziny, w 
porównaniu z zarobkami ro­
ku ubiegłego, obniżył się, nie 
uległ zmianie, lub wzrósł, ale 
o kwotę nie równoważącą 
miesięcznej różnicy między 
Dobieranym podwyższonym 
zasiłkiem, a zasiłkiem jaki 
wypłacany był do końca li­
stopada 1970 r.

Kwestie tę reguluje w spo­
sób szczegółowy okólnik ZUS 
nr 36 z dnia 28 grudnia 1972 r. 
W sprawie Obywatelki Wy­
dział Zasiłków ZUS w So­
snowcu podjął interwencję, 
w wyniku czego w najbliż­
szym czasie zakład pracy wy­
płaci przysługujący słusznie 
zasiłek w podwyższonej wy­
sokości.
m<r WIESŁAW ZABXGHTA

WITCE! MROŻONEK l CHMI 
CZ[STOCH0WSKIEJ

NIE TYLKO
SMAKOWITE 
„CALYPSO”...

Chłodnia składowa w Czę­
stochowie jest jedyną na te­
renie naszego województwa 
tzw. chłodnią produkcyjna. 
Produkuje się tu doskonałej 
jakości lody „Calypso” o 
smaku śmietankowo-waniliu 
wym, śmietankowo-kakao- 
wym i śmietankowo-migda 
łowym stanowiącym nowość. 
W tym roku chłodnia często­
chowska dostarczy na rynek 
2 tys. ton lodów „Calypso”.

Ale lody nie stanowią je­
dynej produkcji chłodni. Jak 
poinformował nas dyr. na­
czelny tego zakładu, mgr inz. 
Sławomir Bury, chłodnia 
zwiększy w r. b. ilość mrożo­
nek mączno-ziemniaczanych 
do około 1>5 tys. ton. Będą to 
między innymi: pyzy ziem­
niaczane. kluski śląskie, pie­
rogi z kapustą i grzybami, 
pierogi podrobowe i placki 
ziemniaczane. A przy pomocy 
chłodni w Łagiszy, Bytomiu 
i Tychach, zamrozi około 900 
ton truskawek z tegoroczne­
go wysypu tych owoców. 
Chłodnia w Częstochowie po­
siada bowiem swą własną 
bazę truskawkową o po­
wierzchni ponad 150 ha. 
Przeprowadzane tam zabiegi 
agrotechniczne i porządkowa­
nie upraw pozwalają przypu­
szczać, że w r. b. wysyp tru­
skawek bidzie obfity.

(M. A.)

Z ZAGRANICY

K
omsomolsk nad Amu­
rem i Turksib. Dnie- 
proges i Magnito­
gorsk, zagospodaro­
wanie odłogów, An­

gara, Brack, fabryka samo­
chodów ciężarowych nad Ka­
mą... To historyczne już eta­
py kroniki pracy młodzieży 
radzieckiej. Obecnie komso­
molcy biorą udział w budo­
wie 139 wielkich ogólnozwiąz 
kowych obiektów. Najmłod­
szym a jednocześnie najpo­
ważniejszym z nich jest Baj- 
kało - Amurska Magistrala 
Kolejowa.

BAM — jak dziś już w po­
pularnym skrócie oznacza się 
tę wielką inwestycję, posia- I 
dać będzie 3.200 kilometrów 
długości, prowadząc od miej­
scowości Ust-Kut nad brze­
giem Leny, na północ od je­
ziora Bajkał — poprzez ob­
szary Syberii Wschodniej i 
Dalekiego Wschodu — do le­
gendarnego już Komsomol- 
ska nad Amurem. Po dziś 
nie ma na wyznaczonej tra­
sie ani jednej miejscowości. 
Szlak ten, który nie bez po­
wodu nazwany został szla­

kiem męstwa, prowadzi po­
przez niedostępną tajgę; bu­
downiczowie magistrali po­
konać będą musieli niezliczo­
ne przeszkody naturalne — 
bagna, rzeki i górskie grzbie­
ty.

Nowa linia przetnie obsza­
ry o ogromnych zasobach bo­
gactw naturalnych, zapocząt­
kuje narodziny nowego waż­
nego okręgu przemysłowego, 
w którym obok kopalń i fa­
bryk powstaną nowe miasta, 
a także rozwinie się na no­
wo zagospodarowanym tere­
nie rolnictwo.

W odpowiedzi na apel 
KPZR, Komitet Centralny 
Komsomolu ogłosił budowę 
Bajkało-Amurskiei Magistra­
li szturmową budową kom- 
somolską. Ostatniego dnia, 
zakończonego 27 kwietnia 
br., moskiewskiego zjazdu 
Komsomołu. specjalnym po­
ciągiem wyjechało na sybe­
ryjską budowę prawie 700 
dziewcząt i chłopców — o- 
chotników, stanowiących 
pierwszy ogólnozwiązkowy 
oddział szturmowy imienia 
XVII Zjazdu Komsomołu. W

• 3200 KM PRZEZ WSCHODNICSYBERYJSKĄ 
TAJGĘ NA DALEKI WSCHÓD • KOMSOMOLCY
- PIERWSI MIESZKAŃCY „GWIAZDY"

BAIKAtO-AMURSKA 
MAGISTRALA 
MŁODOŚCI

jego skład weszli komsomol­
cy Moskwy i Leningradu, 
młodzi reprezentanci wszyst­
kich republik radzieckich. Na 
czele pierwszego oddziału 
stanął Bohater Pracy Socja­
listycznej, delegat na Zjazd 
Wiktor Łakomow, który ma 
już na swoim koncie budo­
wę trasy Abakan — Taiszet, 
Hrebtowaja — Ust Ilimsk, 
a także magistralę kolejową 
zbudowaną w Chile.

Pionierzy nowej magistrali 
zamieszkali wśród bezkresu 
tajgi nad rzeczką Tajura. 
Swoje zabudowane barakami 
i namiotami prowizoryczne 
osiedle nazwali „Zwiezdą”. 
Komsomolska „Gwiazda” sta 
nie się w przyszłości pierw­
szym na bajkało-amurskiej 
trasie miastem. Z początkiem 
maja przystąpili oni nie tyl­
ko do przygotowywania 
pierwszego kilometra trasy 
pod budowę torów kolejo­
wych, ale położyli także ka­
mień węgielny pod obiekty 
towarzyszące tej inwestycji 
— m. in. przyszłą szkołę za­
wodową dla 300 uczniów, a 
także budynek żłobka i

przedszkola. W miejscowości 
tej powstaną także wielka 
wytwórnia żelbetonu orax 
zakłady konstrukcji «talo­
wych.

Jak się przewiduje, do 
końca br. zbudowany zosta­
nie pierwszy 200-kilometro- 
wy odcinek magistrali — tra­
sy która w przyszłości w po­
ważnym stopniu odciąży bie­
gnącą na południu magistralą 
transsyberyjską, otworzy dro 
gę do nowych bogact — złóż 
rud i węgla, źródeł ropy i 
gazu, drewna.

W ślad za pierwszym po­
ciągiem, na Syberię przyby­
wają dalsze transporty ochot­
ników. Wśród nich na 7274 
kilometrze transsyberyjskiej 
trasy, skąd prowadzić będzie 
bajkało-amurskie odgałęzie­
nie, zameldowało się kilka 
grup studenckich. Przystąpi­
ły one m. in. do budowy 
dworca kolejowego — punk­
tu, z którego „startuje” wiel­
ka magistrala. Przyszłemu 
dworcowi nadano dźwięczną 
nazwę wielkiej inwestycji — 
„BAM”.

WIZYTÓWKA
MIASTA

AMSTEROAM

Centrum Amsterdamu, 
stolicy Holandii

Foto: CAF — Grzęda

ATLAS 
ŚWIATA

Jednym z podstawowych 
problemów, które stoją przed 
nowymi władzami Portugalii 
jest sprawa niepodległości do­
tychczasowych terytoriów ko­
lonialnych, czego od dawna 
domaga się światowa opinia 
publiczna. Sądząc po reak­
cjach ruchów wyzwoleńczych 
Angoli, Gwinei-Bissau i Mo­
zambiku — projekty przewi­
dujące utworzenie federacji 
tych krajów z Portugalią, są

dla nich nie do przyjęcia, po­
dobnie zresztą jak i propozy­
cje zawieszenia działań party­
zanckich i dopiero wówczas 
rozpoczęcie rozmów. Jak do 
tej pory, Lizbona nie przed­
stawiła ruchom wyzwoleńczym 
realistycznej i konkretnej 
oferty. Może to wynikać czę­
ściowo ze względów taktycz­
nych. Istnieją bowiem obawy, 
że portugalscy osadnicy mo­
gą pójść w ślady Rodezji i 
utworzyć białe rasistowskie 
państwa. 3 największe, dotych­
czas kraje kolonialne Portuga­
lii przedstawiamy obok.

ANGOLA
Obszar: 1 min 246 tys. km kw. Ladnołć: 

5,5 min. Stolica: Luanda.
Chociaż od 1972 r. posiada status tzw. „kraju", 

faktyczną władzę — podobnie jak i w innych 
koloniach — sprawuje gubernator. Kraj górni­
czo - rolniczy. Ostatnio dość dynamicznie roz­
wija się górnictwo, przede wszystkim wydoby­
cie rudy żelaza, manganu, miedzi, ropy nafto­
wej, soli a nawet diamentów. Wzrasta także 
rola przemysłu przetwórczego. Od z górą 10 lat 
w Angoli toczy się walka przeciwko kolonizato­
rom. Główną, nielegalną partię stanowi lewico­
wy Ludowy Rueh Wyzwolenia Angoli (MPLA) 
popierany przez postępowe państwa afrykań­
skie. Drugim ugrupowaniem o charakterze et­
nicznym jest zachowawczy Front Wyzwolenia 
Narodowego Angoli (FNLA) posiadający także 
swój rząd na wygnaniu. Istniejące od kilku lat 
nieporozumienia między tymi obydwoma ugru­
powaniami ostatnio zmalały, co sprzyjało 
wspólnym działaniom na rzecz uzyskania nie­
podległości.

MOZAMBIK
Obszar: 790 tys. km kw. Ludność: 7,5 min. 

Stolica: Łaurenco Marques.
Kraj rolniczy o słabo rozwiniętym górnictwie 

i przemyśle przetwórczym. Eksport stanowią 
głównie bawełna, orzeszki 1 cukier. Czołową, 
nielegalną partią jest lewicowy Front Wyzwo­
lenia Mozambiku (FRELIMO). W ostatnich la­
tach nastąpiło nasilenie walki narodowowy­
zwoleńczej, szczególnie w prowincji Tete gdzie 
władze portugalskie budują wielką zaporę na 
rzece Zambezi,

GWINEA - BISSAU
Obszar: 36 tys. km. Ludność: 560 tys. Stoli­

ca: Sao Jose de Bissau.
Ten niewielki kraj, od pięciu wieków fak­

tycznie znajduje się pod panowaniem kolonial­
nym Portugalii. W gospodarce dominuje rol­
nictwo. Również przemysł jest związany z prze­
twórstwem produktów rolnych. Brak linii kole­
jowych. a długość dróg wynosi 3.200 km. W ub. 
roku, po dziesięciu latach walki prowadzonej 
pod przewodem Afrykańskiej Partii Gwinei 
Ï Zielonego Przylądka (PAIGC) zostało wyzwo­
lone ponad 3/4 terytorium. Proklamowane zo­
stało niepodległe państwo o nazwie Gwinea — 
Bissau, uznane przez ONZ i wiele krajów świa­
ta.

SCHEEL WALTER, łat 36, prezydent Re­
publiki Federalnej Niemiec, przewod­
niczący Partii Wolnych Demokratów. 
Pochodzi z rodziny rzemieślniczej. 
Działalność polityczną rozpoczął w 
pierwszych latach powojennych, wstę­
pując do FDP. Reprezentował swą par­
tię w regionalnym parlamencie Północ­
nej Nadrenii — Westfalii; w roku 1953 
wszedł do parlamentu federalnego. W 
1931 r., w ówczesnym rządzie CDU/CSU- 
FDP, obejmuje tekę ministra d/s współ 
pracy ekonomicznej z zagranicą. W la­
tach 1666—66 jidy jago partia wycofa­

ła się z koalicji z CDU, znajdował się 
na ławach opozycji. Po utworzeniu, w 
wyniku wyborów w 1969 r. rządowej 
koalicji SPD/FDP, Scheel obejmuje w 
gabinecie Willy Brandta stanowisko wi 
cekanclerza i ministra spraw zagra­
nicznych, uczestnicząc w rozwijaniu 
polityki odprężenia w stosunkach z kra 
jami socjalistycznymi. Scheel który 
swój urząd obejmie 1 lipca, będzie 
czwartym z kolei prezydentem Republi­
ki Federalnej Niemiec. Jak przypusz­
czają komentatorzy, będzie on starał 
się funkcje głowy państwa wykonywać 
w sposób bardziej aktywny, niż po­
przedni prezydenci.

SCHMIDT HELMUT, lat 5«, kanclerz 
NRF, wiceprzewodniczący SPD. Pocho­
dzi z Hamburga, z rodziny nauczyciela. 
Z wykształcenia ekonomista, absolwent

uniwersytetu hamburskiego. Od po­
czątku swej działalności politycznej 
związany z partią socjaldemokratycz­
ną, do której wstąpił w 1946 r. Szefem 
frakcji parlamentarnej SPD zostaje w 
1967 r., w rok później obejmuje funkcję 
wiceprzewodniczącego partii. Po obję­
ciu władzy przez koalicję SPD/FDP pia 
stuje kolejno funkcję ministrów: obro­
ny, finansów i gospodarki, a bezpo­
średnio przed wyborem na kanclerza — 
finansów. Z oficjalnych oświadczeń 
Schmidta wynika, iż nowy rząd fede­
ralny będzie traktować politykę wobec 
państw socjalistycznych jako element 
światowych wysiłków odprężeniowych. 
Również prasa europejska uważa, iż 
najdonioślejszym zadaniem, przed któ­
rym stanie H. Sohmidt, piąty z kolei 
szef rządu zachodnioniemiecklego, bę­
dzie kontynuacja kursu odprężenia.

„TRYBUNA ROBOTNICZA"
PONIEDZIAŁEK, 20. V. 1974 R.
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sprzeda natychmiast
poza rozdzielnikiem

ELEKTRONICZNE
AUTOMATY OORACHUNKOWE

„Felix” FC-15+TZ-1O
Wprowadzanie danych poprzez elektryczną maszynę do pisania lub skróconą klawiaturę 
dziesiętną TZ-10, automatyczne wprowadzanie danych (wypis na dokumencie) poprzez 
elektryczną maszynę do pisania, sterowanie pracą automatu przy pomocy wymiennej ka­
sety programowej i szyny sterującej.
Możliwość dodawania, odejmowania i mnożenia w 9 rejestrach (pamięciach) maszyny.
Pojemność rejestru — 12 miejsc dziesiętnych w układzie 9,3
Zastosowanie:
— fakturowanie
— fakturowanie z Jednoczesną ewidencją 

na kartach kontowych lub prowadze­
niem rejestru

Zasilanie: 200V ± 10%, 50 Hz, Max 0,6 KW.
ZAKŁAD TECHNIKI BIUROWEJ „PREDOM-ORG 
WIS TECHNICZNY 1 ORGANIZATORSKI GWARJ 
MASZYN.

— ewidencja finansowa i materiałowi
— kosztorysowanie
— inne prace obrachunkowe
Cena 446.000 zł.
W KATOWICACH ZAPEWNIA SPRAWNY SER- 

NTUJĄCY OPTYMALNE ZAGOSPODAROWANIE

Bliższych informacji udziela oraz zamówienia przyjmuje Ośrodek Projektowania Przetwarzania Da­
nych Zakładu Techniki Biurowej w Katowicach. Bytom 1 Maja 8. tel. 81-42-73, 81-31-96. 4355kr

i Jeżeli posiadasz zachodnie waluty wymienialne 
LUB OTRZYMUJESZ BONY TOWAROWE

™ BANKU PKO
— KORZYSTAJ Z OFERTY EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO! 
Polecamy atrakcyjne artykuły zagraniczne i najlepsze towary produkcji krajowej. 
Placówki BANKU PKO przyjmują wpłaty na następujące towary eksportu wewnętrznego: 

samochody, ciągniki, maszyny i narzędzia rolnicze, materiały 
budowlane, wyroby hutnicze urządzenia instalacyjno-sanitarne, 
mieszkania własnościowe, opał.

Liczne placówki handlowe, zaopatrzone w towary eksportu wew­
nętrznego, oferują:

delikatesowe artykuły spożywcze, kosmetyki, modną konfekcję 
i galantf"-’0. trwale i eleganckie tkaniny, włóczki, sprzęt gospo­
darstwa domowego, tapety i okleiny winylowe, zegarki, maszyny 
do pisania, radioodbiorniki, telewizory, magnetofony i wiele in­
nych.

UDANYCH l \ K t P Ô W1
Jednocześnie przypominamy, że za granicą zamówienia na wszystkie 

towary eksportu wewnętrznego dla odbiorców w Polsce lub wpłaty do 
realizacji w bonach towarowych BANKU PKO przyjmują zagranicz­
ne przedstawicielstwa BANKU PKO w Europie Zachodniej, Ameryce 
Północnej i Południowej, Afryce i w Australii. 3860kr

B jak BAWEŁNA
NA SUKIENKI LETNIE

KOSZULE DZIENNE 
PLAŻÓWKI
SZORTY

TKANINY BAWEŁNIANE 1 BAWEŁ- 
NOPODOBNE W DUŽYM WYBORZE 
W CENIE JUZ OD 25 ZŁ — POLECA­
JĄ SKLEPY WPTO m. in.
„Kreton” Katowice, ul. Wieczorka 14 

„Tkaniny bawełniane” Katowice, ul.
3 Maja 10

„Dom Towarowy” Bytom, pl. Kościu­
szki 1
„Tekstyl” Gliwice, Rynek 8.

LIAI — ZAWSZE
M i i A % ÜMÜK

NOWO POWSTAŁY
KOMBINAT BUDOWNICTWA WĘGLOWEGC

p a n i i rx „tAd U D
w Siemianowicach $1. Michcłkowicach, ul. Wpohia

tel. 282-991-5

INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH, TECHNIKÓW BU­
DOWLANYCH, MISTRZÓW BUDOWLANYCH, BE- 
TONIARZY-ZBROJARZY, CIEŚLI, MURARZY, MA­
LARZY, POSADZKARZY, LASTRYKARZY, BLA­
CH ARZY-DEKARZY, ELEKTROMONTERÓW, MON­
TERÓW INSTALACJI WEWNĘTRZNYCH, MONTE­
RÓW KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH, ŚLUSA­
RZY, SPAWACZY ELEKTR. i AUTOGENICZNYCH,
OPERATORÓW MECHANICZNEGO SPRZĘTU BU­
DOWLANEGO, MASZYNISTÓW CIĘŻKIEGO 

SPRZĘTU BUDOWLANEGO, 
MASZYNISTÓW ŻURAWI 
WIEŻOWYCH.

Pracownicy inżynieryjno - techniczni na 
stanowiska dozoru winni posiadać odpo­
wiednie uprawnienia.

Reflektuje się również na pracowników 
niewykwalifikowanych do przyuczenia w 
zawodzie we własnym przyzakładowym 
Ośrodku Szkoleniowym z jednoczesnym 
otrzymaniem uprawnień.

Warunki płacy wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie do omówienia na 
miejscu w Dziale Kadr dla pracowników 
dozoru i w Dziale Zatrudnienia dla pozo­
stałych. Zamiejscowym zapewnia się hotel 
robotniczy. 3491kr

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllliilililllilllllillllllllllllilllllllllllllllli

= RSW „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH” PRASOWE ZA- 
= KŁADY GRAFICZNE W KATOWICACH, zatrudnią 
= natychmiast KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZE- 
= NIA, wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne 
= i 3-Ietnia nraktyka lub wykształcenie średnie ekonomicz 
E ne i długoletnia praktyka na tym stanowisku, KSIĘGO- 
= WĄ z wykształceniem wyzszym lub średnim ekono- 
= micznym i praktyką, ST. REFERENTA ze znajomością 
= maszynopisma. Zgłoszenia osobiste w Dziale Spraw 
= Osobowych, Katowice, ul. Sobieskiego IŁ. II piętro. 
= pokój 203. 4625ki

= INSTYTUT MASZYN MATEMATYCZNYCH — OD- 
= DZIAŁ SLĄSK1 — zatrudni na terenie Katowic Gli- 
= wic, Zabrza i Sosnowca:
= - INŻYNIERÓW ELEKTRONIKÓW. AUTOMATY*
= KÔW, MECHANIKÓW.
= — MATEMATYKÓW NUMERYKÓW.
= — KONSERWATORÓW I OPERATORÓW MASZYNY 
= CYFROWEJ.
s Zgłoszenia przylmule Dział Kadr Katowice, ul War- 
= szawska 63, tel. 380-54. 4 kr

SWINOUJSCIE — dzielnica 
nadmorska, 15—30 miejsc 
wczasowych dc wynajęcia 
firmie spółdzielczej, pań­
stwowej, czerwiec — wrze­
sień włącznie. Zgłoszenia: 
Jan Głębocki, Świnoujście, 
Grottgera 18a. 4680kr

WYPOŻYCZAM modne, e- 
leganckie suknie ślubne, 
wieczorowe. Grzesiak, Ka­
towice, Kościuszki 115 (do­
jazd tramwajem „16” —
kierunek Brynów 5 przy­
stanek), tel. 510-920. 188

LOKAL na wczasy zakła­
dowe — wynajmę. Świno­
ujście, tel. 20-92. 181p
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PONIEDZIAŁEK

20
maja

Bazylego, Bernarda 
Wsch. *1. 3.34 
Zach. sŁ 19.31

DYŻURY 
KATOWICKICH SZPITALI

Chirurgia ogólna I urazową 
— Szpital nr 7, Szopienice, 
Korczaka 15, tel. 56-91-33, inter­
na — I Klinika Intern., Rey­
monta 8, tel. 51-61-27, laryng. 
dorosłych — Szpital nr 1, Bo­
gucice, Markiefki 87, tel. 
58-44-36, laryng. dzieci — Szpi­
tal nr 3, Załęże, Macieja 10, 
teł. 318-55, chirurgia stomat. — 
Klinika Stomat., Francuska 20, 
tel. 51-41-56, okulistyka i neu­
rologia — Klinika, Francuska 
22, tel. 51-40-31.

DYŻURY APTEK
Nr 43 — 15 Grudnia 10, nr 44 — 

1 Maja 44. nr 43 - Gliwicka 99, 
nr 50 — Jagiellońska 38, nr 111 — 
Małej Dąbrówki (Szopienice), nr 
256 — PCK 1.

Dyżury stale: nr 140 — 3 Maja 
33, nr 279 — Osiedle Tysiąclecia 
(Ośrodek Zdrowia), nr 252 — Fran­
ciszkańska 2 (Ligota), nr 124 — 
Obr. Stalingradu 130 (Piotrowice), 
nr 112 -- Nikiszowiec, Wyzwole­
nia 6.

POGOTOWIA
Ratunkowe tel. 019, Straż Pożar­

na 018, MO 017, Gazowe 51-78-07, 
Energetyczne 48-46-53, Pomoc Dro­
gowa PZMot. 388-56, Pogotowie 
ulicznej sieci wodno-kanaliz. dla 
m. Katowic 51-60-94, Stacja San.- 
Epid. 53-23-39.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Informacje — telefoniczna 03, 

turystyczna 015, uniwersalną 018. 
Służby Zdrowia 51-86-28 (godz. 8— 
—18) reorez. punkt „IT” w Orbi­
sie 308-72 (godz. 8—18), PKP 369-36 
do 38, WPK 395-48. PKS 343-65, 
Ośrodek Informacji Usługowej — 
385-39 i 300-3J. naprawy rrdiowo- 
telewizyine 53-01-38. PIH 51-80-61, 
Postoi i iksówek przy ul. Moniusz­
ki 366-59, a przy ul. Dworcowej 
300-10.

BIELSKO-BIAŁA, Polski, g. 18 
— Pierwszy dzień wolności (wy­
stęp Teatru Starego tm. H. Mo­
drzejewskiej z Krakowa).

OPERA
KATOWICE, g. 19 — Stworzenie 

świata.
IMPREZY

KATOWICE, Teatr Ateneum, g. 
19 — Teatrzyk piosenki. CZĘSTO­
CHOWA, Filharmonia, g. 17 i 19.30 
— Zespół węgierski „Omega”. ŁA­
BĘDY, Dom Kultury, g. 20 — Han­
ka Bielicka ma głos. MIKOŁÓW, 
Dom Kultury, g. 19 — Moja mi­
łość, moja młodość.

WYSTAWA
KATOWICE, Armii Czerwonej 6, 

Galeria Sztuki Współczesnej BWA 
(g. 11—19) — Wystawa Okręgu Ka­
towickiego ZPAP — Malarstwo — 
Rzeźba — Grafika — Tkanina.

WESOŁE MIASTECZKO
Czynne w godz. 13—20 (dla wy­

cieczek od g. 10). Koleje linowe 
„Elka” czynne w godz. 13—18 (dla 
wycieczek od g. lo). Kolej szyno­
wa czynna od g. 10—20.

Śląskie zoo
zwiedzać można od g. 10 do 

zmroku. Kasy czynne w godz. 
10—18.

K I IM A
KATOWICE: Kosmos — Sybi­

raczka — 70 mm (14 radź. 17.00 
19.30). Rialto — Włoch szuka żony 
(14 wl. 10.00 12.30 15.00 17.30 20.00). 
Zorza — Przerwana pieśń (11 bułg.
15.15 17.45 20.00). Światowid — nom­
bre (14 USA 10.00 12.15 14.30 17.00
19.30) . Przyjaźń — Ciemna rzeka 
(14 poi. 14.45 17.00 19.15). Elektron
— I. Cudowny kożuszek (7 węg.
16.30) , II. Układ (18 USA 19.00). 
Pałac Młodzieży — Przygody mi­
sia Yogi (7 USA 15.00). Milenium
— I. Byl sobie glina (11 fr. 16.30), 
II. Port lotniczy (14 USA 19.00). 
Dębina — Śmiech w ciemności (18 
ang. 19.00). ZAŁĘŻE Apollo - Wy­
kryć szpiega (14 radź. 17.30 19.30). 
Kleofas — Gdzie Jest generał (11 
poi. 16.30 18.45). LIGOTA Bajka - 
Oszukany (18 USA 15.00 17.00 19.30). 
PIOTROWICE Piast — Hrabina Co­
sel (14 pol. 16.30 19.30). SZOPIENI­
CE Blask — Albatros (16 fr. 17.00
19.30) . JANÓW Słońce — Bubu z 
Montparnasse (16 wł. 17.00 19.30).

BIELSKO: Apollo — Nie będę cię 
kochać (16 poi. 15.30 17.45 20.00). 
Rialto — Dziewczyna szuka szczę­
ścia (16 ang. 11.00 15.00 17.15 19.30).

BYTOM: Bałtyk — Kabaret (16 
USA 10.00 12.30 15.00 17.30 20.00). 
Pokój - Zazdrość i medycyna (16 
poL 10.30 13.00 15.15 17.45 20.15). 
Rozbark — Jeździec bez głowy (11 
radź. 17.00 19.30). Świt — Jestem 
niewiernym mężem (18 fr. 15.00
17.15 19.30). >

CHORZOW: Panorama — Ojciec 
chrzestny (18 USA 15.00 17.30 20.00). 
polonia — Tragedia Makbeta (16 
ang. 14.30 17.00 19.15). Pionier - 
Złota wdówka (16 fr. non-stop od 
j0 00 — 22.00). Colosseum — Poszu­
kiwany. poszukiwana (11 poi. 15.00 
17.00 19.30).

„TRYBUNA ROBOTNICZA"
PONIEDZIAŁEK, 20. V. 1974 R.

CZĘSTOCHOWA: Relax — Ojciec 
chrzestny (18 USA 10.00 15.30 19.00). 
Bałtyk - West Side Story (14 USA 
10.00 12.30 15.30 17.45 20.00). Stradom
— Opętanie (16 poi. 17.00 19.00).

GLIWICE: Mikrus — Hubal (11 
poi. 10 00 12.15 14.30z 16.45 19.00). 
Apollo — Doktor Popaul (16 fr. 
10.15 12.30 15.00 17.15 19.30). Grażyna
— Pan Hulot wśród samochodów 
(11 fr. 15.00 17.15 19.30), Jutrzenka
— Niebieski żołnierz (16 USA 15.00 
17.00 19.15). Ustronie — I. Zwario­
wany weekend (11 fr. 17.00), II. 
Cztery damy i as (18 fr. 19.30). 
Zryw — Zbereźnlk (14 ang. 17.00). 
Metalowiec — Poczekam aż zabi- 
jesz (14 czes. 17.00 19.30).

GRODZIEC: Polonia — Inspek­
cja pana Anatola (14 poi. 17.00 
19.30).

RUDA SL.: Bałtyk — Łobuz (16 
fr. 14.45 17.00 19.30). NOWY BYTOM 
Patria — Cenny łup (16 fr. 17.00 
19.30). KOCHŁOWICE Bajka — 
Samuraj i kowboje (16 fr. 15.00 
17.00 19.30). ORZEGÖW Światowid
— Krzyżacy (11 poi. 17.00 19.30).

RYBNIK: Ślązak — Cenny łup 
(16 fr. 14.30 16.30 19.00).

SIEMIANOWICE: Jedność —
Szpital (16 USA 15.30 17.30 20.00). 
Tęcza — Nagrody i odznaczenia 
(16 poi. 15.00 17.00 19.30). MICHAL- 
KOWICE Zorza — Skarb (14 poi. 
17.00 19.00).

SOSNOWIEC: Muza — Ojciec 
chrzestny (18 USA 10.30 15.30 19.00). 
Lutnia — niecz. Polonia — niecz. 
Metalowiec — I. Zbereźnik (14 ang. 
17.00), II. Zbieg z Alcatraz (18 USA
19.30) .

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum
— Tak tu cicho o zmierzchu (14 
radź. 15.00 17.30 19.45). CHROPA- 
CZÖW Śląsk — Francuski łącznik 
(16 USA 15.30 17.30 19.45). LIPINY 
Odrodzenie — Drogi mężczyzn 
(14 czes. 15.30 17.30 19.45).

TARN. GÖRY: Światowid — 
Helga (14 NRF 15.00 17.00 19.30). 
Europa - Billy Jack (16 USA 16.30 
19.00).

TYCHY: Andromeda — Sanato­
rium pod Klepsydrą (16 poi. 14.45 
17.00 19.30). Halka — W kręgu zła 
(16 fr. 17.00 19.00).

WODZISŁAW- Czar — Kes (14 
ang. 14.30 16.30 19.00).

ZABRZE: Marzenie — Zbrodnia 
jest zbrodnia (16 fr. 15.00 17.30 
20.00). Roma — I. Robinson Kruzoe 
(7 radź.). II. Front wyzwolenia (11 
poi.) 10.00 12.15 14.30 17.00 19.30), 
Apollo — Klan Sycylijczyków (16 
fr. 15.00 17.00 19.30). Słońce — L 
Nieśmiertelni Flin i Flap (U USA
15.30) . n. Świadek koronny (18 wł. 
17.45 20.00). Energetyk — Śmiałość 
(14 radź. 18.00).

ZAWIERCIE: Stella — Zbrod- 
ntarka czy ofiara (18 jap. 15.00 
17.00 19.30). Włókniarz — Nagrodv 
f odznaczenia (16 poi. 16.30 19.00).

ZXQIQ
PROGRAM I 

na fali długiej 1322 m 
oraz na UKF 67,55 MHz

DZIENNIKI: 5 00, 6.00, 7.00, 8.00, 
9.00, 10 00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00, 
30.00, 23.00, 24.00, 1.00, 2.00, 2.55.

5.25 Melodie na dzień dobry. 
6.10 Takty i minuty. 7.40 Studio 
nowości. 8.10 Melodie siedmiu sto­
lic. 9.05 Dla klasy lin „Koloro­
we listy”. 9.30 Słynne radzieckie 
zespoły ludowe. 10.30 „Sława i 
chwała” — ode. pow. 10.40 Cieka­
wostki „Polskich Nagrań”. 11.00 
„Górnik” — express muzyczny. 
11.25 Refleksy. 11.30 Łódź na mu­
zycznej antenie. 12.40 Koncert ży­
czeń. 13.00 Śpiewa ,Śląsk”. 13.15 
Rolniczy kwadrans. 14.00 Wyścig 
Pokoju — transmisja z trasy XII 
etapu. 14.10 Kapele regionalne.
14.30 Wyścig Pokoju. 14.35 Melo­
die rozrywkowe. 15.05 Stan pogo­
dy i wiadomości. 16.15 Melodie 
rozrywkowe. 16.30 Wyścig Pokoju
— transmisja z zakończenia XII 
etapu w Usti nad Łabą. 17.10 Ra­
diokurier. 17.40 Polskie Festiwale 
Piosenki — ..Kołobrzeg 1973”. 18.09 
Muzyka i aktualności. 18.25 Radio­
wa kronika muzyczna. 19.15 Melo­
dia wiecznie młoda — „Love for 
Sale”. 19.45 Społem dla wspólne­
go dobra. 20 09 Naukowcy rolni­
kom. 20.15 Płytoteka — „On The 
Road”. 20.50 Kronika sportowa 
oraz komenarz i oficjalne wyniki 
XII etapu Wyścigu Pokoju w Usti. 
21.00 Studium Wiedzy Polityczno- 
Społecznej. 21.15 „Qui Pro Quo”
— kochana Stara Buda. 21.40 Mi- 
krorecital Ewy Demarczyk. 22.30 
Poznajemy style jazzowe: Be-hop. 
23.13 Muzyka na estradach świa­
ta. 0.10—2.55 Program nocny z Roz­
głośni PR w Olsztynie.

PROGRAM II
na fali średniej 278 m 
oraz lia LKF 68,33 MHz

DZIENNIKI; 3.30, 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.00, 18.30,
21.30.

4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no. 5.35 Posłuchaj i przemyśl. 5.46 
Melodie na dzisiaj. 6.15 Lekcja ję­
zyka francuskiego. 6.35 Komentarz 
dnia. 7.00 Na śląskiej fali. 7.35 W 
radiowym tyglu. 8.35 My 74. 9.20 
Opolskie propozycje muzyczne.
9.40 Tu Radio — Moskwa. 10.00 
„Półwozie”. 10.20 Koncert Chóru 
PR i TV we Wrocławiu. 11.00 Dla 
klas VIII „Moje miasto rodzinne”. 
11.20 „Jak znikający punkt”. 12.25 
Za kierownicą. 13 00 URIT „Sztuka 
tłumaczenia” — cz. III. 13.10 Mu­
zyka Piotra Figla. 13.35 „Komba­
tanci” — fragm. opowiadania. 14.00 
Więcej, lepiej, taniej. 14.35 Francu­
ska muzyka operowa. 15.00 Zawsze 
o 15.00 — program dla dziewcząt 
i chłopców. 15.40 Pieśni i tańce 
świata. 16.00 Alfa i Omega. 16.30 
Żelazny temat — aud. reż A. Lu- 
biejewskiej. 16.45 Koncert życzeń.
17.30 Kronika kulturalna. 18.05— 
—18.29 Koncert muzyki lekkiej — 
stereo (tylko na UKF 68,33 i 68,96 
MHz). 18.40 Zapraszamy do my­
ślenia — dyskusja. 19.00 Gra Jan 
Ptaszyn-Wróblewski. 19.15 Lekcja 
jeżyka rosyjskiego. 19.30 Artur 
Konegger — Joanną d’Arc na sto­
sie — oratorium dramatyczne. 
20.55 Muzyka rozrywkowa. 21.50 
Wiadomości sportowe. 21.55 Teatr 
PR „Rozmowa z autorem”. 22.35 
Dzieła Krzysztofa Pendereckiego.
23.40 Palestrina — Cantlcus can- 
ticorum — Pieśń nad pieśniami.

PROGRAM III 
na fali 65,99 MHx

5.35 Muzyczna zegarynka. 6.30 
Nasze zwykle sprawy. 7.30 Zawsze 
w poniedziałek Jacek Fedorowicz. 
8.05 Mój magneteton. 8.35 Katalog 
piosenki włoskiej. 9.00 „Dzień try- 
fidów” — ode. pow. 9.10 Ballady 
z antypodów. 9.30 Nasz rok 74.
10.15 Złote przeooje Dionne War­
wick. 11.45 „Zaklęty krąg” — ode. 
pow. 12.25 Za kierownicą. 13.00 Na 
zielonogórskiej antenie. 15 30 Sa­
lon radiowy. 16.00 Pod dachami 
Paryża. 16.45 Nasz rok 74. 17.05 
„Dzień tryfidów” — ode. pow.
17.15 Mój magnetofon. 18.00 Polski 
rock and roli 15 lat temu. 18.30 
Polityka dla wszystkich. 18.45 
„Wyznania” Francoise Hardy. 19.05 
Co wieczór powieść. 19.35 Muzycz­
na poczta UKF. 20.15 60 minut na 
godzinę. 21.25 Nie czytaliście — 
to posłuchajcie. 21.45 Opera tygod­
nia — Wolfgang Amadeusz Mozart 
„Uprowadzenie z Seraju”. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Gianni Morandi. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23.05 Collegium mu- 
sieum — „Noc Walpurgii”. 23.50 
Na dobranoc śpiewa Walentyn 
Bagłajenko.

KATOWICE
PROGRAM I

DZIENNIKI; 16.00 (kolor), 19.S9 
(kolor), 22 .55 (kolor).

12.45 TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka.

13.25 TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt.

15.10 NURT — Ekonomia — Re­
wolucja naukowo-techniczna, jej 
cechy i specyfika w gospodarce 
socjalistycznej — wykład doc. dr 
Artura Bodnara.

16.15 XXVII Kolarski Wyścig Po­
koju na trasie: Sokolov — Usti 
nad Labą — XII etap (158 km).

17.15 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­
lor).

K 17.55 W programie TV Katowice: 
„Za Odrą, za Łabą...”.

18.25 Wiadomości dnia — maga­
zyn TV Katowice.

18.45 Dziś burza mózgów.
19.20 Dobranoc (kolor).
20.20 Teatr Telewizji: Roman 

Brandstaetter „Król i aktor”. 
Adaptacja i reżyseria — I. Gogo- 
lewsKi. Dekoracje — W. Lange. 
Kostiumy: s. Gawrońska. Oprać, 
muzyczne — H. Kalinowska. Real. 
TV — T. Ringwalski. Wykonaw­
cy: C. Wołłejko, A. Mrozewski, 
E. Dec, T. Szaniecki, I. Gogolew­
ski, J. Bógdoł, E. Buczacki, B. 
Murzyńska, B. Potocki, A. Kwiat­
kowski, R. Baceiarelli, W. Mirecki, 
M. Jasiecki, H. Tarczykowski (z 
Katowic).

21.50 Wiadomości sportowe i Kro­
nika Wyścigu Pokoju.

22.05 Program publicystyczny.
22.30 Gra Triu Barokowe w skła­

dzie: B. Świątek — flet, E. Ste- 
fańska-Łukowicz — klawesyn, J. 
Klocek — wiolonczela (kolor).

PROGRAM II
DZIEfl KANADYJSKI W TVP
17.05 „Oto Kanada” — dok. film 

prod. kanad.
17.35 „Stworzenie ptaków” t 

„Zdooycie ognia” — bajki indiań­
skie.

17.55 „Quebec” — reportai fil­
mowy prod. kanad.

18.10 „Olimpiada 76”.
18.25 Panorama Kanady — rep. 

film. prod. polskiej.
18.45 „Śpiewa Pauline Julien" — 
kanad, pr. rozr.

19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kolor).
20.20 „Kanadyjskie Kopernika- 

na”.
20.30 „Technoflash” — reportaż 

o przemyśle kanadyjskim.
20.55 „Wszystko w porządku, eta- 

ry” — film fab. prod. kanad.
22.35 Zakończenia dnia.
22.40 NURT — Ekonomia — Re­

wolucja naukowo-techniczna, jej 
cechy i specyfika w gospodarce 
socjalistycznej — wykł. doc. dr A. 
Bodnar.

OSTRAWA
16.00 Radziecka Białoruś — film 

dokum. 16.15 Z Wyścigu Pokoju. 
18.00 Baśń. 20 00 ZSRR — CSRS — 
piłka nożna. 22.00 Fiesta Gitara — 
śpiewa i tańczy zespół cygański z 
Andaluzji.

TRYBUNA ROBOTNICZA — organ KW PZPR w Katowicach. 
Redaguje Kolegium. Adres Redakcji: 40-098 Katowice ul. Młyń­
ska 1 Dom Prasy III i IV piętro. Centrala telefoniczna: 37241-49 
37026-29 Sekretariat red naczelnego — 303-03- 375-85, zastępcy red. 
naczelnego - 398-55, 305-24, 342-41, 378-74, sekretarz redakcji 383-82, 
sekretariat redakcji - 300-22, dział partyjny 388-92. 388-71, 371-23, 
zagraniczny ~ 304-1«, społeczno-gospodarczy 381-40, ekonomiki 
przemysłu - 318-96, 318-02, „MAGAZYN NIEDZIELA” - 378-74 - 
399-28, „MAGAZYN ŚRODA” - 378-24, miejski - 379-67, 375-54. 
sportowy — 399-S1, 395-22. czytelnicy pytają redakcja odpowia­
da - 301-87, listów - 300-77, 302-96, kulturalny ~ 371-16 Redakcja 
nocna — 343-51 <po godz. 18). Redakcja techniczna — 398-64, kier, 
administracyjny ~ 371-72. Oddział w Warszawie — pl. Staryn- 
kiewieża 7, tel 21-59-32

Oddziały terenowe: Bielsko-Biała, ul. Lenina 7, tel. 233-56; 
Częstochowa, I Aleja 35 - tel. 479-54, Gliwice, ul. Zwycięstwa 3 
— tel. 91-09-16. Rybnik, ul. Kościuszki 54. tel. 239-23. Sosnowiec 
ul. Czerwonego Zagłęl ’s 7, tel. «6-42-95.

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca, wydaw­
ca: RSW „Prasa — Książka - Ruch” Śląskie Wydawnictwo Pra­
sowe Katowice, ul. Młyńska 1. nr Indeksu 35043. Nr zam. 1758/74

94

Dum. IZABELA OĄMBSKA

Dr Warren wziął z rąk Mary filiżankę i podał sąsiadce. 
Najmłodszy student roznosił z przejęciem tacę z kanapka­
mi. Kamilla była punktem zainteresowania wszystkich 
zebranych. Jak do tej pory nie zaszczyciła mnie nawet 
przelotnym spojrzeniem. Podziwiałem jej spokojne, tak­
towne zachowanie w sytuacji, w jakiej 9 dziewcząt na 10 
straciłoby kontenans.

Z jakiego, u licha, powodu rektor zaprosił ją na to czy­
sto męskie przyjęcie? Widać było wyraźnie, że jej nie 
znał! Wydarzenie takie musi być unikalne w rocznikach 
tego antyfeministycznego uniwersytetu. Było to równie 
fantastyczne, jak Alicja w Krainie Czarów, i tak niepraw­
dopodobne, jak jej herbatka z Szalonym Kapelusznikiem!

Nagle dr Warren podniósł głowę i podchwycił moje żół­
te z zazdrości spojrzenie, skierowane na niego i jego są­
siadkę. Dziwny wyraz przemknął po jego twarzy, kiedy 
się odezwał, przybierając na usta coś, co przypominało 
uśmiech:

— Panie Fenton, my obaj starsi panowie, nie powinniś­
my monopolizować towarzystwa jedynej obecnej tu ko­
biety. Może...

Spojrzałem na niego z dąsem, nie poruszając się z miej­
sca. Natomiast Stuart Somerville podchwycił tę uwagę 
i podbiegi do Kamilli.

— Widzę, że pani nie pije, miss Claythorn — usłysza­
łem głos rektora — powinna pani uczynić honor mojej 
herbacie. Nie dalej jak wczoraj powiedział mi John Mau- 
sefield, że jestem jedynym człowiekiem w Anglii, poza 
nim, który docenia zalety herbaty. Przywiózł mi właśnie 
ten gatunek z jednej ze swoich wycieczek morskich.

Kamilla podniosła filiżankę do ust.
— Ma ona przedziwny aromat — powiedziała z uśmie­

chem — podobny do... er... kwiatów migdału czy brzo­
skwini. Bardzo lubię chińską herbatę.

Słysząc te słowa rektor pochylił się naprzód tak gwał­
townie, że niemal wytrącił jej z rąk filiżankę Bardzo de­
likatnie położył swoją pomarszczoną dłoń na ręce Kamilli 
Wyraz zdziwienia i przykrości ukazał się w jego łagod­
nych, niebieskich oczach.

— Moja droga, młoda osóbko — powiedział poważnie. 
— Niech pani nie mówi przy mnie o chińskiej herbacie!
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Żaden szanujący się człowiek w Cambridge nie będzie 
częstował gości chińską herbatą! Dla prawdziwego znaw­
cy herbaty chiński produkt jest niczym inm m jak... prze­
praszam za wyrażenie — pomyjami. Ta, którą pani pije, 
przysłana jest specjalnie dla mnie z Ceylonu. To najdeli­
katniejsza, ręcznie zbierana herbata, pakowana w oło­
wiane puszki.

Biedna Kamilla zaczerwieniła się jak piwonia.
— Bardzo przepraszam... — szepnęła.
Wszyscy przestali mówić i patrzyli na nią z wyraz.em 

współczucia i politowania. Przeczuwając jakąś niezręcz­
ną sytuację, dr Warren w drugim końcu pokoju wszczął 
głośną rozmowę — nikt jednak nie zwracał na niego 
szczególnej uwagi.

Tymczasem rektor wziął filiżankę z rąk Kamilli i żar­
tobliwie pogroził jej palcem.

— Niech się pani nie martwi — powiedział — to cał­
kiem naturalne, że pani... — tu wciągnął delikatnie no­
sem aromat herbaty i zawołał z miną znawcy:

— Ależ pani ma zupełną rację! W kuchni musiała zaj^c 
jakaś pomyłka! To jest chińska herbata. Niech mnie 
Bóg ma w swojej opiece! Warren, oto młoda osóbka, któ­
ra lepiej zna się na herbacie ode mnie! Jest ona owyro 
rara avis, kobieta z podniebieniem! — spojrzał na Ka­
millę prawie z czułością. — Nigdy nie .nauczy się panl 
czegoś równie potrzebnego w Girton, moja kochana! To 
wrodzony dar!

Nieszczęsna Kamilla miała minę bardziej zakłopota­
ną niż przedtem. Oczy jej poszukały moich z niemym we­
zwaniem, ja jednak nie mogłem jej służyć żadną pomocą- 
Staruszek najwidoczniej ma jednak lekkie rozmiękcze­
nie mózgu. Atmosfera pokoju stała się jakaś sztywna oó 
nerwowego zażenowania. Dr Hyssop natomiast zdawał 
się być porwany swoim tematem.

— Zechce pan może zadzwonić, panie Somerville? Dzić' 
kuję — zjawiła się pokojówka.

— Mary — powiedział rektor z udaną surowością. 
Przez jakąś niefortunną pomyłkę podano dzisiaj chińską 
herbatę. Sądziłem, że służba wie, iż nigdy nie pijam jel 
ani sam, ani nie częstuję gości. Może zechcesz zabrać ten 
czajnik i przynieść moją najlepszą, ceylońską.

— To ta sama, jaką pan pija zawsze w niedzielę — P0' 
wiedziała dziewczyna, rumieniąc się z zakłopotania.

— Proszę zrobić, jak powiedziałem. Kucharka musiała 
się omylić. Proszę zabrać także i filiżanki.

Mary zabrała czajnik i filiżanki. Spostrzegłem jednak­
że rektor zatrzymał swoją i Kamilli. Także i ja zdążył^ 
wypić łyk swojej, zanim mi ją zabrano sprzed nosa. 
cóż... jestem tylko skromnym Amerykaninem i jako 
nie mogę pretendować do zrozumienia delikatnych niu' 
ansów tak na wskroś angielskiego napoju, jakim jest her' 
bata. Przebywam w Anglii już jednak przeszło rok i za' 
wsze poznam chińską herbatę, gdy jej spróbuję. Szczerz® 
mówiąc, nawet ją wolę, ale za nic w świecie nie prz^'

---------------------------------- -- --------------------------------------

znałbym się do tego w tej chwili. Tak czy inaczej byłera 
przekonany, że to, co piłem ,było tak samo mało podoba 
do chińskiej herbaty, jak gin do wody z prysznicu. Po ra_ 
drugi zadawałem sobie pytanie, co przyszło do głowy °a 
szemu rektorowi! Czy to był piękny gest, mający na ceh> 
złagodzenie omyłki Kamilli? Czy sam przyznawał się 
błędu? A może to po prostu jeszcze jedna z jego sły^g 
nych „cegiełek”?

Wstał teraz z kanapki i postawił filiżankę Kamilli oa 
kominku.

— No, teraz dostanie pani prawdziwej herbaty, 
Dunlop! — powiedział z uśmiechem i lekkim ukłony 
w jej stronę. — Będzie dla mnie wielkim zaszczyt® 
usłyszeć pani opinię o mojej specjalnej mieszance, -y 
stępnie zwrócił się do mnie i dodał: — Ale zanim 
dostaniemy, chciałbym ci coś pokazać, Hilary. List 0 
twego ojca — chodźmy tam!

Poszedłem za nim do biurka usytuowanego w odległ?^ 
kącie pokoju, ale przedtem zdążyłem zauważyć, że Stua1 
korzystając z tego, podbiegł do Kamilli, roztaczając Prz 
nią całą baterię swoich wdzięków.

Rektor zaczął szperać między papierami na biur^11 
skinął na mnie bym podszedł bliżej i szepnął:

— Słuchaj mnie uważnie .Hilary. Za parę minut oC^tl 
szczę pokój z gości. Będę niegrzeczny, ale mam ku te 
ważne powody. Wyjdź razem z nimi ,ale zostań w ty
z tą lady. Poproś, żeby tu zaraz wróciła i wróć raz 
z nią. Jasne? . rlJi

Skinąłem głową, on zaś podał mi czystą kartkę pap1® 
na którą spojrzałem z udaną ciekawością.

— Oto ten list — powiedział głośno. „c
— Bardzo, bardzo zabawne — odpowiedziałem, Patr 

na białą kartkę.
Następnie wróciliśmy do kominka i rektor zaczął m 

wić, jak gdyby nigdy nic.
— Bardzo przepraszam za owo przykre nieporozunu®.^ 

— powiedział z uśmiechem — ale musimy obserwować j 
teresy Imperium Brytyjskiego i popierać wielki przem. 
którego cennym filarem jest twój ojciec!

Ta ostatnia uwaga była niewątpliwie przeznaczona 
syna gubernatora Senegambii. Skierował ją jednak 
Loyda, który jest jedynym synem i dziedzicem ^a..en- 
kanta znanej gałęzi przemysłu, popularnej wśród 1 
teli pod nazwą „Reformy Comfy” Comstocka. Pomysł P j 
jęcia przez rektora próby podtrzymania i lansowania 
właśnie gałęzi przemysłu, był zbyt zabawny, by móc 
chować powagę — toteż tu i ówdzie w salonie rozlej 
cichy śmiech. # e^o

Dr Martineau Hyssop przenosił spojrzenie z je°n 
gościa na drugiego. Twarz jego pokryła się siecią 
szczek, jak u małego dziecka, gotowego rozpłakać srô 
cłiwUę. (e(|„
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NA STADIONIE 
Śląskim

wygrała 
większość 
ponieważ 
Bonifika- 

oraz

zmniejsza się 
znaczy jest 

do kolarstwa 
wymyślić, coś 
dalej pójdzie 
szeregi zawo-

,,Dzisiaj walczyć będzie 11 Niem- 
przeciwko 52.011 Szwedom” (sta- 
w Goeteborgu mógł pomieścić 52 
widzów). Prowadzenie uzyskała 
ze strzału Schaefera — wyrów-

5 min. (Piecyk), na coNa bielskim, jeszcze znajdują­
cym się w remoncie, stadionie za­
brakło miejsc dla wszystkich, któ­
rzy spodziewając się dużych emo­
cji, uparcie acz nie zawsze sku­
tecznie, szturmowali kasy bileto­
we. Ci, którzy zmuszeni byli pozo­
stać na zewnątrz, mieli czego ża­
łować. Może z wyjątkiem pierw­
szych 13 minut, kiedy to nerwo­
wość dawała znać o sobie w oby­
dwóch zespołach, mecz odbiegał od 
spodziewanego poziomu. Później 
juz było znacznie lep’ej, a jeszcze 
później już... bardzo dobrze!

Zasługa w tym przede wszystkim 
gospodarzy, których dawno nie wi­
dziano grających z taką zaciętoś­
cią. ambicja, a co najważniejsze 
— z głową. A ponieważ goście tez 
nie zamierzali biernie przypatry­
wać się poczynaniom BKS, rozgo­
rzała walka do upadłego o każda 
piłkę o każdy niemal metr zdo- 
bvtego terenu. W ferworze walki 
obydwaj przeciwnicy nie ustrzegli 
się oczywiście błędów, niemniej 
nie było ich wiele, toteż widzowie 
opuszczali stadion zadowoleni za­
równo z wyniku, jak i poziomu 
zademonstrowanego przez obydwa 
zespoły. Gospodarze właśnie o tę 
jedną bramkę bvli lepsi i oni też 
odnieśli zasłużone w sumie zwy­
cięstwo.

Zaczęło się jednak od znakomi­
tej okazji, nie wykorzystanej przez

zaledwi0 
czasie 
zwła- 

Lepsza

czas 
etapie. 

- Stadt

Kompozycja grup wstępnych puli 
finałowej była następująca: I — NRF, 
Czechosłowacja, Północna Irlandia i 
Argentyna; II — Francja, Jugosławia, 
Paragwaj i Szkocja; III — Szwecja. 
Węgry, Walia i Meksyk; IV — Bra­
zylia, ZSRR, Anglia i Austria. W gru­
pie I zaczęło się od niespodzianki bo 
od porażki CSRS z Irlandią 0:1. W ze­
spole irlandzkim występowało paru 
znanveh oilkarzv, że wymienimy Dan­
ny Blanchflowera. bramkarza Gregga. 
napastników Mclllroya i McParlanda 
Ale Irlandia uległa później Argentynie 
1'3 i choć zremisowała następnie 7 
NRF 2:2, starczyło to zaledwie do 
doprowadzenia do barażowego mecz- 
z CSRS! Ciekawostką bowiem puli fi 
nałowej VI MS było to. że w wypad 
ku uzyskania przez 2 drużyny jedna 
kowej ilości punktów, zarządzano au 
tomatvcznîp mecz barażowy; bramk 
nie decydowały. I tak Czesi miel 
bramki 8:4, Irlandczycy 4:5, lecz... ba 
raż! Irlandczycy raz jeszcze okazali sir 
lepsi, wygrali 2:1 i awansowali . dr 
ćwierćfinałów, obok NRF, która zajęł’ 
1 miejsce w grupie po remisach / 
CSRS i Irlandią 2:2 oraz zwycięstwu 
nad Argentyną 3T. Interesująca na 
dzisiaj tak ogromnie Argentyna, zdc 
łała tylko pokonać Irlandię. natomia< 
Czechosłowacji uległa aż 1:6!

Zatrzymajmy się na chwilę przy Ar 
gentynie, bowiem... historia lubi się 
powtarzać i np. nic nie zmieniło się 
pod względem niefrasobliwej pewności 
siebie Argentyńczyków, którzy nieod­
miennie zapowiadają, że są najlepsi i 
zdobędą mistrzostwo świata. Np. w r.

1958 przed owym spotkaniem z Cze-

„KRÓL” FONTAINE

cztery kolejki.

— Jacy kolarze zwyciężali 
Stadionie Śląskim w Chorzowie?

— Katowice 15 razy gościły Wy­
ścig Pokoju, meta etapów znajdo­
wała się jeszcze w Cieszynie 
(1950) w Częstochowie (1959) i w 
Gliwicach (1969). Na Stadionie Ślą­
skim kolarze rozegrali następują­
ce finisze: 1957 — Butzen (Belgia), 
1958 — Damen (Holandia), 1959 — 
Vindevogel (Belgia). 1960 — Stani­
sław Gazda. 1966 — .Tuszko (Wę­
gry), 1968 — Tłipfel (Szwecja).

Tyle odpowiedzi na pytania do­
tyczące Wyścigu Pokoju...

Jedzie jeszcze w wyścigowej 
kolumnie Weissleder, który rów­
nież ma zapisana piękna kartę w 
historii tej imprezy, dziś jest kie­
rowcą samochodu „Neues 
Deutschland”. Jan Magiera, roz­
poczynający karierę trenersKa 
jest kierowca wozu naszej dru­
żyny, a przecież nie tak dawno 
był mistrzem jazdy na czas. Jest 
także mistrz olimpijski — bokser 
Behrend, który w Melbourne w 
1956 roku wygrał w wadze muszej, 
staczajac 6 zwycięskich pojedyn­
ków. Od kilkunastu lat rejestru­
je kronikę wyścigu na błonie fo­
tograficznej, pracując jako foto­
reporter w ..Neues Deutschland” 
Tacy to są ludzie 27 Wyścigu 
Pokoju...

rem Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych w Berlinie. Lubi sport, 
a nade wszystko kolarstwo. Je­
chał z wyścigiem, by na żywo u- 
trwalać go w obrazie. Dorobek o- 
statnich kilku lat pracv, pokazał 
wyścigowi przed startem do ko­
lejnego etapu w Poczdamie. Oso­
by towarzyszące, a zwłaszcza za­
przyjaźnieni z Emilem dziennika­
rze, tłumnie odwiedzili salon wy­
stawowy. To była jedyna w swo­
im rodzaju wystawa, na której 
zobaczyć można było wyścig nieco 
inaczej.

— Czy snort jest trudny do po­
kazania eo na płótnie? Dlaczego 
tak mało artystów z - jniuje się ta 
tematyka? — pytamy.

— Jest tak samo trudny.

9 MISTRZOSTW 
ŚWIATA

Fornalczvk startował 
Pnkoúi 6 ra^y Z Pola- 
Stariełiw mu

a Stanisław Królak 
B'd

Olimpia Piekary — Victoria 
Częstochowa 1:0 (0:0), Cukrownik 
Chybie — Pogoń Nowy Bvtom 4:2

P
od nieobecność
ków piłki nożnej zwróciła się na rozgrywki Il-ligowców. 
które weszły w decydującą fazę, bowiem do zakończenia 
mistrzostw II frontu pozostały już tylko 
a sytuacja uległa dalszemu pogmatwaniu i to zarówno w 
czołówce obydwu grup, jak i w strefach, z których wyło­

nione zostaną drużyny spadające o klasę niżej. Rzecz jasna nas, 
sympatyków piłki nożnej woj. katowickiego, przede wszystkim inte­
resuje grupa południowa, w której występuje aż 9 drużyn Śląska 
i Zagłębia. Po pojedynku na ..szczycie” w Bielsku, przy równo­
czesnym remisie Uranii w Krakowie z Garbarnią, siły trzech pre_ 
tendenlów do awansu do I ligi uległy dalszemu wyrównaniu. GKS 
Tychy przegrał w Bielsku 1:2 i na 4 kolejki przed zakończeniem 
rozgrywek ma tylko 2 punkty przewagi nad najgroźniejszymi rywa­
lami, BKS Bielsko i Urania. Poz.ostałe drużyny już się nie liczą w walce 
o awans. W tych 4 kolejkach potentaci drugiego frontu wystąpią 
dwukrotnie przed własną publicznością, dwukrotnie zaś na wy­
jazdach. Z programu ostatnich gier wynika, że mimo wszvstko fawo­
rytem jest aktualny lider, GKS Tychy. Ma on nie tylko 2 punkty 
przewagi nad konkurentami ale w pozostałych meczach zmierzy się 
z Jastrzębiem 1 Garbarnią (u siebie), a więc z outsiderami rozgrv_ 
wek. na wyjeżdzie zaś ze Stalową Wola i Metalem. Analogicznie: 
Bielsko gra u siebie z Plastem 1 Spartą. na wyieździe z Katowi­
cami 1 Starem, I wreszcie Urania zmierzy się u siebie z Metalem 
i Zastałem, a na wyjeździe z Wisłoka 1 Rzeszowem. A wiec Tvchv 
maja nie tylko 2 punkty przewagi ale i teoretycznie najlatwieiszvch 
przeciwników i w tym należy widzieć wielką szanse tego klubu. 
Sprawy nie można Jednak przesądzać, walczyć trzeba do końca. 
Zresztą nie tylko o awans ale i o utrzymanie się w II lidze A w 
strefie spadkowej znajdują się 2 drużyny z naszego województwa, 
Jastrzębie i Niwka. Sobotnie Twyciestwo Jastrzębia nad Niwką skom­
plikowało sytuację tej ostatniej drutvny. Przypominamy, że II ligę 
opuszczają po 3 zespoły z każdej grupy.

To był bardzo dobry mecz! Mimo dużej stawki, która bar­
dzo często paraliżuje ruchy zespołów, szczególnie tego, który 
ma więcej do stracenia, piłkarze obydwóch drużyn stanęli na 
wysokości zadania i pokazali blisko 20-tysięcznej publiczno­
ści piłkę nożną w... prawdziwie I-ligowym wydaniu. BKS 
Bielsko zasłużenie nokonał na własnym boisku lidera grupy 
południowej II ligi — GKS Tychy 2:1 
oznacza, że finisz w tej grupie będzie 
ca.

Górnik Klimontów — Sarmacja 
Będzin 2:0 (0-0), Walka Zabrze — 
AKS Chorzów 2:2 (0:0), Slavia Ru­
da Śląska — Niedobczyce 3:2 (0:2), 
GKS Wodzisław — GKS Święto­
chłowice 3.0 (1:0), Zagłębianka — 
Siamianowiczanka 4-1 (3:1). Górnik 
Czerwionka — Górnik Knurów 
1:0 (0:0), Zgoda Bielszowice — Áh-

Bielsko — Tychy 
2:1 (1:1)

Sparta — GKS Katowice 
0:1 (0:1) 

Jastrzębie — Niwka 
3:2 (1:0) 

Garbarnia — Urania 
0:0

St. Wola — Wojkowice 
0:0

Rzeszów — Wisłoka 
2:0 (1:0) 

Metal — Zastal 
2:1 (0:1) 

Start — Piast 
1:0 (0:0)

Fontaine 2, Wiśniewski i Pian ton i. 
Wszystkie mecze „do zera”! Jugosło 
wianie znów nie potrafili przezwycic 
żyć „kompleksu NRF”, ulegając (pc 
dobnie jak 4 lata temu) mimo przewa 
gi w polu.

W półfinałach spotkały się dru 
żyny Szwecji z NRF i Brazylii z Frań 
cją. Kto zdoła strzelić Gilmarowi pier 
wszego gola? Fontaine! Vava uzyska’ 
już w 2 min. prowadzenie dla Brazylii, 
lecz w 9 min. Fontaine z podania Ko­
py wyrównał. W 38 min. Didi strzałem 
z 20 m przyniósł Brazylii ponowne 
prowadzenie, zaś po przerwie klasycz-

tyszan w
BKS odpowiedział seria groźnych 
ataków, z których jeden, w 28 nun. 
przyniósł im prowadzenie; po rzu­
cie wolnym Kulik przerzucił piłkę 
głową na pole karne i nieobsta- 
wiony Romowicz posłał ją do siat­
ki ponad wybiegającym bramka­
rzem gości. Radość gospodarzy me 
trwała długo: w okresie ich duże­
go náporu, odsłonili się, piłkę o- 
trzymał stojący na desancie Her­
man, który po ..szkolnym” ogra­
niu Migdała strzelił lekko do bram 
ki. 1:1 i za moment goście mogli 
prowadzić ale główka Kubicy tra­
fiła prosto w bramkarza gospo­
darzy.

Po zmianie stron, tyszanie po­
pełnili błąd, nastawiając się głów­
nie na utrzymanie wyniku remiso­
wego. To było wodą na młyn biel- 
szczan, których przewaga stawała 
się z minuty na minutę coraz bar­
dziej wyraźna i w efekcie w 68 min. 
przyniosła im upragniony zwycię­
ski punkt: Maruszka oddal ładną 
centrę na pole karne, a Romowicz 
bardzo ładną „główka” przechylił 
szalę na 2:1. Tak już pozostało, mi­
mo ambitnych wysiłków gości, 
przynajmniej doprowadzić do 
rządzającego” ich remisu.

Robert Ou bron towarzyszy wy­
ścigowi od kilkunastu lat, przyje­
żdża z Paryża ze swą drużyną, 
która bez względu na lokal ę w 
wyścigu posiada w swych szere­
gach wielkie indywidualności, 
jak Guyot czy Danguillaume., k^ó 
rzy zwyciężyli i wielu innych zna 
komitych kolarzy dodających uro­
ku naszej Imprezie. Oubron jest 
selekcjonerem kolarstwa francus­
kiego, kompletuje nie tylko dru­
żynę na Wyścig Pokoju, przygoto­
wuje amatorów Francji do mi­
strzostw świata i innych powa­
żniejszych zawodów.

— Co się stało, że drużyna Frań 
cji na tegoroczny Wyścig Pokoju 
jest mniej błyskotliwa niż zespo­
ły w poprzednich latach?

— To prawda, lecz jest to wy­
nik skomplikowanego mechaniz­
mu działania kolarstwa zawodo­
wego. Kazdy młody chłopak, któ­
ry zaczyna się ścigać marzy o 
wielkiej karierze zawodowej, i 
o... pieniądzach, które na rowe­
rze łatwiej mu przychodzą. Stąd 
dobry amator szybko ucieka do 
obozu zawodowców. Stąd mierni 
amatorzy szukają możliwości za­
robkowania w pomniejszych, pro­
wincjonalnych imprezach. Wyścig 
Pokoju im się nie kalkuluje, po­
nieważ główne nagrody niemal z 
reguły zabierają kolarze krajów 
socjalistycznych. Również nasze 
największe imprezy wygrywane 
są przez Polaków, Rosjan, Czecho 
Słowaków. Do tego 
ilość licencji. To 
mniejszy przypływ 
Trzeba hędzie coś 
zrobić, bo jak tak 
kto hędzie zasilał 
dowców?

tą Austrią, którą ZSRR pokonał 2:0, 
więc... baraż! ZSRR wygrał 1:0 i 
wszedł do ćwierćfinałów. A więc w aż 
3 grupach nie obyło się bez meczów 
dodatkowych o drugie miejsce; Ironia 
losu: do ósemki weszły zespoły Irlan­
dii Płn. i Walii, drużyn, które w mi­
strzostwach Wielkiej Brytanii ustępują 
zawsze „potentatom” Anglii i Szkocji, 
natomiast Anglia i Szkocja odpadły

wobec czego 
treść pytań 
wysłannikowi

— Czy bonifikata zdobyta na 
nych finiszach i mecie etapu jest 
wliczana do klasyfikacji drużyno­
wej?

— Naturalnie, liczy się zarówno 
zawodnikom do klasyfikacji indy 
widualnej, jak również ich druży­
nie pod warunkiem, iż ten wła­
śnie zawodnik znalazł się i ' ’ 
ce kolarzy, którzy ,robią” 
dla drużyny na danym 
Przykład: w Karl - Marx ■
kilka drużyn powinno mieć jedna 
kowy czas, ponieważ na stadionie 
zameldował się zwarty peleton, a 
mimo to Polska, która 
ten etap, wynrzedziła 
drużyn o 33 sekundy, 
Szozda otrzymał 30 sek. 
ty za zwycięstwo etapowe 
3 sek. za drugie miejsce na lot­
nym finiszu. Nie liczyły się nam 
3 sek. zdobyte przez Kręczyń- 
skiego na drugim lotnym finiszu, 
ponieważ nie .robił” on czasu dla 
drużyny, wyprzedzony na mecie 
przez Szozdę, Kowalskiego i Brzeź 
nego.

— Czy drużyna Federalnej Re­
publiki Niemiec startowała 
biegłych latach w Wyścigu 
ju? — pyta Jan Obwiosło z 
ni „Czerwone Zagłębie”.

— Startowała trzykrotnie, 
ku 1956 zajmując 15 miejsce, w 
1958 — 14, w 1967 roku — 7 miej-

Odra Miasteczko — Bobrek Karb 
1:3 (0:1), Szombierki II — Rozwój 
Katowice 2-1 (0-0J. GKS II Kato­
wice — Wawel Wirek 1:0, Start Czę 
stochowa — Jastrzębie II 3:2. KS 
Cieszyn — RKS Zagłębie 0:0, Zie­
mowit Lędziny — Orzeł Brzeziny 
1:1 (1'1), Jedność Michałkowice — 
Pogoń Blachownia 2'1 (0’0) Mvstal 

Zabrze 1:2

chosłowacją — zakończonym rozgro­
mieniem Argentyńczyków 1:6! — ich 
trôner, Guillermo Stabile (uczestnik 
finału MŚ 1930) zapowiadał w gaze­
tach, że Argentyna spokojnie wygra 
z Czechosłowacją i awansuje aż do fi­
nału, gdzie spotka się zapewne z Bra­
zylią, ale tej się nie boi, gdyż prze­
cież regularnie wygrywa Argentyna z 
Brazylią podczas mistrzostw Południo­
wej Ameryki... A potem przyszedł 
mecz i Czechosłowacy wygrali 6-1! 
Argentyna obsadziła w grupie ostatnie 
miejsce; do ćwierćfinału weszły jede­
nastki NRF i Irlandii Północnej.

W grupie II wysoką formę i dużą 
bramkostrzelność zasygnalizowali zaraz 
w pierwszym meczu Francuzi, wygry­
wając z Paragwajem 7:3. „Trójkolo­
rowi”, istotnie, okażą się sporą rewe­
lacja turnieju, zajdą aż do półfinału, zai 
mą ostatecznie trzecie miejsce, zaś ich 
napastnik, Fontaine, zostanie królem 
strzelców. Bo też skład mieli wtedy 
Francuzi wyborny, na czele z ».Na­
poleonem piłkarstwa”, najlepszym w 
historii p’lkarzem polskiego pochodze­
nia — Raymondem Kopa(czewskim). 
Francja pokonała jeszcze Szkocję 2:1 i 
wyszła z grupy jako pierwsza, mimo 
porażki z Jugosławią 2:3. Jugosłowia­
nie awansowali jako drudzy, po remi­
sach ze Szkocją 1:1 i Paragwajem 3:3.

Grupa III: Szwedzi zainaugurowali 
turniej zwycięstwem 3:0 nad Meksy­
kiem, potem wygrali z Węgrami 2:1 
i zremisowali z Walią 0:0. Ten remis 
gospodarzy z Walijczykami okazał się 
brzemienny w skutki dla Węgrów! 
Walia i Węgry uzyskały po 3 punkty 
wobec czego baraż! Walijczycy (w li­
nii pomocy grał Dave Bowen, szef re- 
orezentacji Walii podczas zeszłorocz­
nych eliminacji przed X MS) wygrali 
2:1 — i w ten sposób nie osiągnął 
'wierćfinałów zespół, który na po­
przednim turnieju zdobył wicemistrzo­
stwo! Z drużyny tzw złotej (lecz na 
mistrzostwach świata 1954 w Szwaj- 
•arii tylko „srebrnej”!) ostali się nie­
liczni zawodnicy: Grosits, Bozsik, Hi- 
degkuti... Szwecja i Walia do ćwierćfi­
nałów!

I wreszcie grupa IV: Brazylia wy­
grała z Austrią 3:0, z Anglią zremi­
sowała 0:0, Austrię pokonała 2:0; pier­
wsze miejsce w grupie, jak widzimy, 
bez straty nawet bramki. Anglia zre­
misowała z ZSRR 2:2, lecz że również 

nie rozstrzygnęła meczu z Austrią (2:2),

Za najciekawsze z pytań, któ­
re nadesłali bądź przetelefonowa- 
li do redakcji Czytelnicy, uważa­
my list lekarza medycyny Anto­
niego Nasiłowskiego, który pisze:

— „Dlaczego co roku podczas 
Wyścigu Pokoju jest tyle wypad­
ków'? Czy nie można temu zapo­
biec np. przez zmianę regulami­
nu?. Moim zdaniem nie wolno po­
zwolić na jazdę w grupie liczącej 
ponad 190 zawodników, o wypa­
dek wtedy nietrudno! Trzeba to 
zmienić, ale jak? Tego właśnie 
oczekuje się od organizatorów im 
prezy. Druga sprawa: czy nie le­
piej skończyć etap przed mia­
stem, a dojazd na stadion trakto­
wać honorowo, a więc podobnie 
jak start honorowy i ostry. Wte­
dy uniknie się wypadków na krę 
tych, wąskich uliczkach, często 
pokrytych szynami”.

Pytanie to przekazaliśmy w ca­
łości prezesowi Polskiego Związ­
ku Kolarskiego, a równocześnie 
głównemu organizatorowi Wyści­
gu Pokoju z raipie-nią , „Trybuny 
Lttdu”. red. ł^h»Wltóerzowi Gołę­
biewskiemu. “Otó jego odpowiedź: 

nym elementem towarzyszącym 
sportowi kolarskiemu, zarówno 
na torze. jak i na szosie. Czasami 
kraksy na torze są daleko gro­
źniejsze od tych na szosie. Są one 
głównie wvnikiem nieostrożności 
lub zbytniego ryzykanctwa, z 
czvm trudno walczyć i jeszcze fu 
dniej zapobiec. Kraksy tak samo 
często zdarzają się na stadionach, 
jak i na metach usytuowanych na 
ulicy. Sa one także efektem... co­
raz lepszego, doskonalszego sprzę­
tu, na którym uzvskuje się znacz 
nie wyższe szybkości niż bvło to 
kiedvś. Kolarstwo dzięki usvtuo- 
waniu metv etanu na stadio­
nie, staje się sportem mas, fascy­
nuje wszystkich, a nrzecież nam 
wszystkim na tym zależy, na pro­
pagandzie tego pięknego sportu. 
Zresztą niebagatelne sa dochody z 
biletów wstępu na stadion, z cze­
go pnkrvwamv większość wydat­
ków organizacyjnvch wyścigu. Je­
dyna droga do zmniejszenia iloś­
ci kraks, powinno być dążenie

aby
„u-

Bogusław 
w Wyścigu 
ków tvlko 
dorównał, 
miał o jeden wyścig wirc^i
kanitanem družvnv w latach od- 
hiidowv reprezentacji f!958 —

kiertv no serii nmjpowod»"ń 
zaczynaliśmy «sie liczvć. W 19R2 
roku doprowadził zesnół do dru­
giego mieisca przegraliśmy wów­
czas z zesnoł^m radier’*’m na 
te rzasv bezkonkurencyjnym na 

j.-ari'-re nr»"'’ 
8 laty Został trenerem najpierw 
w swoim kluhw — T,KS ripąrin. 
a nçtsipiQ w GÆrn’ku Klimon­
tów Po raz pi°rwszv wybrał s’c 
na tr=«ę nomiedzv tr’^rna stoli­
cami v' tym roku. .Test kierowca 
wozu sędziów.

— Trudno bvć kierowcą na wy­
ścigu? — pytamy. — Jaka fest róż­
nica nomiedzv wyśrisftjmi, w któ­
rych startował a obecnym?...

-T- Prowadzić wóz na wyścigu 
jest i trudno i ła*wo. Przede wszy 
stkiro trzeba w ogóle być dobrym 
kierowcą, a no drugie posiadać 
wyczucie kolarskie, przewidzieć 
jaka sytuacja może za chwilę na- 
sta.nić. To się ma, kiedy samemu 
było się kolarzem. W jakimś sto­
pniu można się tego nauczyć. Wię 
kszość kierowców towarzyszących 
wyścigowi jeździ fatalnie. Boją się 
kolarzy, a to jest już niebezpie­
czne dla samych zawodników. Ta­
ki niezdecydowany kierowca mo­
że spowodować kraksę. Tak zre­
sztą było w tym wyścigu Jak la 
odbieram różnice pomiędzy wy­
ścigami w których startowałem a 
obecnie. Sa to rzeczy nieporówny­
walne. W innveh warunkach te­
chnicznych odbvwałv się wówczas 
wyścigi, chciaż minęło 
10 lat. Kolarstwo w tym 
poczyniło szalone postęny, 
szcza kolarstwo polskie. 
i?st organizacja i wyposażenie w 
cpr’ot. Łatwiej przychodzą suk- 
c< sv, co nie oznacza, że myśmy 
wń-yezas byli mniej utalentowa­
ni, czv mniej trenowaliśmy. Nic 
nie stoi w miejscu...

Zenon Czechowski stał na cze­
le narodowe drużyny polskiej, 
która w 1970 roku wygrała wyścig 
w stylu jakiego nikt dotąd nie 
zademonstrował w dodatku w 1971 
roku uplasował się na drugim 
miejscu wyprzedzany tylko przez 
Szurkowskiego. Dziś jedzûe w cha 
rakterze łącznika prasowego, mo­
żna się do niego dosiąść i z bli­
ska, niejako z peletonu kolarzy 
zobaczyć walkę na szosie. Najeżę 
ściej jednak korzystamy z jego 
informacji jak doszło do uciecz­
ki, kto najaktywniej pracuje w 
peletonie itd.

— Wasz zespół otrzymał miano 
mistrzów rozprowadzania. na 
czym to polega, że obecnej dru­
żynie to nie wychodzi?

— Po pierwsze kolarze muszą 
być doskonale wyszkoleni, pe­
wnie jeździć na rowerze. Po dru­
gie dysponować dużą szybkością i 
zrywem, natychmiastowym przy­
spieszeniem, no i doskonała orien­
tacja w sytuacji, przewidzieć co 
zrobi przeciwnik. Reszta nie sta­
nowi problemu. A więc przygoto­
wanie ataku. Próbują ucieczek 
zawodnicy, którzy na tym etapie 
maja spełnić drugorzędna rolę, 
raz lewa, raz prawa stroną szosy 
trwa rozprowadzenie. Potem u- 
stawiamv się ława, łokieć koło 
łokcia, jeden wyprowadza kolegę, 
który ma wvgraé etap I to wszy­
stko. Dlaczego obecna drużyna <e 
go n$e robi? — Raz da^a mlekcie. 
dobrego rozprowadzenia, wvdaie 
ml się, że ci młodzi chłopcy nie 
wierzą jeszcze we własne siłv. 
Jak wygrają obecny wyścig, w 
następnym będą kozakami...

Przvgotowująca się do mi­
strzostw świata piłkarska repre­
zentacja Urugwaju, pokonała w 
kontrolnym mecz.u argentyński ze­
spół Independiente 4:0 (4:0). Bram­
ki zdobyli: Corbo — 2 (37 i 44 min.)

wszystkich związków kolarskich, 
do jak najdoskonalszego szkole­
nia zawodników pod względem 
technicznym. Dobrym kolarzom 
rzadko trafiają się kraksy...

Górnik Siemianowice — Ruch 
Radzionxow l:i (1:0), 09 Mysłowice 
— Rakow Częstochowa 3:1 (1:0), 
Górnik Pszów — Naprzód Ryduł­
towy 0:1 (0:0), Wyzwolenie Cho­
rzów — Górnik Radlin 1:0 (1:0), 
CKS Czeladz — Górnik Kazimierz 
0:1 (0:0), Grunwald Halemba — 
Górnik Sośnica 1:1 (0:1), Górnik 
Sosnowiec — BBTS Bielsko 2:2

1:0
Widzew

4:1
Zawisza —

2:0

Pr2yiemnych 
? p°h’l/ś!nego wy- 

lotosu!... 
magister w. f.

Arka — Gdynia 
2:0 (2:0) 

Avia — Hutnik 
1:0 (1:0) 

Włókniarz — Arkonia 
3:1 (0:0)

Motor — Stoczniowiec 
1:0 (0:0)

Stomil — Ursus 
(0:0) 
— Warta 
(1:1) 

Lublinianka 
(1:0)

Lechia — Bałtyk 
0:1 (0:1)

D/pEN DOBRY 
DOBRANOC

Nazbierało się sporo pytań 
na temat odbywającego się 
Wyścigu Pokoju, wiele z nich 
wymagało konsultacji z ludź­
mi bezpośrednio związanymi 
z wyścigiem, 
przekazaliśmy 
specjalnemu 
„TR”, który wprost z wyści­
gu odpowiada:

— Ile razy z,wyciężył w Wyści­
gu Pokoju Ryszard Szurkowski?

— Odpowiedź krótka: trzy ra­
zy — w 1970, w 1971 i w 1973 ro­
ku. Debiutował w 1969 roku prze­
grywając wvścig różnica 41 se­
kund z Danguillaume (Francja), 
dzisiaj zawodowcem. W 1972 na 
fatalnym etapie do Karlových 
Varów stracił tyle, że nie pomo­
gły potem zwycięstwa etapowe, 
m.in. samotn'a-ucieczka do Lubli­
na. Szurkowski jest jecîynvm ko­
larzem, który wygrał trzy Wyścigi 
Pokoju, natHTOřef 'te wszystkich 
rywali jechał w żółtej koszulce — 
w sumie przez 43 etapy — wy­
grał 12 etapów (znajduje się 
drugim miejscu za Veselým —

Bayern mistrzem
Zakończyły się rozgrywki o mi­

strzostwo I ligi NRF. Po raz trze­
ci z rzędu tytuł mistrzowski zdo­
byli piłkarze Bayern Monachium, 
wyprzedzając Borussia Moenchen- 
glaďbach. Ostatni mecz z Borussią 
Moenchengladbach drużyna mona­
chijska przegrała 0:5 (0:4). Trzeba 
jednak dodać, że poprzedniego 
dnja piłkarze Bavern walczyli w 
Brukseli w finale Pucharu Euro­
py. Szeregi I ligi NRF opuszczają 
Fortuna Kolonia i Hannover 96. 
Wvnlki: Eintracht Frankfurt — 
Fortuna Duesseldorf 2'1. Borussia 
Moenchengladbach — Bayern Mo­
nachium 5:0, FC Koeln — Hanno­
ver 96 2:1. Kickers Offenbach — 
Fortuna Koeln 4:0, MSV Duisburg 
— Werder Brema 3:1, Hamburger 
SV — Rotweiss Essen 2:3. FC Kai­
serslautern — FC Schalke 0:4 4:0,

G
ospodarzom ściany poma­
gają... Fakt, że VI mistrzo­
stwa świata odbywają się 
w ich kraju tak zdopingo­
wał piłkarzy Szwecji, że „na 
zawołanie” zdobyli wicemi­
strzowski tytuł! Szwedzi 

najlepszy okres piłkarski mieli zaraz 
po II wojnie; w r. 1948 na Olimpiadzie 
w Londynie zdobyli złoty medal. Po­
tem najlepsi zawodnicy wyemigrowali 
za granicę, przede wszystkim do Italii. 
Na mistrzostwa świata w Szwecji, 
ściągnęli do kraju i bronili barw 
Trzech Koron tak skutecznie, że pier­
wszej porażki doznali dopiero w fina­
le: 2:5 z bezkonkurencyjną Brazylią. 
Reprezentacja Szwecji była najstar­
szym zespołem mistrzostw: przeciętna 
wieku — 29,7. Sam „profesor’» Greń 
liczył już 38 lat. Jego rówieśnikiem 
był, w drużynie obrońców tytułu: 
NRF, kapitan Fritz Walter.
Sepp Herberger raz jeszcze powołał 
na ciężki turniej. Właśnie te dwa tea­
my. dowodzone przez najstarszych u- 
czestników turnieju, spotkały się w 
półfinale, w którym Szwecja pokona­
ła NRF 3:1. Wyniki meczów ćwierćfinałowych 

Szwecja — ZSRR 2:0, bramki Hamrin 
i Simonsson; Brazylia — Walia 1:0 
bramkę uzyskał Pele; NRF — Jugo 
sławia 1:0, bramkę strzelił Rahn 
Francja — Irlandia Płn. 4:0, bramki

nym „hat-trickiem” popisał się Pele; 
na 2:5 zmniejszył pod koniec meczu 
Piantoni. Były kapitan związkowy 
włoskiej federacji, kierownik ,,squa- 
dra azzura” z mistrzostw 1934 i 1938, 
Yittorio Pozzo, tak się wyraził po tym 
meczu: „ Brazylijczycy pracowali jak 
motor o najwyższym napędzie i łatwo 
radzili sobie z francuskimi obrońcami. 
Ale i Francuzi nie grali źle. Chociaż 
Brazylia straciła dwie bramki, pierw­
sze w turnieju, dowiodła, ie zasłużyła 
na finał”.,. Przed drugim półfinałem 
nastroje były podminowane, co stało 
się za sprawą części szowinistycznej 
orasy zachodnioniemieckiej, która pi­
sała: 
ców 
dion 
tys.
ŇRF _ 
nał Skoglund. W 54 min. sędzia wę­
gierski Zsolt wyrzucił z boiska obroń­
cę NRF, Juskowiaka, który dopuścił 
się grubego faulu. Greń i Hamrin 
strzelili gole na 3:1 dla Szwecji. Ka­
pitan zespołu NRF, Fritz Walter, przy­
znał po meczu: Zwycięstwo Szwedów 
zasłużone; grali najlepiej w okresie, 
gdy siły obu zespołów były jeszcze 
równe, to znaczy przed wykluczeniem 
Juskowiaka”.

Tak więc Szwedzi przebili się aż do 
finału! Gospodarze grali w następują­
cym składzie: Svensson — Bergmark, 
Gustavsson, Axbom — Boerjesson. 
Parling — Hamrin, Gren, Simonsson, 
Liedholm, Skoglund. Większość tych 
zawodników występowała w zagranicz­
nych klubach, przeważnie włoskich. Co 
się działo na stadionie Rasunda w 
Sztokholmie, gdy w 4 minucie meczu 
finałowego Łiedholm uzyskał prowa­
dzenie dla Szwecji! Jednak Brazylij- 
'zycy nie dali się wyprowadzić z ryt­
mu i kontynuowali „swoją grę”. W 9 
nin. z podania Garrinchy — Vava 
wyrównał; w 32 min. uzyskał druga 
bramkę. Tak bvło do przerwy. Po 
nnianie stron Brazylijczycy, już zu­
pełnie spokojni, uciekli na 4:1, nim 
Simonsson zmniejszył na 2:4; końcowy 
rezultat finału — 5:2 dla Brazylii, dla 
której gole po przerwie uzyskali; Pe­
le 2 i Zagało (dzisiejszy szef reprezen­
tacji Brazylii). Skład Brazylii: Gilmar 
— Djalma Santos, Bellini, Nilton San­
tos — Zito, Orlando — G ar r inc h a, Dldi, 
Vava, Pele, Zagało.
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jak 
pokazanie np. walki byków, czv 
targowiska, lub ulicy, a przecie* 
wiele takich wvbitnvcJi płócien 
przekazano do muzeów Na spor­
cie trzeba sie znać, a zresztą na 
wszystkim musimv się znać skoro 
cheemv coś wiernie pokazać. Wie­
le dvskusii prowadziłem nim zde­
cydowałem się jechać na wyścig 
i tam pracować. Niejeden raz 
spadłem z roweru. Specjalnie kon 
dvevinie nrzvgotowalem się do 
wyścigu, bv dotrzymać tempa ko­
larzom. Malowałam bowiem w cza 
sie jazHv. w samochodzie. Oczvwi 
ście bvłv to szkica, które potem 
w hotelu poprawiałem, a doniero 
r>o wvšcigu. całymi n'i'”’i■’c-mi w 
domu wykańczałem. To był wy­
siłek sf-asz^i Uważam źe ef°kt 
tej pracv kwicie mi go wyna­
grodził. Nw kpzdv jednak na to 
się godzi. Sport to hantas^czn“ 
kolorv i ekspresja, co więcej trze­
ba artyście?

Prótea
Ki, Cwic-

tempie aż

W meczu o trzecie miejsce Francja 
pokonała NRF 6:3, dzięki aż 4 bram­
kom Fontaine, oraz celnym trafieniem 
Kopy (z karnego) i Douisa. Skład 
„trójkolorowych” na MŚ 1958: Abbes 
(Remetter) — Kaelbel, Jonquet, Le- 
rotid — Penverne, Marcel — Wiśniew­
ski, Piantoni (Douis), Kopaczewski, 
Fontaine, Vincent. NRF występowała 
na MŚ 1958 w następującym zestawie­
niu: Herkenrath (Kwiatkowski) — 
Stollenwerk, Juskowiak, Eckel, Er- 
hardt, Szymaniak (Schnellinger, Wre- 
wers), Rahn, F. Walter, U. Seeler, 
Schaefer, Klodt (Cieslarczyk, Kelbas- 
sa, Schmid).

W 35 meczach padło 126 bramek; 
przeciętna 3,6. Królem strzelców zo­
stał Francuz Fontaine — 13. przed 
Pele i Rahnem — po 6. A oto strzelcy 
tych 126 goli:
• 13 — Fontaine (Francja); 6 — Pele 

(Brazylia) i Rahn (NRF); 5 — Vava 
(Brazylia) i McParland (Płn. Irlandia); 
4 — Hamrin i Simonsson (Szwecja). Zi- 
kan (CSRS), Tichy (Węgry); 3 — Cor- 
batla (Argentyna), Veselinovic (Jugo­
sławia), U. Seeler (NRF), Kopa i Pian­
toni (Francja); 2 — Romero, Amarilla, 
Aguero i Parodi (Paragwaj), AH- 
church (Walia), Łiedholm (Szwecja), 
Mazzola (Brazylia, Schaefer (NRF), 
Dvorzak i Hovorka (CSRS). Wiśniew­
ski (Francja), A. Iwanow i Iljin 
(ZSRR), Kevan (Anglia): 1 — Cush 
(Irlandia). Menendez i Avio (Argenty­
na), Petakovic, Milutinovic, Ognjano- 
vic i Rajkov (Jugosławia). Re (Para­
gwaj), J. Charles i Meavin (Walia), 
Gren i Skoglund (Szwecja), Nilton 
Santos, Didi i Zagało (Brazylia), Cie- 
ślarczyk (NRF), Farajzl (CSRS), Mur­
ray, Collins, Mudie i Baird (Szkocja). 
Douis i Vincent (Francja), Bozsik, 
Bencscics i Sandor (Węgry). Belmon- 
te (Meksyk), Simonjan (ZSRR), Fin- 
ney i Haynes (Anglia), Koerner i Kol­
ler (Austria).

Atak najbardziej bramkostrzelny 
mieli Francuzi — 23 gole! W meczu z 
Paragwajem wszyscy napastnicy Fran­
cji wpisali się na listę strzelców. Fon­
taine w każdym z 6 meczów, rozegra­

nych podczas turnieju, strzelał co naj­
mniej jednego gola!

W Brazylii wybuchł szał radości: 
nareszcie mistrzostwo świata! Piłkarzy, 
gdy wrócili ze Szwecji, witano jak 
królów. To samo powtórzy się za czte­
ry lata, gdv Brazvlijczvcy na MS w 
Chile zdobędą tytuł mistrzowski po 
raz drugi...

(Dalszy ciąg za tydzień 
wydaniu poniedziałkowym
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Finaliści tegorocznych 
strzostw świata piłkarze Szkocji 
zdobyli miąno najlepszej drużyny 
Wysp Brytyjskich. W tradycyj­
nych rozgrywkach Szkocja wy­
przedziła Anglię, Irlandię Pin. i 
Walię. O sukcesie Szkotów zade- 
cydov’aî ostatni mecz, w którym 
pokonali Anglików 2:0. 
zwyciężyła Irlandię Płn. 1:0.

A oto końcowa tabela:
Szkoda 3

2) Anglia 3
3) Irlandia Pin 3
4) Walia 3

Jerzy Wykrota
Cq’Czecri?^u w maju, od 1948 r. początkowo szosami Polski 
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1 trasy. Czyż mogą być jeszcze większe świa- 
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Sosnowiec 
(1:1)
1) Naprzód 22 31 31—11
2) Radlin 22 29 28—14
3) Czeladź 21 28 34—14
4) Ruch 22 27 31—18
5) Wyzwolenie 22 26 23—18
6) Raków 21 25 36—25
7) 09 Mysłowice 22 23 21—17
8) Kazimierz 22 20 15—19
9) Sośnica 22 20 28—41

10) BBTS 22 18 24—34
11) Pszów 22 17 17—22
12) G. Sosnowiec 22 16 25—39
13) Grunwald 22 13 17—37
14) G. Siemianow. 22 13 15—36

daluzja Brzozowice 1 :0 (0:0).
1) Czerwionka 22 31 36—20
2) Walka 22 29 28—18
3) Zagłębianka 22 28 38—22
4) AKS 22 27 45—25
5) Siemianowicz. 22 23 37—33
6) Wodzisław 22 23 30—30
7) Knurów 22 22 25—16
8) Świętochłowice 22 22 28—29
9) Andaluzja 22 21 25—27

10) Klimontów 22 18 32—38
11) Niedobczyce 22 18 31—43
12) Slavia 22 16 20—36
13) Zgoda 22 15 19—29
14) Sarmacja 22 15 16—45

1) Tychy (1) 26 36 37—17
2) Bielsko (3) 26 34 42—21
3) Urania (2) 26 34 28—15
4) Rzeszów (6) 26 28 28—22
5) Katowice (7) 26 28 23—18
6) Piast (4) 26 28 26—23
7) Wisłoka (5) 26 28 25—24
8) Metal (10) 26 26 29—29
9) Wojkowice (8) 26 26 28—?3

10) St. Wola (9) 26 25 28—77
11) Snarta (11) 26 24 19—23
12) Niwka (12) 26 22 25—32
13) Zastal (13) 26 22 24—40
14) Star (14) 26 21 21—24
15) Jastrzębie (16) 26 17 18—22
16) Garbarnia (15) 26 17 19—43

Piast n Gliwice 0:0, Górnik Piaski 
— Górnik Murcki 3:2 (2:0), Zagłę­
bie II Sosnowiec — ROW II Ryb­
nik 2:2 (1'1), Warta Za-wiercie — 
Polon-a Bytom 1'1

(3:1). W-'cownia Czechowice —
Kolejarz Gliwice 0:0, RKS Gro-
dziec — Górnik Kostuchna 1:0
(1:0). Barbara Częstochowa —1) Arka (1) 26 38 27—13

2) Motor (2) 26 37 35-9
3) Widzew (3) 26 33 34—19
4) Lechia (4) 26 30 22—15
5) Bałtyk (7) 26 27 22—21
6) Gwardia (5) 26 26 20—20
7) Stoczn. (6) 26 25 20—17
8) Ursus (8) 26 25 23—25
9) Avia (9) 26 24 22—22

10) Stomil (12) 26 23 17—25
11) Zawisza (16) 26 22 19—25
12) Hutnik (10) 26 22 28—36
13) Włókniarz (14) 26 22 19—27
14) Arkonia (11) 26 22 22—32
15) Warta (13) 26 21 13-31
16) Lublin. (15) 26 19 15—22

(0:0)
1) Polonia H
2) ROW II

23
23

32
32

56—29
37—15

3) Kolejarz 23 31 54—21
4) Kostuchna 23 28 24—18
5) Olimpia 23 27 31—27
6) Murcki 23 26 33—27
7) Piaski 23 26 24—23
8) Walcownia 23 957 35—19
9) Pogoń 23 24 37—38

10) Zagłębie II 23 23 38—33
11) Warta 23 23 26—27
12) Grodziec 23 19 19—35
13) Victoria 23 17 30—43
14) Piast II 23 15 33—33
15) Cukrownik 23 12 21—45
16) Barbara 23 8 10—67

Mvszków — Górnik IT 
(0'0)

1) Orzeł 23 35 39—15
2) Wawel 23 30 41—21
3) Górnik II 23 30 27—14
4) PKS Zagłębie 90 28 29_ 23
5) Ziemowit 23 27 40—23
6) Pogoń 23 26 32—23
7) Szombierki TI 23 25 28—28
8) Jastrzębie II 23 24 31—25
9) Bobrek 23 23 30—24

10) Start 23 23 28—31
11) Rozwój 23 22 23—25
13) Cieszvn 23 21 25—30
12) GKS II 23 21 31—24
14) Jedność 23 18 18—35
15) Mvstal 23 9 20—50
16) Odra 23 6 11—62

VfL Bochum — Hertha 2-1 , VfB
Stuttgart — Wuppertaler SV ?.:2.

1) Bayern 49 95—53
2) Borussia 48 «3—52
3) Forluna D. 41 61—47
4) Eintracht 41 63—50
5) FC Koeln 39 69—56
6) Kaiserslautern 38 80—69
7) Schalke 04 37 72—68
8) Hertha 33 56—60
9) VfB Stuttgart 31 58—57

10> Kickers 31 56—62
11) W’erder 31 48—56
12) Hamburger SV 31 53—62
13) Rotweiss 31 56—70
14) VfL Bochum 30 4.5—57
15) MSV Duisburg 29 42—56
16) Wurpprtaler SV 25 42—65
17) Fortuna K. 25 46—79
18) Hannover 96 22 50—66
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36
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27
25
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22
19
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16
16
13
9
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21
21
21
21
21
21
20
21
21
21
21
21
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21

Kon­
ior), 
Start 
Ruch

60—11 
40—12
33— 21 
53—24
34— 27 
29—19 
29—21
23— 28 
26—32
24— 40 
29—47 
29—49 
13—46
11—51

- ŁTS 
Carbo- 
Wilcze 
Rudzi- 
Zabrze 
Zabrze

30
27
25
22
20
19
16
13
12
10
7
3

17
17
17
17
17
17
17
17
17
17 
17 
17

40— 10 
55—IG
41— 17 
41—20
34— 17 
33—31
35— 32 
29—45 
19—24 
27—48 
19—36 
14—81

Granica 
Pogoń 
Sparta II 
Walka II 
ŁTS 
Stal 
Carbochem 
Sośnica II 
Piast 
Polonia 
Rudno 
Wielowieś 
Koksowni* 
Linodn»

LZS Łąka 
Beskid B. 
Ustroń 
BKS n 
Elektrostal 
BBTS n 
Skoczów 
Górnik Czech. 
Strumień 
Pszczyna 
Kaczyce 
Bojszowy 
Marklowice 
Kottiorowice

1Í 
1» 
1« 
ii 
1« 
1« 
1« 
1» 
li 
li 
1«
1«

SZS AZS 
Stradom 
Raków II 
Olimpia 
Skra Barbara 
Górnik Dźbów 
Znicz Kłobuck 
Budowlani 
Orkan 
Victoria 
Mstów
Lot Konopiska

i 26—13 
I 39—29 
i 33—28 
I 36—22 
I 42—35 
! 34—29 
i 33—36 
I 30—34 
i 29—57 
! 36—49 
! 26—62 
8 31-66

Zagórze 
AKS n 
Płomień 
Zagłębianka
Wojkowice II 
Klimontów II 
CKS n 
GKS Dąbrowa 
Kazimierz II 
Sosnowiec II 
Stal 
Polonia 
Kolejarz 
Orzeł

HKS 
ŁKS 
Sparta 
Ruch n 
Slavia II 
Urania II 
Podlesianka 
Swiętoch, 
Baildon 
Śląsk 
Zgoda II 
Grunwald II
Konstal

Sparta II Zabrze — GZKS 
Sośnica 2:1 (2:0), Stal Za­
brze — Pogoń Zabrze 3:0. 
Walka II Zabrze - -----
Gliwice 3:1 (2:1), 
chem — Polonia 
Gardło 0:0, Granica 
nieć — Koksownik 
6:1 (4:0), Linodrut
— LZS Wielowieś 0:3 (w.o.), 
Piast Pawłów — LZS Rud­
no brak wyniku.

Wisła Strumień — Beskid 
Bielsko 1:0, BBTS H Biel­
sko — LZS Komorowice 0:2, 
Górnik Czechowice — LZS 
Bojszowy 4:0, Iskra Pszczy­
na — Elektrostal Czechowi­
ce 1:2. LZS Łąka — Spójnia 
Marklowice 3:0, Beskid Sko­
czów — Wicher Kaczyce 2:1, 
Kuźnia Ustroń — BKS H 
Bielsko 2:1.

HKS Szopienice — 
stal M. Dąbrówka 3:1 
Sparta Katowice — 
Podlesianka 3:i (2:0), 
II — Śląsk Świętochłowice
3:0 (1:0), Baildon Katowice
— GKS Świętochłowice 1:1 
(0:1), Grunwald n — Slavia 
H 1 :i (0:1), Zgoda n — Ura­
nia II 1:2 (1:1), Gardawice
— Łagiewniki brak wyniku.

Wodzisław II — Boguszo- 
wlce 1:0, Gorzyce — Go­
dów 3:0, Pstrążna — Knu­
rów II 2:4, Czerwionka II 
— ROW III 1:3, Zory (Bo- 
rynia — Lubomia 0:0, Ry­
dułtowy II — Łaziska 
Radlin III • 
0:0, Syrynia 
0:1.
Knurów II 
Radlin II 
Wodzisław 
Rydułtowy 
Żory 
Boguszowice 
Czerwionka 
Niewiadom 
Pszów II 
Łaziska 
ROW III 
Syrynia 
Gorzyce 
Lubomia 
Pstrążna 
Godów

(2:1), Ko- 
0:0, Woj- 
Rogożnik 
— Orzeł

Zagłębianka n — GKS 
Dąbrowa 2:0 (0:0). Górnik II 
Klimontów — Kazimierz II 
1:2 (0:1). Sosnowiec II — 
Płomień 0:0, Górnik Zagó­
rze — CKS n 4:2 
lejarz — AKS II 
kowice n — Stal 
1:2 (0:0), Polonia 
2:1 (0:1). Poręba 

Włókniarz 
Azoty 
Łazowiaoka 
Żarki 
Wysoka 
Kromołó'* 
Mrzygłód 
Siewierz . 
Budowla01 
Żeli^ła«'icC 
Warta I1

20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20
20

1:0, 
Niewiadom 

Pszów II

Budowlani Częstochowa
— Stradom Częstochowa 
1:4, SZS AZS — Orkan Gna 
szyn 3:1, Olimpia — Warta 
Mstów 1:0 , Lot Konopiska
— Skra Barbara 0:1, Victo­
ria II — Roków II 0:3, Gór­
nik Dźbów — 
buck 5:3.

Stal Mikołów — Konstal 
Chorzów 2:1 (1:0), Słowian 
Katowice — Siemianowice 
II 1:0 (1:0), Górnik Łaziska 
— Pogoń Imielin 2:1 (2:3), 
Naprzód Janów — 09 Mys­
łowice 0:2 (0:0). Wawel Wi­
rek — GKS Tychy 2:0 (2:0), 
Wyzwolenie Chorzów — U- 
nia Bieruń Stary 2:0 (1:0), 
Lechia 06 Mysłowice — Ko­
lejarz Katowice brak 
ku.

GKS Rozbark — Sparta 
Lubliniec 3:0, Unia Kalety 
— LZS Boronów 2:1 (0:1), 
Śląsk Koszęcin — Silesia 
Miechowice 0:4 (0:2), Ruch 
Radzionków — Stalbet 
Strzybnica 1:1, Orkan D. 
Wielka — Orzeł Nakło 1:1 
(0:0), Montomet Piekary — 
Czarni Bytom 0:0, Górnik 
Bobrowniki — Unia Krup­
ski Młyn 0:2 (0:0), Gwarek 
T. Góry — pauzował.

sławice 3:\aX// 

1:3 n ń:0)’ 
wysoka 2:0 ,
- wl“la> 
wierz -

Gwarek T. G. 22 35 45—15
Rozbark 23 34 50—14
Silesia 21 31 38—11
Czarni 22 29 28—17
Montomet 22 24 31—25
Bobrowniki 22 23 32—29
Śląsk 22 22 35—34
Stalbet 23 22 27—27
Orzeł 23 22 33—39
Orkan D. W. 23 21 28—37
Unia K. M. 22 20 28—32
Unia K. 22 15 25—35
Boronów 22 15 29—43
Ruch II 23 14 17—36
Sparta 23 7 24—68

wyni-

Tychy n 22 37 52—13
Bieruń 22 28 46—21
09 Mysłowice 22 28 32—15
Słowian 22 28 36—24
Wawel H 22 27 37—23
Wyzwolenie n 22 26 31—21
Łaziska 22 24 21—25
Konstal 22 22 29—31
Pogoń 22 19 34—40
Stal 22 18 18—29
Łechta 06 21 16 18—30
Siemian, n 22 15 22—29
Kolejarz 21 13 17—39
Naprzód 22 4 9—59

Czwarte zwycięstwo 

etapowe lidera
Specjalny wysłannik „TR" red. JERZY WYKROTA 

nadaje dalekopisem z trasy Wyścigu

Lider polskiego zespołu — Stanisław Szozda wygrywa ten 
2* Wyścig Pokoju w stylu Ryszarda Szurkowskiego. Jednym 
słowem: robi na trasie co chce. Po dniu odpoczynku w Karl 
Marx Stadt energia rozpierała go na starcie, dowcipkował, 
poklepywał rywali. Na chwilę był poważny, w momencie 
kiedy sędzia główny wyścigu Czesław Warjak dekorował go 
żółtą koszulką lidera. Po ostrym starcie zaczęła się natych­
miast robota. Na 8 km. uformowała się już ucieczki w skła­
dzie 12 kolarzy, z których 10 dojechało do mety z przewagą 
ponad 6 min. Zwycięstwem na stadionie w Sokołowie, 
pierwszym etapowym mieście w Czechosłowacji Szozda u- 
mocni! swą pozycję lidera, w dodatku zgubił po drodze wie­
lu groźnych rywali do końcowego triumfu w Pradze. Tak 
naprawdę liczą się obecnie tylko trzej kolarze: Gonschorek, 
Gorełow i Hrazdíra.

Wyścig się rozpoczął w piątek 
w Lipsku. Do tego czasu, była to 
wycieczka turystyczna o szybkoś­
ci. powyżej 44 km/godz. Ale od 
Lipska pękał peleton. Pamiętamy: 
Szozda w pewnym momencie tra­
cił już ponad 4 min. Zlikwidował 
w stylu godnym mistrza groźną 
dla siebie ucieczkę i jeszcze wy­
grał finisz na stadionie. To był 
wyczyn na miarę kolarza wielkiej 
klasy. Po dniu przerwy zaatako­
wał i rezultatem tego jest gene­
ralna zmiana w klasyfikacji indy­
widualnej; zmiana jakiej nie dały 
obie jazdy na czas. Jak to zmie­
niają się w tym wyścigu układy. 
Kiedyś wszystko zarabiało się lub 
traciło w etapach indywidualnych 
na czas, teraz ze startu wspólne­
go. ale za to w górach.

Zaczął Hrazdíra
— Początek ucieczce dał Hrazdí­

ra — opowiada nam na mecie 
kierowca wozu sędziowskiego 
,,J-3”, trener Ruchu Radzionków, 
Stanisław Kowalski — i to zaraz 
po starcie. Za Czechosłowakiem 
skoczył Szozda, netem Gonscho­
rek, Gorełow i Holender, wresz­
cie doskakiwali ci słabsi. Na po­
czątek zespoły dyrygujące wyści­
giem nie wykazały zainteresowa­
nia ucieczką, ponieważ miały 
swego przedstawiciela, w dodatku 
każda z drużyn swego lidera. Do 
piero. gdy przewaga wynosiła już 
ponad 3 min. Czechosłowacy za­
częli pracować. Polacy na wyra­
źne polecenie trenera Walkiewicza 
psuli robotę. Kiedy było już po 
wszystkim uformowała sie' grupa 
pościgowa w składzie 20 kolarzy 
po trzech z zespołów prowadzą­
cych w wvścign z Polaków: My­
tnik. Brzeżny i Kaczmarek.
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Dziesiątka uciekinierów prâco- 
wr ła równo jak maszyna. Ożywia­
li się tylko na premiach: w Oels- 
nitz (94 km) i w Chebie (141 km). 
Na pierwszej do przodu wysko­
czył Gorełow; tak wszystkich 
zaskoczył, ze nawet Szozda nie 
dał mu rady, chociaż odrobił na 
100 metrach dystans 19 m. Trzeci 
był Vasile. Na drugiej premii 
Szozda nie dał już szans rywalom. 
Był czujny na ostatnich 100 m. 
wyskoczył do przodu i wygrał o 
3 metry przed Gorełowem i Cor- 
ley ■>. O finiszowej końcówce 
o-r 'dział nam na stadionie 
Si aw Szozda:

— Pierwszą liczącą się próbą 
oderwania od nas był atak Ho- 
lenara Schura, lecz wszyscy by­
liśmy czujni i dogoniliśmy go. 
Na 200 m przed stadionem zaata­
kował Gonschorek, wykorzystałem 
to jako... rozprowadzenie. W bra­
mę stadionu wjechałem pierwszy, 
wprawdzie na bieżni musiałem 
wyhamować szybkość, bo nie mo­
głem się wyrobić na ostrym skrę­
cie, lecz Gonschorek i inni wpadli 
na trawę. Wychodzą mi te fini­
sze jeszcze trochę, a zacznę bić 
rekordy wyścigu...

Pierwszy rekord wyrównany pa­
nie Stanisławie, a mianowicie wy­
granie pod rząd trzech etapów. 
Po raz pierwszy sztuki tej doko­
nał Pietrow w 1960 roku. Powtó­
rzył w 1972 roku Milde (NRD). 
Drugi — wyrównany rekord Szur­
kowskiego, a mianowicie wygra­
nie przez Polaka 4 etapów w jed­
nym wyścigu. A trzeci się zbliża: 
tylko Lichaczew w jednym wy­
ścigu zwyciężył na mecie 6 eta­
pów. Do Pragi jeszcze trzy!

Jest jeden lider
Jeszcze nie tak dawno w kore­

spondencji z etapów w NRD, pisa 
łem, ze w polskim zespole jest 
dwóch liderów: ten wyścigowy — 
Mytnik i ten przeznaczony na 
zwycięstwo w wyścigu — Szozda. 
Dzisiaj sytuacja zmieniła się dia­
metralnie. Jest tylko jeden lider 
zespołu i wyścigu, a nazywa się 
Stanisław Szozda. Praktycznie 
rzecz biorąc Polak jest jedynym 
błyskotliwym kolarzem tego wy­
ścigu. Zawodnikiem, który wie co 
chce i plan swój realizuje z żela­
zną konsekwencją.

A więc mamy jednego lidera 1 
na niego teraz musimy jechać. 
Wszystko wskazuje na to. że na- 
stąni pełna moblizacja zespołu. 
Szozda będzie miał odpowiednią 
świtę i dowiezie żółtą koszulkę 
do Pragi. Zresztą sam Szozda jest 
strasznie silny. Trzeba było wi­
dzieć, jak chodził po górkach w 
drodze do Sokołowa.

Szozda aneażujac się w uciecz­
kę w konkretnym układzie wie­
dział co robi. Zamiast 15 rywali 
w klasyfikacji generalnej (różni­
ca 2.5 min), ma teraz już tylko 
trzech! Musi więc pilnować Hraz­
díry, Gonschorka i Gorelowa. In­
ni w końcowej zabawie się już 
nie liczą. Chciałbym zwrócić uwa­

gę na te nazwiska, przecież już w 
Szczecinie wymieniałem je jako 
głównych rywali Szozdy do zwy­
cięstwa i... tak się stało. Już na 
starcie przewidywałem, że wyścig 
rozegra się na ostatnich 4 etapach 
— w górach. Oto zapadają ostate­
czne rozstrzygnięcia.

Wydaje się nam, że realne Jest 
nasze zwycięstwo zarówno w kla­
syfikacji podstawowej wyścigu — 
indywidualnej, jak również dru­
żynowej. Znając trenera Walkie­
wicza, sądzimy iż atak drużyny 
nastąpi już na najbliższym etapie, 
by oddalić się od rywali na bez­
pieczniejszą odległość. W každvm 
razie sekundy w tym wyścigu 
przestały się już liczyć. Teraz 
wyścig rozgrywa się znów jak 
za najlepszych czasów, na minu­
ty. Dzisiaj etap pofałdowany, wię­
cej zjazdów. Już na 9 km, a pó­
źniej na 4 km. przed metą eta­
pu w Usti nad Łabą, dwie premie 
górskie, przy czym pierwsza — 
pierwszej kategorii. Etap długości 
158 km.

WYNIKI
XI ETAP 

Indywidualnie
1) Szozda (Polska) — 4:16.45,

2) Schuer (Holandia) — 4:16.55,
3) Gorełow (ZSRR) — 4:17.05 — 
wszyscy z bonifikatą, 4) Olek- 
navicius (NRF), 5) Corley (W. 
Bi ytania), 6) Vasile (Rumunia), 
7) Hrazdíra (CSRS), 8) Marqu­
ette (Francja), 9) Menedez 
(Kuba), 10) Gonschorek (NRD)
— wszyscy w czasie — 30 sek. 
gorszym od Szozdy.

Miejsca pozostałych Pola­
ków: 20) Kaczmarek, 25) Ko­
walski, 26) Brzeżny, 28) Myt­
nik — wszyscy w czasie 6 55 
min. gorszvm od Szozdy 
45) Kręczyński — 13.39 min. 
gorzej od Szozdy

Drużynowo
1) Polska — 13:03 5?. 2) ZSRR

— 20 sek., 3) W. Brytania — 37 
sek.

PO XI ETAPACH 
Indywidualnie

1) Szozda — 31:12.30, 2) Gon­
schorek (NRD) — 1 min. 2 sek., 
3) Gorełow (ZSRR) — 1 min. 24 
sek., 4) Hrazdíra (CSRS) — 2 
min. 2 sek., 5) Schuer (Holan­
dia) — 4 min. 38 sek.. 6) Mytnik
— 7 min. 9 sek., 7) Pikkuus 
(ZSRR) — 7 min. 33 sek., 8) 
Hartnick (NRD) — 8 min. 19 
sek., 9) Brzeżny — 8 min. 44 
sek., 10) Matoušek (CSRS) — 8 
min. 57 sek , 12) Kowalski — 9 
min. 39 sek., 16) Kaczmarek — 
10 min. 17 sek., 26) Kręczyński
— 17 min. 26 sek.

Drużynowo
1) Polska 93:51 16, 2) ZSRR — 

2 59 min., 3) NRD — 3.05 min. 
gorzej od Polaków.

Najaktywniejsi
1) Smit (Holandia) — 38 pkt.,

2) Pikkuus (ZSRR) — 18 pkt.,
3) Szozda — 16 pkt.

13 żużlowców awansowało
do półfinałów MS

Trzech polskich żużlowców: Pa­
weł Waloszek. Jan Mucha 1 Bogu­
sław Nowak zakwalifikowało się 
do półfinału indywidualnych mi­
strzostw świata, który zostanie ro­
zegrany 2 czerwca w Chorzowie.

Nasi żużlowcy startowali w eli­
minacjach w Pradze. Ośmiu naj­
lepszych zdobywało prawo startu 
w półfinale. Waloszek zajął 4 miej 
sce — 11 pkt, Mucha był szósty — 
9 pkt. i Nowak ósmy — 9 pkt.

Najlepiej zaprezentowali się żuż­
lowcy radzieccy. Zwycięzcą elimi­
nacji został Krasnow (ZSRR) 14 
pkt., wyprzedzając Trofimowa 
(ZSRR) — 12 pkt.

W rozegranym w Debreczynie 
turnieju żużlowym, którego staw­
ką byl awans do półfinału mi­
strzostw kontynentalnych zwycię­
ży! zawodnik radziecki Slimański. 
Drugie miejsce zajął polak An­
drzej Jurczyński przed kolejnym 
naszym reprezentantem — Mar­
kiem Cieślakiem. Trzeci polski żu­
żlowiec Bernard Jąder znalazł się 
na 6 pozycji i również awansował 
do półfinału.

Podwójnym zwycięstwem pol­
skich żużlowców zakończył się tur­
niej eliminacyjny mistrzostw świa­
ta w Krumbach (NRF). Triumfo­
wał Henryk Gluecklich — 14 pkt., 
przed Jerzym Szczakielem — 13 
pkt. Do półfinałów awansował 
również trzeci nasz reprezentant 
Zenon Dobrucki, który zajął VII 
miejsce mając 9 pkt.

Eliminację w Lubljanie wygrał 
Polak Zenon Piech, uzyskując 12 
pkt. Drugie miejsce zajął rów­
nież Polak Edward Jancarz — 12 
pkt. Filipiak był piąty Fabiszew­
ski szósty.

Wysoka technika - mało gry i 1:0
Specjalny wysłannik „TR" red. ZBIGNIEW DUTKOWSKI telefonuje z Paryża

do
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PARYŻ A LONDYN

Szermierze wyłonili Juniorzy przep
mistrzów województwa

Przedstawiamy
piłkarzy Argentyny

Sparta opuszcza

I lig? „7”
kg..

bedzie bardzo trudny 
Są to doskonali tech-

Antoine Tassy i Clau- 
również wyrażali się 
o grze Argentyńczy-

W Zabrzu i Gliwicach rozegrane zostały indywidualne mistrzo­
stwa Śląska seniorów w lekkiej atletyce. Ich plonem były 3 re­
kordy okręgu: w pchnięciu kulą kobiet rekord ustanowiła Ma- 
zylska z Górnika Zabrze, uzyskując wynik 14.89, w rzucie dy­
skiem kobiet Morawiec z Górnika Zabrze uzyskała 51.12 i w tycz­
ce Markowski z Górnika przeszedł wysokość 5.15.

Cap, gdy jeszcze w 
przeprowadzałem z ni;n 
wywiad dla najbliższe- 

w y raził

trzeba jeszcze wiele pra- 
aby na Mistrzostwach 

już na pierwszy mecz z

w dal — Skowronek (AZS

stwa 1:0 dla podniesienia nastroju 
w drużynie.

— Najważniejsze że wygraliśmy.
Jednak
cować,
Świata. ,
Polską, dopracować się najwłaś­
ciwszego składu i najwyższej for­
my.

Piłkarze Argentyny przedstawili się — w składzie zbli­
żonym do tego w jakim wystąpią na Mistrzostwach Świa­
ta — w sobotę wieczorem na Stadionie „Parc des Princes * 
w Paryżu. Mogliśmy wreszcie skonfrontować wiadomości 
z prasy zagranicznej i najrozmaitsze z drugiej ręki — z rze­
czywistą grą Argentyńczyków. Sporo znanych nam na odle­
głość faktów, znalazło potwierdzenie; właściwie... wszystkie. 
A więc: 1) wyborna technika indywidualna wszystkich za­
wodników, 2) tendencja do gry arytmicznej, tj. do zwalniania 
tempa i usypiania przeciwnika, by następnie zaskoczyć go

W hali sportowej kopalni 
„Szombierki” w Bytomiu rozegra­
no bokserski turniej .,Przyjaźni”. 
W zawodach wzięło udział 44 pięś­
ciarzy z klubów: TSC Metalurg 
Pernik (Bułgaria). BSG Lokomoti­
ve Rochlitz (NRD) BSG Stahl Rie­
sa (NRD) oraz Szombierek Bytom, 
W kolejności wag zwyciężyli: Guć 
(Szombierki), Łagodzki (Szombier­
ki). Zornow (Stahl), Wołosz (Szom­
bierki), Okroskowicz (Szombierki), 
Petrov (Metalurg) Christov (Meta­
lurg) Owsik (Szombierki), Stan­
kow (Metalurg), Popiołek (Szom­
bierki).

Naciekawszą walkę turnieju sto­
czył Łagodzki (Szombierki), który 
na punkty zwyciężył aktualnego 
wicemistrza NRD Bonkego ze 
Stáhli Riesa.

czemu uzyskali przewagę 1 wypra­
cowali sobie kilka pozycji bram­
kowych. Szkoda, że ich nie wyko­
rzystali...

Jeśli Argentyna strzeli pierwsze­
go gola, wówczas bardzo trudno 
odebrać jej prowadzenie! Taki 
wniosek nasuwa się na podstawie 
sobotniego meczu. Wychodząc na 
boisko z nastawieniem taktycznym 
raczej remisowym, po wykorzysta 
niu błędów stopera Adamsa i u- 
zyskaniu prowadzenia, Argentyń­
czycy bardzo uważnie pilnowali 
już cennego dorobku i ostatecznie 
nie pozwolili go sobie zabrać.

— Jestem bardzo zadowolony z 
wyniku, natomiast mniej z gry — 
powiedział nam trener Argentyny 
Władysław Cap. — Wygrana do- 
daje wiary w siebie. Przyjechaliś­
my do Paryża po to, by nie prze­
grać i ten cel osiągnęliśmy. Spot­
kanie sobotnie było jednym z na­
szych ważnych testów europej­
skich przed Mistrzostwami Świa­
ta. Jestem zadowolony z mojej o- 
brony i linii środkowej, natomiast 
niezupełnie z napastników. Na 
szczęście, w Londynie dołączą do 
ekipy napastnicy Yazalde i Ayala.

Również doradca europejski tre­
nera Capa, Hector Rial, podkre­
ślił znaczenie sobotniego zwycię-

— Pan chciał wiedzieć, jak trze­
ba grać przeciwko Argentynie i 
jak ją pokonić? Otóż tak, jak 
grała Francja w drugiej połowie, 
z tym jednak, że... należy im 
strzelić bramkę! Na Argentyńczy­
ków jest jedna rada: przyspiesze­
nie tempa i intensywny pressing!

Stefan Kovacs jest jednym z 
najwybitniejszych w Europie eks­
pertów piłkarskich. Z jego zda­
niem liczą się wszyscy. Na zlece­
nie Międzynarodowej Federacji 
Piłkarskiej (FIFA) Kovacs będzie 
jednym z oficjalnych obserwato­
rów Mistrzostw Świata, zaś los 
tak fortunnie zrządził, że przypa­
dła mu w udziale grupa czwarta, 
a więc nasza!

— Uważam, że Polska gra w pił­
kę nożną bardziej nowocześnie, 
niż Argentyna — powiedział ml 
dalej Stefan Kovacs. — Sama te­
chnika to jeszcze nie wszystko! 
Należy poprzeć ją szybkością i si­
łą fizyczną, czego nie umieją Ar­
gentyńczycy. Brazylijczycy zrozu­
mieli tę prawdę już 16 lat temu. 
Nie wróżę Argentynie sukcesów 
na Mistrzostwach Świata. Polska 
ma wielką szansę!

Opinia Stefana Kovacsa jest bar 
dzo dla nas pochlebna 1 również 
optymistyczna. Rzecz jednak w 
tym. że przede wszystkim musimy 
liczyć na siłę własnego zespołu i 
maksymalne przygotowanie druży­
ny do spotkania w Stuttgarcie w 
dniu 15 czerwca. Istotnie, Argen­
tyna, oceniając ją na podstawie 
sobotniego występu w Paryżu, 
nie napędziła nam zbytniego stra­
chu. Poza dyskusją pozostają wy­
sokie umiejętności techniczne 
wszystkich zawodników argentyń­
skich. Niektórzy z nich popisywa­
li się istnymi fajerwerkami tech­
nicznymi, widzieliśmy parę prze­
cudnych zagrań i „kiwek” pietą, 
Argentyńczycy panują nad piłką 
w sposób bezbłędny. Jednak przy 
całej tej niemałej wiedzy techni­
cznej, wydaje się, że drużyna ar­
gentyńska nie jest zdolna do strze 
lania zbyt wielu goli. Zawodnicy 
zbytnio gubią się w tzw. małej 
grze, lubią przetrzymywać piłkę, 
niechętnie jej się pozbywają.

Niemniej: przeciwnik to groźny 
i niewdzięczny. Potrafią piłkarze 
z Argentyny „puścić” przeciwni­
ka, potrafią tak zwolnić tempo, 
że przeciwnik czuje się trochę u- 
spokojony. że nic mu nie grozi. A 
tymczasem, z tego pozornego letar 
gu, następuje od czasu do czasu 
szybsze wyprowadzenie piłki do 
przodu i wtedy może powstać 
bardzo niebezpieczna sytuacja.

rza. Grając z numerem 6. pełnił funkcję 
drugiego stopera.

AGUSTIN ALBERTO BALBUENA:
28 lat, klub Independiente, 172 cm., 68,5 

kg., 5 mecz w reprezentacji. Od pierwszej 
minuty występował z opuszczonymi skar­
petami, raz jeden popisał się przepiękną 
sztuczką techniczną, odbijając piłkę pię­
tą i tym wymanewrował obrońcę. Gracz 
o dużych skłonnościach do indywidual­
nego dryblingu. Nosił numer 7.

MIGUEL ANGEL BRINDISI:
Lat 23. klub Huracan, 176 cm., 72 

po raz 27 w reprezentacji. I on od pierw­
szej minuty grał „na bosaka” tzn. z opu­
szczonymi getrami. Prawdziwy dyrygent 
zespołu, niemal każda piłka od własnej 
bramki przychodzi do niego i on dopiero 
nadaje 1ej moc urzędową. Wykonuje rzu­
ty wolne, jest wybijającą się postacią na 
boisku. Chętnie udziela się jako praw­
dziwy napastnik i np. w 36 minucie dał 
próbkę swoich wielkich umiejętności 
przeprowadzając przepiękną akcję z Kem- 
pesem. Grał z numerem 8.

MARIO ALBERTO KEMPES:
19 lat. z klubu Rosario Central, 179 cm, 

74 kg.. 3 występ w reprezentacji, 5 me­
czów w drużynie juniorów. Trzeci bosy 
na boisku ale nie od pierwszej minuty. 
Zawodnik bardzo bojowy, pcha się na 
pole karne, walczy o piłkę bardzo ener­
gicznie. Bezbłędnie 1 błyskawicznie wy­
korzystał błąd stopera Adamsa, kierując 
piłkę z półwoleja w samo okno, nieu­
chronnie dla francuskiego bramkarza. 
Zawodnik bardzo bojowy i groźny, cle-

ROBERTO TELCH:
30 lat, klub San Lorenzo, 178 cm wzro­

stu, waga 73 kg., 14 meczów w reprezen­
tacji. Teich był może najmniej widoczny 
z graczy Argentyńczyków, jednak pracę 
wykonał ogromną i posiada znaczny 
udział w tym, że właśnie linia środkowa 
Argentyny przynajmniej w pierwsezj po­
łowie spotkania nadawała ton. Grał z nu­
merem 5.

66 kg., dopiero 3 występ w reprezentacji. 
Częściej wychodzi do przodu i włącza się 
do zagrań ofensywnych dublując rolę 
skrzydłowego. Z numerem 4 grał na pra­
wej obronie podczas gdy Sa na lewej. Po 
przerwie zmienił go Wolff. Raz naciska­
ny przez przeciwnika nie potrafił się zde­
cydować na bezpieczne wybicie piłki, 
czym sprokurował groźną sytuację.

Jeszcze przed meczem, gdy przed 
szatnią zawodników reprezentacji 
Francji spotkałem dobrego znajo­
mego z Amsterdamu i Belgradu, 
Rumuna Stefana Kovacsa, zapo­
wiedziałem, że po spotkaniu będę 
chciał uzyskać od niego wskazów­
kę, jak należy grać przeciwko Ar­
gentynie Gdy przyszedłem na po- 
meczową konferencję prasową, 
Kovacs od razu zwrócił się 
mnie:

Trzeba uwzględnić, oceniając 
sobotnią premierę europejską Ar­
gentyny, że reprezentacja Francji, 
pozbawiona wskutek kontuzji pa­
ru zawodników z najsilniejszego 
składu, nie była zbyt wymagają­
cym egzaminatorem. Zwłaszcza w 
pierwszej połowie Francuzi po­
zwolili Argentyńczykom grać.

— Pierwszą połowę graliśmy tak 
jak przeciwko Argentynie w żad­
nym wypadku grać nie wolno! — 
mówi Stefan Kovacs. — Dopiero 
w drugiej połowie moi podopiecz­
ni zwiększyli tempo i zastosowali 
konsekwentny pressing, dzięki

z Pogoni

ANGEL HUGO BARGAS:
27 lat, obecnie gra we francuskim klu­

bie Nantes 174 cm., 70 kg., 18 mecz w 
pierwszej reprezentacji, 2 występy w dru­
żynie juniorów. Bargas dołączył do ekipy 
argentyńskiej dopiero w Paryżu i bardzo 
szybko współpraca z Perfumo ułożyła 
mu się w sposób bezszmerowy. W 3 mi­
nucie włączywszy się do akcji ofensyw­
nej przeniósł z dogodnej pozycji ponad 
bramka. Publiczność gwizdała na Barga- 
sa, który przez cały sezon występuje 
w lidze francuskiej, a oto w sobotę wal­
czył przeciwko Francji. On jeden jak 
gdyby pod wpływami zwyczajów panują­
cych na francuskich boiskach „nie wsty­
dzi” się podać piłki do własnego bramka-

Oto charakterystyka, 1ak również pełne 
wizytówki zawodników argentyńskich, 
którzy w sobotni wieczór wystąpili na 
Parc des Princes, w kolejności od bram­
karza do zawodnika z numerem 11:

DANIEL ALBERTO CARNEVALI:
27 lat, aktualnie gra w hiszpańskim 

klubie Las Palmas, wzrost 1.78 cm, waga 
76 kg., w sobotę rozegrał 21 mecz w re­
prezentacji Argentyny. Bramkarz nie­
wątpliwie wysokiej klasy. Pewny chwyt, 
odwaga, dobra gra w polu. Dwa razy ry­
zykowną nakrywką zabrał piłkę szarżu­
jącemu napastnikowi francuskiemu. Sta­
ra się piłkę chwycić, piastkuje tylko w 
ostateczności. Raz wypiąstko-wał piłkę na 
środek boiska i naraził się na natych­
miastową dobitkę, którą akrobatyczną 
paradą skierował na korner. Piłkę podaje 
tylko ręką, najczęściej do kapitana dru­
żyny Perfumo albo lewego obrońcy Sa.

ROBERTO ALFREDO PERFUMO:
31 lat, obecnie występuje w brazylij­

skim klubie Cruzeiro, wzrost 179 cm, wa­
ga 72 kg.. 29 występów w reprezentacji 
7 meczy w drużynie juniorów Argenty­
ny. Był w sobotę kapitanem zespołu; gdy 
przebywa w Brazylii, kapitanami repre­
zentacji Argentyny są: Brindisi albo 
Wolff. Nazywany „marszałkiem”, a to 
z racji swojego autorytetu na boisku. 
Istotnie Perfumo rządzi i dzieli, to on 
najczęściej otrzymuje piłkę od bramka­
rza i przekazuje 1ą do drugiego kluczo­
wego gracza w zespole: Brindisiego. Per­
fumo jest ostatnią instancją przed argen­
tyńską bramką. Raz jeden w sobotnim 
meczu wyszedł z piłką do przodu. Grał 
z numerem 2.

FRANCISCO PEDRO MANUEL SA:
28 lat, z klubu Independiente, 178 cm. 

waga 70,5 kg, 6 meczów w reprezentacji. 
Z trzech bocznych obrońców jakich wi­
dzieliśmy w sobotę w drużynie argentyń­
skiej on raczej trzyma się tyłów i operu­
je na równej linii z Perfumo. Bardzo 
pewny, solidny. Występował z numerem 3.

RUBEN OSCAR GLARIAS:
26 lat, klub San Lorenzo. 167 cm, waga

jakości technika. O wadach wolę 
nie mówić. Zespół jest wyrówna­
ny, nie było w nim w sobotę ja­
kichś rażąco słabych punktów. 
Najlepszym zawodnikiem był dla 
mnie Brindisi, prawdziwy dyry­
gent gry. Bramkarz Carnevali za­
imponował pewnością chwytów i 
refleksem. Obrona solidna i zwar­
ta. Bardzo dobra linia środkowa; 
dzięki lepszej linii środkowej Ar­
gentyna wygrała ten mecz. W 
ataku przebojowy, silny Kempes. 
Słowem: przeciwnik wysokiej kla­
sy, tym niemniej możemy mieć 
z nim szanse. Bard/o jestem cie­
kaw jak wypadna Argentyńczycy 
w środę w Londynie przeciwko 
Anglii! — oto wypowiedź trenera 
Kazimierza Górskiego.

Stefan Kovacs, zapytany właśnie 
o szanse Argentyny w meczach z 
Anglią i następnie z Holandią, nie 
miał żadnych wątpliwości:

— Argentyna dozna tak w Lon­
dynie, jak w Amsterdamie pora­
żek .obawiam się, że może nawet 
dotkliwych, w zetknięciu z atle­
tycznym, kondycyjnym futbolem 
Anglików i Holendrów, sama tech­
nika Argentyńczyków nie powin­
na wystarczyć — wróży Kovacs.

W Brandenburgu zakończyły się 
gimnastyczne mistrzostwa Armii 
Zaprzyjaźnionych. Reprezentant 
Polski Andrzej Szajna zajął dru­
gie miejsce w wieloboju.

Zwycięstwem reprezentantów 
NRF zakończył się wielki między­
narodowy turniej gimnastyczny 
„Euro — 74”.

Reprezentacja Polski, występują­
ca w grupie ,A” zajęła 3 miejsce 
za drużynami NRF i Rumunii. W 
klasyfikacji indywidualnej M. Ku­
bica znalazł się na trzecim miej­
scu.

W międzypaństwowym meczu 
gimnastycznym w konkurencji ju­
niorek Polska przegrała z NRD 
177,55:177,85.

(Informacja własna)
Sparta Katowice przegrała der- 

bowe pojedynki z Pogonią Za­
brze 18:36 (10:18) i 16:39 (9;19) i de­
finitywnie opuszcza I ligę piłki 
ręcznej. Towarzyszem niedoli ka- 
towiczan są piłkarze SZS AZS 
Warszawa. Oto pozostałe wyniki i 
tabela: Śląsk Wrocław — Wawel 
Kraków 19:14 i 23:12, Stal Mielec 
— Wybrzeże Gdańsk 23:12 i 20:10, 
Spójnia Gdańsk — Grunwald Poz­
nań 28:26 i 18:17, SZS AZS War? 
szawa — Ar’ 
17:18.
1) Śląsk
2) Spójnia
3) Anilana
4) Grunwald
5) Stal
6) Pogoń
7) Wybrzeże
8) Wawel
9) SZS AZS 

10) Sparta

Oto ciekawsze wyniki mi­
strzostw KOBIETY: 100 m — 
Wojsz (G.Z.) 12,0, 200 m — Mika 
(G.Z.) 24,7, 400 m — Januchta (Pia<=t 
Gliwice) 57,2, 800 m — Jondo (G. 
Z.) 2:20,24 1500 m — Lasak (ROW) 
4:46.00, 3000 m — Lasak (ROW) 
10:33,2, 100 m ppł — Langer (Piast) 
15.1, 4x100 m — Górnik Zabrze 47,4, 
4x400 m — Piast Gliwice 4:03,9, 
oszczep — Rak (G. Z.) 52,38, dysk
— Morawiec (G. Z.) 51.12. kula —
Mazylska (G. Z.) 14.89, w dal — 
Kowalska (Piast) 6.04, wzwyż — 
Wencel (AZS Śląsk) 173 cm. MĘŻ­
CZYŹNI: 100 m — Beryka (MKS 
Sosnowiec) 10.9, 200 m — Jaremski 
(G. Z.) 21,0, 400 m — Bilecki (AZS 
Śląsk) 49,5, 800 m — Pielot (AZS 
Śląsk) 1:51,8, 1500 m — Zabawczuk 
(Piast) 3:50,8, 3000 m z przeszkoda­
mi — Osadnik (G. Z.) 8:55,0. 5000 
m — Jarosik (KKS Śląsk) 14:26,4, 
10000 m — Wollek (CKS Czeladź) 
30:23,0. 110 m PPl — Ludwik (AZS 
Slaskj 15,8, 400 m ppł Bilecki (AZS 
Śląsk) 53,6, 4x100 m — AZS Śląsk 
3-24,3. .. 2_‘_ ’
Śląsk) 7,75, wzwyż — Larvsz (G. 
Z.) 2.07 frójskok — Kępa (AZS 
Śląsk) 14.65, tyczka — Markowski 
(G. Z.) 5.15 oszczep — Jaloszyński 
(Piast) 74.34, kula — Kochanek 
(Start Katowice) 15.09, miot — 
Zdziech (G. Z.) 56.41. dysk — Gryz- 
boń (G Z ) 55.16. chód 10 tys. m
— Wypicb (AZS Śląsk) 45.06,8.

Trener 
czwartek 
obszerny 
go Magazynu Niedziela, 
się, że każda taktyka jest dobra, 
która pt owadzi do zwycięstwa. 
Taktyką u Argentyńczyków w so­
botnim meczu przeciwko Francji 
było: nie przegrać. Rozpoczęli 
mecz bardzo ostrożnie, od pierw­
szej chwili szanując piłkę. Fran­
cuzi dali sobie narzucić rytm po­
wolnego argentyńskiego tanga. 
Wbrew wskazówkom Kovacsa, zo­
stawiali Argentyńczykom wiele 
miejsca i czasu, przyglądali się 
bezczynnie jak piłka wędruje od 
jednej argentyńskiej nogi do dru­
giej. Goście przejawiali wyraźną 
skłonność do utrzymywania piłki 
nawet w trudnej sytuacji. Dzię­
ki niewątpliwemu wyszkoleniu 
technicznemu potrafią wydostać 
się z opałów i me stracić piłki, 
ani nie ratować się wykopem na 
aut, nawet w gestej ciżbie. Rzu­
cała się w oczy skłonność do dry- 
blingów i indywidualnych tech­
nicznych popisow. Podania często 
bilardowe, tzw. w g-warze piłkar­
skiej od pewnego czasu „bccken- 
bauerowskie”, ale krótkie, kró­
ciutkie, podczas gdy Beckenbauer 
potrafi takim bilardowym fałszem 
podać piłkę dokładnie nawet na 
odległość 30 i więcej metrów do 
wybiegającego na pozycję partne­
ra. Piłkę uderzają Argentyńczycy 
miękko, jak gdyby pieszcząc ją. 
Gdy jednak zachodzi konieczność, 
skłonni są do ostrzejszych wejść, 
a także potrafią „odgrywać się” 
na przeciwniku za drobny faul, 
rewanżując się podobną złośliwo­
ścią. £o przerwie, grając w zmie­
nionym składzie. Argentyńczycy 
bardziej już pilnowali skromnego 
prowadzenia 1:0. niż myśleli o po­
większeniu bramkowej przewagi. 
W tym okresie gry. gdv ciężar 
spoczywał na obronie, gdy prze­
ciwnik był w ataku, wtedy pod 
bramką Carnevaliego wyrastał 
mur złożony z 7 i 8 zawodników. 
Nawet środkowego napastnika 
Kempesa widzieliśmy niekiedy w 
roli obrońcy, on jeden zresztą raz 
zdobył się na oswobadzający wy­
kop prosto na trybuny.

Ustawienie drużyny Argentyny 
wyglądało najczęściej następują­
co: w bramce Carnevali, najbliżej 
niego stał Perfumo, na równej z 
nim linii lewy obrońca Sa. Dru­
gi stoper stał nieco wysunięty, 
prawy obrońca Glarias w prze­
dzie. W linii środkowej po lewej 
stronie operował Teich, na środku 
Brindisi, po prawej Squeo, mniej 
więcej w równej linii z tjm, że 
najbardziej cofnięty był Teich, 
natomiast najczęściej wychodził

(Informacja własna)
Po florecistkach, które walczy­

ły o miano mistrzyni okręgu 
przed tygodniem, w sobotę i w 
niedzielę w hali przy Rondzie w 
Katowicach zmierzyli swe siły 
przedstawiciele pozostałych broni. 
W turnieju szpadowym startowało 
28 zawodników. Mistrzem Śląska 
seniorów na rok 1974 został Droż- 
dżowski z GKS Katowice, który 
pokonał w barażowej walce Mat- 
wiejewa (Piast). Obydwaj odnieśli 
po 4 zwycięstwa. Na trzecim miej­
scu uplasował się Wiech (Baildon), 
a Janikowski z GKS był dopiero 
5. W turnieju floretowym (starto­
wało 38 zawodników) mistrzem 
okręgu został junior Bandoch z 
Zagłębia Sosnowiec. Wyprzedził 
on Konska (ROW) i Urbaniaka 
(GKS). I wreszcie w turnieju sza- 
blowym (startowało 38 zawodni­
ków) triumfował Kiermasz przed 
Barteckim i Dmochowskim (wszy­
scy GKS Katowice).

Wszyscy trenerzy drużyn, które 
występować będą w grupie czwar­
tej puli finałowej X Mistrzostw 
Świata obecnie spotkali się w Pa­
ryżu. Trener Włochów Ferrucio 
Valcareggi ocenił Argentyńczyków 
następująco:

— Bardzo trudno odebrać im 
piłkę! Jeżeli już dostaną piłkę, 
wtedy sprawa jest stracona. Co 
więc należy robić? Nie dopuszczać, 
aby Argentyńczycy piłkę dostali! 
Ba, ale jak to zrobić?

Moi znajomi z ceremonii loso­
wania w puli finałowej, trenerzy 
ekipy Haiti 
del Legros, 
z uznaniem 
ków:

— O. to 
przeciwnik! 
nicy i wiedzą w każdym momen­
cie. co zrobić z piłką.

Trener Kazimierz Górski, które­
go przedstawiając wachlarz opinii 
ekspertów zostawiliśmy sobie na 
deser, nie miał po meczu zbyt za­
troskanej miny. Gra Argentyń­
czyków „nie przeraziła”, na pew­
no nie. Trener Górski już wylicza 
sobie niejakie realne szanse w po­
jedynku z Argentyńczykami, po­
jedynku uważanym — i słusznie — 
za kluczowy dla sprawy naszego 
ewentualnego awansu do następ­
nej tury Mistrzostw Świata.

— Argentyna odkryła karty. 
Mogliśmy przekonać się o zaletach 
i wadach piłkarzy argentyńskich. 
Zalety to niewątpliwie najwyższej

„KWIAT MAGN1^
Doroczny tenisowy 

„Kwiat Magnolii”, rOe^ W 
Szczecinie zakończył 
rencji seniorek 
nuty Wieczorek V
która w finale 
Włodarczak (Górnik & ,
ce) 3:6, 6:4, 6:3.

do przodu Brindisi. . 
pastnikow ustawicznie 
pozycję szukając pilk1- 
napadu dużo zagrań PW’t 
wych i takich można P 
„na pałę”: porwać j fi 
z nią paręnaście 
do środka, a tarn może < 
któryś z partnerów.

Tak więc „paryskie 1 1
wykonaniu ArgentynezL,, 
padło średnio. Oczywi^')a 
w szatni argentyńskiej 
jako że w pierwszym U 
meczu między państwowa 
rii spotkań przed m1’ "pO 
świata odniesione zostai 
zwycięstwo. Za wodnic y.gf(A i
cieszyli się, również 
two drużyny było 
rezultatu. natomiast . 
nie z gry. Trenerzy 1 na s- i 
Argentyny liczą bardzo 
jaki przyjdzie ze s11 icłl 
strzelców lig europejs^*-po. y 
de, występującego W ;13f» J 
Lizbona, oraz v; osobie . 
ka Atletico Madryt .*7^2’ w 
zawodników uzupełni ; y
ca Atletico Madryt Tl
otrzymał bardzo pozytv .0,vs .i 
zje za oba mecze /10W’| 
charu Europy Mistrzo.v 
w Brukseli przeciwko d» 
ła ta trójka ma dołaCrtndV,ll'J 
py argentyńskiej w L»

Argentyna, pakując 
je rozliczne skrzynie, w. J 
ferki, walizki, waliz^^JU 
serki, torby do autokm? u nM 
ła w niedzielę w połuj'flL if/ 
nisko Orly skąd Pol^f sje 2 
Londynu. Ja wybieram j
pą argentyńską. /
sprawdzi się argenty°^rl 1 
w zderzeniu z atletycz ,, 
dym futbolem angielsK 7

: ” W nagłym przyspieszeniem, 3) swoiste „zakochanie się 
powodujące niechęć do szybszego rozstania się z 
na czas I skłonność do drobnych fauli. Argentyna P® J 
w soboię Francję 1:0 (1 ;0) ; bramkę strzelił w 22 ” 
Kempes, który wykorzystał prezent, uczyniony / 
czarnoskórego stopera Francuzów, Adamsa. „Gdyby 
prezent, mecz najprawdopodobniej zakończyłby się 
kowym remisem” — powiedział rumuński trener I 
rowycb”, Stefan Kovacs.

Portugal
Piłkarze Sportingu 

byli tytuł mistrzów y- iaci rf 
rok 1974. W 30 spot*tatn: V 
ting zdobył 49 pkt. sl? J 
Barreirense zakończy 
stwem 3:0.

kawę czy ustąpi miejsca * ^0 
Yazalde. a może występów
niego? Grał z numerem

CARLOS VICENTE SQÜ®"*
25 lat, klub Raclng. I71

piero drugi mecz w rePrez }aśc* y, 
nie 1ak Kempes odkrycie 
rocznego sezonu. Bardzo . pra . 
bał. a to dzięki wielki®1 
i dużemu repertuarowi (
z numerem 10. ii /

RENE ORLANDO H°
Lat 20, klub Huracan, p«/

czwarty mecz w repreze° a 7 
nych walorach jak Balt>UnOzycf *’%i 
się efektownym strzałem 
ruje to na prawej to na, z iw'/ 
stara się szukać piłki. Grał

Po przerwde trener Cap, 
wystawił Avallaya. ŁlA«’

ROQUE ALBERTO AVA
29 lat, klub Huracan. 1'“ Af J,': 

kg.. 11 raz w reprezentaci 
rował po prawej stronie ra<ófl 
ciąg na bramkę. Zawodn^ . 
wolny, w każdym razie , ^iC 
dość ciężko, choć grał za•. po

Za obrońcę Glariasa S 
Wcdff: O

HENRICE ERNESTO f
Lat 28, członek klubU_r2 W 

cm., waga 71,5 kg. 30 10 
cjt. Jedyny prawdziwy 4
ściwie rudowłosy w tycn 
złozonel poza tym z ogo1 fi 
Kiedyś etatowo zawodn K tra^’ 
prezentacji, po kontuzji 
lecz ambitnie vzalczy 0 Ě0 W t 
Parokrotnie wddzieliśmY 
rze prawdziwego skrZA,., i/’ bez większych rezultatów- cap pi I

W 60 minucie trener ]e^o j 
z boiska Brindisiego i ° 
wszedł:

HENRICO SALVADOR
26 lat, klub San Lorenz

8 występ w reprezentaci -^0 tef- , 
mógł oczywiście zastapi® /
żeby o tamtym zapomn Â

Przed wyjazdem d°iej ł
międzynarodowy tur
UEFA kadra polski^1 |
zegrała kontrolne łeiP 
pierwszoligowym ze h;1), ( 1
Wygrała Pogoń 3:* 1

Szwecja -
w Pucharze

ali 'f'i' 
Tenisiści Szwecji Pol<0Ja 115 ,r 

charze Davisa
w Baastad 4:1. W osy , 
dzielnym pojedynku m p J 
Tadeusz Nowicki wyg1“ jo»’ 
rakie.tą Szwecji Leife10 
nem 6:0. 6:3, 13:11.

a Łódź 13:18 i

32 50 611—482
32 49 610—505
32 47 627—529
32 38 628—574
32 38 619—581
32 32 606—537
32 27 488—528
32 19 556—666
32 11 494—610
32 9 545—772
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